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Budujemy szkoły

CZWARTA
NA LUBELSZCZYZNIE

13 bm. we wsi Szczekarków 
(pow. lubartowski) oddano do u- 

 żytku szkolę-pomnik Tysiąclecia.
 Szkoła przyjęła imię Ludwika

Czugaly, bohaterskiego nauczy­
ciela, który pełniąc po wyzwo­
leniu funkcję przewodniczącego 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Lublinie zginął z 
rąk band reakcyjnych.

Szkoła w Szczekarkowie jest 
czwartym obiektem Tysiąclecia 

 oddanym przez społeczeństwo
Lubelszczyzny.

CENTRALNY 
ORGAN ZNP

Nr 52

moc członków honorowych oraz 
władz ZNP".

NA MAZOWSZU

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Warszawa, dnia 27 grudnia 1959 r. Cena 70 gr

W woj. warszawskim, w cią­
gu 10 miesięcy br. zebrano na 
Społeczny Fundusz Budowy 
Szkól ponad 4! min złotych. Do­
tychczas najmniej wypłacili rol­
nicy, bo zaledwie 9 min. W woj. 
warszawskim z funduszów spo­
łecznych buduje się 5 szkól pod­
stawowych. Pierwsza z nich —* 
w Ołtarzewie (pow. pruszkow­
ski) oddana zostanie do użytku 
do końca grudnia br. Przewidu­
je się, że w przyszłym roku roz­
poczęta będzie ze środków spo­
łecznych budowa dalszych 29 
szkół o 243 izbach lekcyjnych.

Wszystkim Koleżankom i Kolegom
najserdeczniejsze życzenia przyjemn ych 

i wesołych Świąt
, , składa 

Zax?ąd Główny ZNP 
i 1' ’"'s< %

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego”

Z narady o spółdzielczości uczniowskiej

jW obronie pokoju PLON ROCZNEJ PRACY

Potrzebny depkjszy klimat
SŁUSZNOŚCI postulatu — prted spółdzielczością ucmlow- I szkolnej. Wymaga to uwzględ- 

wychowywać dla życia i ską przeszkód i otoczą ją nale- i nicnla tych zagadnień w pro- 
zgednie z życiem — udowad­
niać nauczycielom na pewno 
nie ma potrzeby. Szkoła stara 
się mimo trudności (wciąż jesz­
cze dalekie od ideału progra­
my i podręczniki) wokół tego 
postulatu koncentrować swoją 
działalność wychowawczą. Nie 
jest to w< ale łatwe. Wprowa­
dzenie do życia politycznego i 
społecznego wymaga stworzenia 
młodzieży warunków dla bez­
pośredniego działania, oczywi­
ście zgodnie z wiekiem i stop­
niem rozwoju ogólnego, ale 
dz ałania związanego z rzeczy­
wistymi potrzebami środowiska. 
Realizacja tego celu domaga 
się stosowania różnorodnych 
form pracy z młodzieżą.

Jedną z takich, dotychczas 
nie dość docenianych form, jest 
spółdzielczość, uczniowska, ma­
jąca za sobą bogatą tradycję, 
doświadczenie i wcale pokaźne 
wyniki. Dlaczego więc napoty­
ka często na mur obojętności w 
szkole, gdzie raczej z racji 
wspólnoty celów wychowaw-^ 
czy eh powinna znaleźć sojusz­
ników?

Termin „spółdzielnia uczniow-

; żyłą opieką. ’ ’ gramach i podręcznikach.
Czy się już coś w tyld kie- !

runku robi? Tak. Ostatni, (13 j Osobny problem stanowią 
. i 14 bm.) odbyło się w Watsza- ! szkoły prowadzące naukę na 
wie sjiotkauie przewodniczą-i 3 zmiany. Tu praktycznie rzecz 
cych wojewódzkich kortsisji ś blorąc spółdzielnia uczniowska 

. spółdzielni uczniowskich z może pracować z młodzieżą 
przedstawicielami Ministerstwa I zaledwie jednej zmiany. Do- 
Oświaty. Związku Nauczyciel- : tychezas nie znaleziono jeszcze 
stwa Polskiego i Centralnego jsposobu rozwiązania tego za- 
Związku Spółdzielczego oriz gadnienia.

dnrnrt-ZeheSdll; niewątpliwie o wiele
Sinego SzSutowanla jak np. s:.ra-
bolączek 1 nakreślenia progra- - Zim X
mu dalszego działania. Spra- /"*“ ,'7. „«.„x.ir
wozdania złożone przez prze- S-ót_ t. • ./.ń^i.ink . UlStriiKlSLrf.ll W AW. .^>5^01.

^'iązku Nauczycielstwa 
komisj! dały pełny obraz, sy- Polskiego sprawa zniżki go- 

J dvsku (1zin dla nauczycieli opiekunów 
wnioski, jakie ^dzielni i zw o-cienia łćh ż

niewątpnwie pomogą wła- wXlkięh prac społecznrcb w
I dzoni w uregulowaniu spraw ..I Pdgórueg^^ LłSknrŹ

ezyć tak bar 
pi.o porozumienie władz 

: dzielćiych z władzami t 
i towymi i związkowymi. Jeśli 
i zrobiono pierw szy krok, zrobi 
i się chyba i następne. Można 
i więc octekiwać zmiany klima- 
, tu wokół spółdzielczości ucz- 
i niowskicj i spodziew ać się 
I szybkiego tempa jej rozwoju

: W!

Co więcej. W listopadzie br. 
: Naczelna Rada Spółdzielca 
podjęła uchwałę zobowiązującą 
centrale spółdzielcze do zade-' 
klarowania pewnego procentu ' 
swych zysków na fundusz roz-1 

_ __ _________ ___ y woju spółdzielczości uczniowS: 
ska” kojarzy się najczęściej w 1 skiej. I tak CRS „Samopomoc ; 
un yśle nie tylko przeciętnego I Chłopską” ~ “
obywatela, ale nawet i nauczy- ^funduszu, 
cielą z wyobrażeniem sklepiku żywców „Społem” — O,3’/o, in 
szkolnego, nędzneg<^^^|t^^i^j; ~

w zasadzie mającego niewiele 
wspólnego z realizacją podsta­
wowych założeń .wychowania 
społeczno- gospodarczego. Tym - 
czasem w rzeczywistości iwe- 
pik szkolny jest pierwsźąsńiaj- 
łałwiejszą. ale wcale nie jedy­
ną formą pracy spółdzielczej. 
Jest ich olbrzymia rozmaitość, 
Łeuy tyiKO ,
szkółki drzew owocowych i t 
ozdobnych, poletka doświad­
czalne, punkty naprawy, 
źyczalnie sprzętu sporiowegóyif 
punkty skupu butelek, punkty ;•! 
żywienia, kursy kreju i szycia | 

umniejsza wychowawczego i stawiających Je za wzór na- 4 
znaczenia dobrze prowadzonego \ wet spółdzielniom dorosłych. ) 
sklepiku szkolnego — najeżę- Oczywiście spółdzielnie nic po- j 
ściej jeszcze spotykanej w j winny czuć się tym samym f 
szkołach formy działania spół- ; zwolnione od otaczania w dal- 
dzielczego. i szym ciągu opieką swoich po-

Nie należy zapominać, że na- i dopiecznych spółdzielni ucz- 
sze obecne a w więkśtym jesz- ! niowskich. Fundusze centralne j    
cze stopniu przyszłe życie go- nie rozwiążą wszystkiego, prze- j dziecka i wyposaża się w szereg rad. bardziej
sp.Marcze oparte jest i będzie dc wszystkim pośpieszą z po- / odpowiednich dla człowieka dorosłego: aby
na zasadach działania spół- mocą kopciuszkom, - które nie /
dzielczego. Jak wobec tego bę- znalazły sobie bogatego pro-
dzie ono wyglądać, skoro nie i tektóęa i borykają się z trud-
zamierzamy ani praktycznie, nościami finansowymi:
ani teoretycznie przygotowywać Przekształcenie 

> wśłlwzfinńlrwi fr

przeznacza
Spółdzielnia Spo- now ych, zgodnych z potrze- 

--- ------ ... , - I 5arnj życia formach — pod wa- 
ne w podobnym procencie. Ma ;runkicm ■ 9c?ywiśćlet że n-jc 

władze centralne, ale 
wszystkie szkoły poczują się 
współodpowiedzialne za losy 

c własnych spółdzielni uczńiow- 
’ ■ skich.

szkolnego, nędznego cxęsvo Kra- ne w puuooii.ym pruwnuic. iua.. runkie 
miku, prowadzonego byle jak i to według obliczeń zgromadzić tvlk'. ___ » •___ n!roi« in rocznic sumę około 10 tnln zło­

tych. Z takim kapitałem będzie 
już można poważnie pomyśleć 
o organizowaniu szkolenia in­
struktorów i opiekunów. Roz-, 
wiąże to też w niemałym stop­
niu budzącą dotychczas wiele

D. SOKOLNICKA

dzaiiia instruktorów, opiekunów f 
żeby tylko wymienić ogródki, i. kierowników zespołów za ich i

często poważny wkład pracy. / 
A że tak w- poszczególnych j) 
wypadkach jest istotnie, świad- / 
czą choćby wyniki organizo- 
wanych przez spółdzielczość

r  .....,;K«ńkursów wyróżniających nić^^g
i wiele innych, ce wcale nie które spółdzielnie uczniowskie

rj DUŻYM zadowoleniem możemy ' 
obserwować w bieżącym roku 

wielki wkład wysiłku odpowiedział- | 
nych mężów stanu największych mo­
carstw świata w dzieło złagodzenia i od- j 
prężenia nastrojów zimnej wojny, wy­
twarzania sprzyjających warunków do i 
powstania klimatu dla współistnienia : 
różnych systemów ustrojowych oraz ; 
zapewnienia pokoju na śn iecie- I

Osiągnięcia te spotkały się z pełnym - 
uznaniem i poparciem zdecydowanej 
większości społeczeństw. Są jednak 
przedstawiciele i takich rządów, które , 
by pragnęły odwrócić bieg tych wyda­
rzeń i pchnąć świat na drogę nowej । 
wojny. W marcu br. władze zachodnio- i 
niemieckie wydały zakaz rozwijania 
działalności prowadzonej przez Komitet 
Pokoju w Północnej Nadrenii-Westfalii.

Ta antyhumanitarna decyzja władz 
bońskich wywołała szeroką falę prote­
stów w wielu krajach świata.

Również i nasza prasa w licznych pu- ! 
blikacjach dała wyraz protestu polskiej 
opinii publicznej przeciwko zarządze­
niu władz zachodnioniemieckich w sto­
sowaniu represji wobec działaczy po­
koju. •

Szczególnie silny wyraz protestu 
przeciwko takim decyzjom władz boń­
skich dał Związek Nauczycielstwa Pol- i 
skiego na sierpniowym plenum ZG ZNP 
w Szczecinie oraz w dniu 30 sierpnia । 
w przeddzień XX toęznicy drugiej woj­
ny światowej, organizując na terenie 

. Oświęci- 
twa pol­
nej woj-

ny, nigdy więcej faszyzmu”.
W zrozumieniu wielkiego zadania 

stojącego przed nauczycielstwem wszy­
stkich krajów w zakresie wychowania 
młodzieży w najszczytniejszych ide­
ałach braterstwa, międzynarodowej so­
lidarności oraz umiłowania pokoju, 
Związek Nauczycielstwa Polskiego 
zwrócił się z apelem do wszystkich na­
uczycieli świata oraz do 48 Konferencji 
Unii Międzyparlamentarnej obradują­
cej w sierpniu w Warszawie o współ­
działanie i ooparcie w realizacji idei po­
koju.

DZIECI „odchowane”. Wszystkie w wieku 
szkolnym. Mąż zarabia 1500, 1790 czy na­

wet 2000 złotych miesięcznie. Trzeba się moc­
no „nagłowić”, aby za tę, sumę opłacić miesz­
kanie, św iatło, gaz, wyżywić i odziać rodzinę 
nie mówiąc już o dalszych wydatkach na 
potrzeby kulturalne. Mimo najbardziej skru­
pulatnego gospodarowania nie, można zwią­
zać końca z końcem. Wtedy kobieta decydu­
je się iść do pracy. Dodatkowy zarobek 900, 
1000 czy 1200 zł umożliwia wyjście z trudnej 
sytuacji. Ale co czynić- z dziećmi, które się 
pozostawia w domu lub szkole w czasie nie­
obecności; rodziców w domu. Nawleka się na 
tasiemkę klucze od mieszkania, zawiesza 
na szyi niejednokrotnie 7-, 8-, 9-lctniego

zawsze pamiętało o dwukrotnym przekręce­
niu klucza w zamku przy zamykaniu miesz­
kania. aby nigdy nic zdejmowało klucza z

: -‘J^ —zamek 
mieszkania, aby nic otwierało

Na apel oświęcimski wiele organizacji 
nauczycielskich z licznych krajów na­
desłało oświadczenia wyrażające pełne 
poparcie dla naszego wezwania oraz za­
pewnienie, że w pracy swojej z mło­
dzieżą rozwijać będą ideę pokoju i mię­
dzynarodowej solidarności.

Mimo oburzenia i licznych protestów 
opinii publicznej zarówno w samej 
NRF, jak i w innych krajach, władze 
bońskie nie chcą się liczyć z tymi gło­
sami i nadal stosują różne represje i 
szykany wobec zwolenników demokra­
tycznego ruchu.

W ostatnich czasach prokurator gene­
ralny w NRF postawił w stan oskarże­
nia 7 wybitnych działaczy zachodnio- 
niemieckiego ruchu pokoju, w tym 
3 znanych członków Światowej Rady 
Pokoju, takich jak:

1)

2)

3)

Edith Hoereth-Menge — 70-letnia 
nauczycielka,
Ewin Ecker, h- pastor, h. deputo­
wany do Landtagu w Baden-Wir- 
tembergu,
Walter Diehl ■— sekretarz Zachod- 
nioniemieckiego Komitetu Pokoju.

Naród polski obserwując zaostrzające 
się represje policyjne w NRF przeciwko 
ruchowi pokoju jest w szczególny spo­
sób zaniepokojony i oburzony takimi 
decyzjami władz bońskich, widząc 
w nich nową falę odradzającego się 
faszyzmu i militaryzmu oraz powrotu 
do metod prześladowania stosowanych 
przez hitleryzm.

Nauczyciele i wychowawcy młodego 
pokolenia oraz całe społeczeństwo pol­
skie wkładające wiele wysiłku w sze­
rzenie idei pokoju dla zapobieżenia no­
wym nieszczęściom, jakie niesie wojna, 
i dla zapewnienia szczęścia ludzkości 
oczekuje od odpowiedzialnych władz 
zachodnioniemieckich cofnięcia zarzą­
dzeń represyjnych przeciwko działa­
czom ruchu pokoju, którzy kierując się 
szlachetnymi i patriotycznymi pobud­
kami podjęli mężną walkę o odwróce­
nie groźby wojny, która jest najwiękr 
szym wrogim ludzkości.

J. D,

We wrześniu 1958 r. na ze­
braniu rodzicielskim Szkoły w 
Stoczku Łukowskim rzucono 
myśl powołania komitetu bu­
dowy nowego gmachu dla tej 
placówki. Rezolucja skierowana 
do Rady Miejskiej w Stoczku 
kończyła się słowami: „Celem 
naszych wspólnych starań, wy­
siłków i pracy pow inno być ha­
sło: „Szkoła — najpiękniejszym 
miejscem w miasteczku".

29 października 1958 r. na ze­
braniu Rady Miejskiej powoła­
no Społeczny Komitet Budowy 
Szkoły-Pomnika Tysiąclecia im. 
Generała J. Dwernickiego. W 
skład komitetu weszli działacze 
społeczni i pi-zedstawiciele tu­
tejszych organizacji społecznych ; c<jw otrzyma ona imię Zygmun- 
i instytucji, partii politycznych, j 
organizacji młodzieżowych. Do 
Komitetu Honorowego zaproszo­
no m. in. kol. posła W. Tulo- 
dzieckiego, redaktora „Głosu 
Nauczycielskiego” — kol. St. 
Brzozowskiego, kuratora Okr. 
Szkolnego w Lublinie, posłów 
Czapskiego i Piątkowskiego, se­
kretarza Komitetu Powiatowe­
go PZPR w Łukowie — tow. 
Chojnackiego.

Obecnie po rocznej pracy Spo­
łeczny Komitet Budowy Szko- 
Tyyposiada; w gotówce — po­
nad 250 tys. zl, w materiałach 
— kamieniu, żwirze, cegle itp. — 
około 200 tys. zl.

W początkach przyszłego ro­
ku przewiduje się rozpoczęcie 
robót budowlanych, a w roku 
1961 oddanie obiektu do użyt­
ku.

Jak pisze w liście do redak­
cji dyrektor szkoły w Stoczku, 
kol. St. Budzyński, Komitet 
chce wystąpić z inicjatywą bu­
dowy domu dla nauczycieli. 
„Chcemy stworzyć odpowiednie 
warunki mieszkaniowe dla nau­
czycieli, którzy dotychczas

JEDNA SZKOLĄ WIĘCEJ 
W WARSZAWIE

W gmachu Prezydium StoL 
Rady Narodowej w Warszawie 

i odbyło się 15 bm. uroczyste 
podpisanie deklaracji fundator- 
skiej przez przedstawicieli Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
oraz przedstawicieli Prezydium 
Stołecznego Komitetu SFBS. 
Delegaci Min. Spraw Zagranicz­
nych zobowiązali się w imie­
niu ogółu pracowników tego re- 

I sortu do przekazania do końca 
i 1965 roku kwoty 3 min zł na 
budowę szkoły w Warszawie. 

; Zgodnie z życzeniem ofiarodaw-

Modzelewskiego i będzie 
miała charakter świecki. Inicja­
torzy przewidują uzyskanie lo­
kalizacji obiektu oraz opraco­
wanie projektu w 1960 r.; bu­
dowa rozpocznie się prawdopo­
dobnie w 1961 roku.

SPOŁECZNE 
KOMITETY BUDOWY

Nie wszędzie mogą być bxw 
dowane szkoły-pomniki Tysiąc* 
lecia. Brak jest na to odpowied* 
nich ilości zabezpieczonych przez 
państwo rezerw materiałowych. 
Równolegle więc do akcji Ty­
siąclecia ma miejsce w dalszym 
ciągu budowa oraz rozbudowa 

; szkól systemem gospodarczym, 
w tzw. czynie społecznym. Zja­
wisko to jest szczególnie popu­
larne, na wsi. Np. w woj. kie­
leckim m. in. w takich powia­
tach jak Busko, Kielce, Opocz­
no działa wiele chłopskich ko­
mitetów budowy. Jak informu­
je kol. Józef Winiarski ze Strzy­
żowa n. Wisłokiem (woj. rze­
szowskie), również i w tym wo­
jewództwie pracują społeczne 

, . . ... I komitety budowy szkół. W po-(w Większości wypadków mlo- , . . * Ł .... 
, , . , . , . . wiecie Strzyżewskim działajądzi nauczyciele) mieszkają w i •
ciężkich, prymitywnych warun- ’ on- w trzech wsiach - Pulan- 
kach. Zniszczone miasteczko od- ac l’ leszynie, arnow e, a 
biidowuje się powoli i perspek­
tywa poprawy warunków miesz- 

[kaniowych jesi znikoma. Korni- I 
;tet liczy m. in. na radę i po­

tylko w jednej mianowicie w 
Cziidcu — wznoszony jest pom- 

i nik Tysiąclecia.
(K. T.)   

skich wybryków. Lokale świetlicy mogą być 
intensywniej wykorzystane. Ta sama izba 
mole służyć dwu, trzem grupom przy racjo­
nalnym rozplanowaniu odrabiania lekcji, 
zajęć na świeżym powietrzu, zabiegów hi­
gienicznych przed posiłkami i samych po­
siłków .

umożliwia podejmowanie tak wnikliwej 
opieki wychowawczej. Z opłat rodziców po­
krywa się koszty posiłków i wynagrodzenie 
opiekunów grup dzieci. Administracją i fi­
nansami zajmuje sie. komitet rodzicielski. 
Opiekunami grup są nauczyciele ze szkoły 
lub też z innych szkół. Wypowiadam się za 
nauczycielami tej szkoły, do której uczęsz­
czają dane dzieci. Jeżeli ‘ ndueżjrćielc muśzą 
dorabiać, niech się nie rozpraszają na róż­
ne zajęcia. Niech mają możność zarobków 
dodatkowych na terenie własnej szkoły, bo 
takie rozstrzygnięcie przycąyni się znakomi­
cie do pogłębienia pracy wychowawczej 
szkoły, do lepszego poznania dzieci w kon­
taktach pozalekcyjnych, do lepszego zharmo­
nizowania wysiłków wychowawczych rodziny 
i szkoły.

Charakterystycznym momentem na 
wspomnianej naradzie Komisji Oświatowej 
było stanowisko innych działaczy oświato­
wych. Obawiali się oni, że władze oiwiato-

dworce kolejowe z uwagi na brak wszelkiej 
stabilności w poszczególnych grupach dzieci. 

. *
Dyrektorka Szkoły Podstawowej i Liceum 

Ogólnokształcącego przy ul. Felińskiego na 
Żoliborzu w Warszawie, kol. Jankowska, 
przewodnicząca Komisji Oświaty i Kultury 
Stołecznej Rady Narodowej od kilku lat po­
myślnie rozwiązuje ten trudny problem. 
Przy szkole istnieje półinternat dla dzieci, 
których rodzice śą zatrudnieni w pracy za­
wodowej. Półinternat jest utrzymywany 
kosztem rodziców. Przed matką już nie stoi 
groźny problem zrzec się pracy. Każda mat­
ka chętnie wpłaci 100 czy 150 czy nawet 260 
złotych, gdy będzie przeświadczona, że jej 
dziecko znajduje się pod dobrą opieką stale 
tej samej „pani" lub tego samego „pana”, że 
codziennie używa ruchu na świeżym powie­
trzu, że pod opieką i w dobrych warunkach 
odrabia lekcje. Każda matka chętnie wpłaci 
stosunkowo znaczną sumę có miesiąc, aby

w wywiadzie z redakcją „Trybuny Ludu” 
minister oświaty zwrócił szczególną uwagę 
na dwa problemy szkolnictwa w Polsce: na 
konieczność upowszechnienia obowiązku 
szkolnego (ani jedno dziecko poza szkołą) 
oraz na zapobieganie odsiewu dzieci przed 
ukończeniem szkoły. Stworzenie sensownej 
opieki nad dzieckiem 7—10 lat na terenie 
szkoły podstawowej umożliwi mu dobry 
start i w znacznym stopniu zapobiegnie 
późniejszemu wypadaniu dzieci ze szkoły. 
Czy nie byłby czas na upowszechnienie 
eksperymentu kol. Jankowskiej? Czy nie 
warto konstruktywnych doświadczeń żoli- 
borskich ująć w ramy przepisów — jeśli 
jeszcze nie norm, to chociaż zaleceń. Bardzo 
bylibyśmy wdzięczni Departamentowi Szkol­
nictwa Ogólnokształcącego Ministerstwa 
Oświaty za ustosunkowanie się do tej pro­
pozycji.

1 szyi, aby zamykało drzwi z.a sobą
■ dorywczej f p(> wejściu do mieszkania, aby nic 

partyzanckiej trochę pomocy f nikomu obcemu, nawet ntedy, gdy oznajmił!,
finansowej central śpółdziel- / że jest znajomym czy wujkiem, aby nie spro-
czych w zorganizowaną akcję j xvadzalt> do mieszkania kolegów, aby pam-ię-
w dużym stopniu poprawi sy- f tało o Zakręcenia kurka od gazu po odgrzaniu
tuację spółdzielni uczniowskich. zupy jjp, VV głębi świadomości czujemy, że to
Nie była to jednakże jedyna są pobożne życzenia nie na siły dziecka i nie
przeszkoda, o którą się one (ł na jego możliwości. Jednakże twarda ko­

nieczność życiowa podsuwa wielu rodzicom 
takie pozorowanie rzeczywistości. Pragnął­
bym w> tym miejscu jak najbardziej katego­
rycznie zdemaskować taki beztroski stosu­
nek wyrażający się typowym zwrotem „ja­
koś to będzie”.

A tymczasem. Dziecko 7—10-, a nawet li­
czy 12-h'lnic nie jest zdolne do autonomicz­
nego postępowania. Nie może się ono obyć 

opieki osób starszych. Nic 
wytworzą się u niego automatycznie nawyki 
do systematycznej i starannej pracy przy 
odrabianiu lekcji. Gorzej! Pozostając w do­
wolnie obranym czy 'przypadkowym towa- 
rzystwie poza szkołą, czy poza domem pod­
lega ono niezamierzonym wpływom wycho­
wawczym, .wymykającym- się spod kontroli 
szkoły i rodziny. I oto rodzice po pewnym 
czasie stwierdzają, że ićh dziecko opuszcza 
się w nauce, używa brzydkich wyrazów, sta- , 
je się trudne. Przed matką stój zagadnienie: 
czy dla dobra dziecka nie zrezygnować z pra­
cy. Ale wtedy zmniejszą się dochody rodziny 
o 900, 1000, 1200 czy nawet więcej -złotych. 
Problem zdaje się nie do rozwiązania. Czy 
istniejące przy szkołach świetlice nie powin­
ny przyjść takim rodzicom z pomocą i prze­
jąć opiekę nad dziećmi w tym czasie, gdy ro­
dzice przebywają w pracy? Przy obecnej pra­
cy świetlic przyszkolnych jest to niemożliwe. 
Tworzą sie tani koła Zainteresowań, w któ­
rych zajęcia prnwadz-ą instruktorzy dwa czy 
trzy razy tygodniowo, poza- tym dzieci od­
rabiają lekcje, ale nie są one zorganizowane 
w stale grupy, pod kierownictwem stałym 
tych samych wychowawców.

Często obecne świetlice przypominają

dc niego młodzieży ?
Niewłaściwy stosunek do 

spółdzielni uczniowskich można 
tłumaczyć jedynie nieznajomo­
ścią zagadnień i założeń spół­
dzielczości u ogółu nauczycieli 
oraz brakiem praktycznego, a -irmarrrrmirirsi
nawet i teoretyczni go przygo- potykały. Jest ich o wiele wis­
towania do prowadzenia tej pra­
cy przez nauczycieli-opiekiirów. 
To także jest jedną z głównych 
przyczyn hamujących rozwój 
spółdzielczości uczniowskiej, 
przejście z utartej łatwej for­
my sklepiku szkolnego do in­
nych bardziej złożonych, wy­
magających pogłębienia tych Ażeby 
zagadnień. Tym też można Jjgir ' 
maczyć fakt, że nie wszystkie 
isl niejące spółdzielnię pracują 
n„ pełnych obrotach. W chwili 
obecnej jest ich około 3 500, z 
czego większość nie jest prowa­
dzona dobrze. A przecież trze­
ba sobie zdawać sprawę z fak­
tu, że źle prowadzona spółdziel­
ni* uczniowska przynosi więcej 
szkody niż pożytku. Nie może niać spółdzielnie uczniowskie i 
być zatem źle, czy nieudolnie w programie wizytacji szkol- j 
prowadzonych spółdzielni, je- : nych. Zainteresować nią f 
śli mają być one szkołą życia wszystkich nauczycieli tak, aby 
społeczno-gospodarczego. A mo- opiekun koła przestał być sa- 
M stać się nią na pewno, 
mogą wydatnie pomóc' szkole w 
wychów aniu pod tym jednakże 
warunkiem, że wszystkie zain­
teresowane ińsiytucje — Mtiiii- 
sterstwo Oświaty, kuratoria i 
inspektoraty. kierownictwa 
szkół i rady pedagogiczne, Cen­
tralny Związek Spółdzielczy i 
spółdzielnie ludzi dorosłych po­
łączą swoje wysiłki dla usunię-

cei. Przede wszystkim sprawa । 
i przygotowania nowej kadry । 
i instruktorów, opiekunów, kie- i 
równików zespołów. Tego pro- i 
blemu nie rozwiążc organizo- i 
wanie krótszych czy dłuższych i 

i kursów szkoleniowych, to tylko i 
| lekarstwo na doraźne bolączki, i ....

spółdzielczość wrosła Ć bez obecności i opieki osób
■ naprawdę w szkołę i głęboko r wytworzą się u i ' 
’ zapuściła korzenie, trzeba przy­
szłych opiekunów i instrukto­
rów zapoznawać z jej proble-

; matyką już w zakładach 
• kształcenia nauczycieli, w ii- 
■ eeaeh pedagogicznych, SN, w 
WSP. Włączyć ją do tematyki 

। obrad konferencji rejonowych 
.... i rad pedagogicznych. uwzględ- 

szkody niż pożytku. Nie może niać spółdzielnie

Dzieci z kluczami 
na tasiemkach

: motnikiem walczącym z wszyst- 
। kimi trudnościami ’ w pojedyn- 
1 kę. WĆiąghąć do współpracy 
j orgnizacje młodzieżowe 
। jące na terenie szkoły, 
j zae kontakt z kółkami 
I czymi mogącymi służyć
cą przy organizowaniu poletek 
doświadczalnych.

Słusznym się też wydaje po- 
_______ Ł stulat zainteresowania spół- 

cia wszystkich piętrzących się dzielczością całej młodzieży

działa- 
nawią- 

rolni- 
pomo-

4

we mogą ustosunkować się negatywnie 
^eksperymentu żoliborskiego. Mogą, ale 
muszą. Działalność kol. Jankowskiej 
bardzo poważną próbą nie zwalczania chuli­
gaństwa ale zapobiegania chuligaństwu.-'
W tym sensie jest udaną próbą całkowitego 
przejścia ha profilaktyczne działanie. Ekspe­
ryment żoliborski podjęty odważnie przez 
kol. Jankowską zyskał całkowitą aprobsitę 
Inspektoratu' Oświaty,

letnie) n7e“s‘ą przegotowane d?’“funkcjonal- i Kultury i Prezydium Dzielnicowej Rady 
; - - - ----- Narodowej Żoliborza oraz radnych. Jest, to

zdrowa próba samopomocy społecznej bez 
oglądania się ciągle ha fundusze państwowe.

IB
Czy organizacja półinternatów oznacza li­

kwidację świetlic przyszkolnych, lub — co 
;; gorzej — ogrodów jordanowskich? Nie po­

dobnego. Właśnie przy istńićniu półinterna­
tu świetlica i ogród jordanowski, ślizgawka 
na placu publicznym, boisko sportowe itp. 
urządzenia dla dzieci zostaną najbardziej 
racjonalnie wykorzystane; Do kół zaintere­
sowań mogą być włączane dzieci z półinter­
natów w określone dni i godziny. Dopomoże 
to świetlicy w dobrej robocie, ponieważ pół­
internat ze stabilnymi grupami dzieci łatwiej 
wytworzy w nich dyscyplinę pracy. Grupa 
z półinternatu w zorganizowany sposób 
przybędzie do ogrodu jordanowskiego i nie 
dopuści do niszczenia urządzeń f chuligań-

ogóle nie zrezygnować z pracy i nie de­
nerwować się stale w czasie pracy na samą 
myśl, co w tej chwili robi jej dziecko, czy 
nie zapomniało zamknąć drzwi, czy złodziej 
w tym czasie nie okradł mieszkania.

Na posiedzeniu Komisji Oświaty i Kultury 
St. RN w' dniu IG grudnia br. przewodniczą­
ca ..Jankowska podzieliła się swoimi spo­
strzeżeniami l dokonywanego u siebie w 
szkole eksperymentu. Dzieci młodsze (7—M-

w do 
nie 

jest

nege ” eharakeru zajęć w obecnej świetlicy 
szkolnej. One powinny mieć „swoją panią” 
czy „Swego pana”. Organizacja półinternatu 
umożliwia taką stabilność poszczególnych 
grup dzieci. Grupa dzieci ze ..swoją panią” 
spożywa posiłki (ważny czynnik kulturalne­
go zachowania się przy stole), codziennie 
wychodzi na dwugodzinną przechadzkę lub 
do ogrodu jordanowskiego, odrabia lekcje, 
zwierza się „pani” ze swoich trosk. „Pani” 
pnznaje przy tych pozalekcyjnych kontak­
tach nie Tylko temperament i charaker dzie­
ci, ale ich stosunki rodzinne, niedomagania 
fizyczne, rozmawia z matkami, lekarzem 
szkolnym, higienistką, komitetem rodziciel­
skim. posyła dzieci do poradni lekarskich 
specjalistycznych, radzi, nakazuje, żąda.

I oto wyłania się w całej rozciągłości rola 
wychowawcza szkoły. Grupy są niewielkie: 
liczą od 12—18 dzieci. Tylko taka grupa

★
Na zakończenie warto zwrócić uwagę na 

jeszcze jeden — moim zdaniem — bardzo 
ważny moment tego problemu. Oto prasa 
obecnie zbyt często widzi to zagadnienie 
w dwu kolorach: czarnym i białym. Coraz 
więcej artykułów w prasie — słusznie zresz­
tą — jest poświęconych rodzicem „czarnym”, 
którzy źle opiekują się dziećmi i chętnie 
przerzucają ciężar obowiązków Wychowania 
swych dzieci na barki szkoły i nauczyciela, 
a nierzadko w ogóle uchylają się od elemen­
tarnych obowiązków rodzicielskich opuszcza­
jąc swe dzieci lub podrzucając je placówkom 
opiekuńczym, wychowawczym.

Takich zdecydowanie „czarnych” rodziców 
jest w skali ogólnokrajowej niewiele, jeśli 
chodzi o Stosunek procentowy, zbyt wiele 
w porównaniu z naszymi możliwościami. 
Jednakże nawet w odniesieniu do tej grupy 
rodziców jest to w wielu przypadkach koń­
cowy rezultat dłuższego pozostawiania dzie­
ci ,.z kluczami na tasiemkach”.^

Olbrzymia większość rodziców to właś­
nie ci, co pragną, aby im jakoś dopo­
móc w wychowywaniu dzieci, gdy oni są 
w trudnej sytuacji, pozostając codziennie 
poza domem przez 9—10 godzin. Czy szkoła 
wspólnie z rodzicami powinna ten problem 
rozwiązać? Pomagać rodzicom w racjonal­
nym wychowywaniu dzieci a nie zastępować 
ich w obowiązkach rodzicielskich. Szkoła 
powinna podjąć ten problem, o ile pragnie 
nie tylko uczyć, ale i wychowywać oraz sku­
tecznie oddziaływać w tym kierunku na 
środowisko społeczne.

WŁADYSŁAW ŻELAZKO
radny DRN Warszawa-Zoliborz
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W trosce o zdrowie nauczyciela
Nłn stoku Gubałówki wyłania 

gię zza świerków duży, cztero­
piętrowy budynek. To Nauczy­
cielskie Sanatorium Przeciw­
gruźlicze, zbudowane w 1926 
roku przez Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego. Tutaj leczy 
Się 270 osób, z czego S0 proc, 
stanowią nauczyciele ze wszy­
stkich stron Polski.

*
Dzień jest monotonny a jed­

nocześnie pracowity, tak jak 
w każdym sanatorium. A więc 
o 7 rano wstawanie, potem 
śniadanie, do godz. 12 werando­
wanie, obiad i znowu werando­
wanie aż do godz. 16. Poza tym 
przed południem odbywają się 
kontrolne badania i zabiegi.

8 lekarzy, 20 pielęgniarek. 6 
laborantów, salowe i pozostały 
personel techniczny czuwają 
nieustannie nad tym, by zape­
wnić przebywającym tu nau­
czycielom wszystko to, co po­
trzebne jest do jak najszybsze­
go powrotu do zdrowia. Od pa 
cjentów wymaga się tylko jed­
nego — ścisłego dostosowywa 
nia się do zaleceń lekarzy. Wy­
poczynek jest jednym z naj­
skuteczniejszych lekarstw prze 
ciwko gruźlicy. Dlatego właśnie 
leżakowanie jest w Sanatorium 
Nauczycielskim tak ściśle prze­
strzegane. *

Gdy się wejdzie do Sanato­
rium np. o godz. 11 w polu 
dnie — lśniące czystością wnę­
trze budynku wydaje się jakby 
wymarłe. Od czasu do czasu po 
długich korytarzach przesunie 
się postać lekarza czy pielę­
gniarki i — cisza, kompletna 
cisza, tak jakby nikogo nie by­
ło. Wszyscy kuracjusze leżaku­
ją na werandach lub u siebie 
w pokojach.

Przybyszowi z zewnątrz tru­
dno się początkowo zorientować 
w kilkupiętrowym gmachu, peł­

nym pokoi, sal, gabinetów, pra­
cowni. I nic dziwnego — czte­
ry gabinety lekarskie, dwa 
rentgeny, sala operacyjna, bron- 
chospiromierz, elektrokardio- 
gram, pracownia analityczna, 
pokoje biurowe i około 80 dwu- 
trzy- i czteroosobowych pokoi, 
gdzie . mieszkają pacjenci — 
chyba wystarczy, by się w tym 
zagubić. A przecież to jeszcze 
nie wszystko.

Pan W. Prochaska zajmuje 
się „etatowo" urozmaicaniem — 
na ile tylko regulamin sanato­
ryjny zezwala —■ monotonnego 
życia pacjentów. Krótko mó 
wiąc jest tzw. „k-o“ i ma za­
wsze ręce, no i głowę, pełne 
roboty. Organizuje imprezy ar 
tystyczne, odczyty, kieruje pra­
cą radiowęzła, biblioteki, kina. 
Znajduje jednak trochę czasu, 
by przybysza z zewnątrz zo 
rientować w sanatoryjnym la­
biryncie.

A więc na parterze np. mieści się 
gabinet dyrektora, pokoje biurowe, 
sklepik czynny codziennie, fryzjer 
i inne urządzenia pomocnicze. Na 
pozostałych piętrach mieszkają pa­
cjenci — tam też są gabinety le­
karskie: gabinet dentystyczny oraz 
jadalnia. w najbliższym czasie o- 
twarta zostanie kawiarenka, gdzie 
po podwieczorKu — w czasie wol­
nym od zajęć — móżna będzie na­
pić się kawy.

„Królestwo" p. Prochaski — 
to radiowęzeł, który niedługo 
dzięki nowozakupionym urzą­
dzeniom, zamieni się w praw 
dziwę studio. Stąd przy udziale 
kuracjuszy nadawane są, cie­
szące się dużą popularnością, 
koncerty życzeń. Stąd „płyną w 
eter" różne wewnętrzne audy­
cje: odczyty wygłaszane przez 
pacjentów, pogadanki, koncer­
ty. Dzięki zakupionym nieda- 
wnó płytom rozpocznie się kurs 
języka angielskiego.

Drugą domeną działalności p. 
Prochaski — to sala teatralna, 
będąca jednocześnie świetlicą, 
czytelnią, salą bridżową, sza­
chową i biblioteką. Biblioteka 
może być przedmiotem zazdro­
ści dla wielu sanatoriów. W u-

Sa.natorium Nauczycielskie w Zakopanem
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Widók ogólny na salę teatralną w czasie uroczystości 
z okazji Dnia Karty Nauczyciela

Dobry początek

Emerytowany nauczycie- 
ciel kol. Alojzy Kolorz, 
pełniący w ostatnich la-

stawionych wzdłuż ścian sali 
teatralnej szafach — mieści się 
ponad 4500 tomów. Prowadzo­
na pod kierownictwem p. Pro­
chaski przez samych kuracju­
szy, może służyć za wzór wielu 
bibliotekom. Gdy weźmiesz do 
ręki katalog — to od razu do­
wiesz się, kiedy książka wyda­
na, co jest jej treścią, czy jest 
„łatwa" czy „trudna", w jakim 
okresie żył jej autor itd. Taką 
metryczkę ma każda spośród 
4500 sanatoryjnych książek.

Sala teatralna jest duża, z balko­
nem i ładną sceną. Z dwóch forte­
pianów — jeden służy do codzien­
nego użytku, drugi — dar ZNP — 
przeznaczony na ,,wyjątkowe oka­
zje”. Jest prócz tego akordeon, gi­
tara, dwie mandolin?' — nieomal 
cała orkiestra. Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego ofiarował sanato­
rium dwa telewizory i izerokotaś- 
mowy aparat filmowy. Dzięki temu 
dwa razy w tygodniu wyświetlane 
są filmy i to te, co w kinach I ka­
tegorii.

Scena służy nie tylko miej­
scowym artystom-amatorom, a- 
le i występom zespołów teatral­
nych, które od czasu dó czasu 
zjawiają się w Zakopanem.

W sali teatralnej wmurowana 
została w 1956 r. tablica: „Trzy­
dzieści lat temu Związek Nau­
czycielstwa Polskiego jako pier­
wszy związek zawodowy w kra­
ju walcząc ź gruźlicą oddał ten 
gmach do użytku w trosce o 
zdrowie nauczyciela, w trosce 
o zdrowie człowieka”.

„W trosce o zdrowie nauczy­
ciela". Temu zasadniczemu ce­
lowi podporządkowane jest 
wszystko, co dzieje się na tere­
nie sanatorium. Rozrywki — to 
sprawa drugorzędna. A zasad­
nicza — to troskliwa opieka le­
karska, i nieatrakcyjny tryb 
życia, i wielogodzinne leżako­
wanie, i „ścisłe łóżko" (są cho­
rzy, którym nie wolno wsta­
wać), i antybiotyki, i zabiegi — 
przez cały, trwający przeciętnie 
6—8 miesięcy, okres pobytu w 
sanatorium.

Temu celowi —- utworzeniu 
lepszych wąrunków. leczenia — 
służy projekt dalszej rozbudo­
wy sanatorium o nowy blok, w

Jest jeszcze

którym znajdzie pomieszczenie 
m. in. pracownia rentgenolo­
giczna, analityczna, gabinety le­
karskie, hodowla zwierząt dla 
celów doświadczalnych, pralnia, 
kuchnia itd. Zamierzenia te za- 
czną przybierać realne kształty 
w 1961 r. Projektuje się również 
rozbudowę cieplarni, kotłowni, 
przebudowę werand oraz 4-hek- 
tarowego parku.

Od stycznia 1959 r. — gdy Sanato­
rium Nauczycielskie zaczęło, po kil­
kuletniej przerwie, znowu istnieć 
samodzielnie — dużo lepiej idzie 
praca pod względem gospodarczym, 
poprawiły się dostawy, a w związ­
ku z tym wyżywienie. Po kilkule­
tniej przerwie przystąpiono wresz­
cie do robót remontowych- a nau­
czyciele mają znowu możliwość le­
czenia się w swoim sanatorium. 80 
proc, zarezerwowanych dla nauczy­
cieli miejsc — jest całkowicie wy­
korzystywane. Podania o przyjęcie 
do sanatorium kierowane są po­
przez zarządy okręgów ZNP a po­
radnie są poinformowane, że nau­
czyciele mają tu pierwszeństwo.

*
Dyrektora Sanatorium dr R. 

Talewśkiego zastałam w jego 
gabinecie — przeglądał otrzy­
maną korespondencję. Poza je­
dnym listem prywatnym — by­
ły to podziękowania od pacjen- 
tów-nauczycieli za opiekę i tro­
skę w czasie ich pobytu w sa­
natorium. Wśród nich list od 
rodziców młodziutkiej nauczy­
cielki z podziękowaniem za le­
czenie córki, od nauczyciela-e- 
meryta, który w tej formie wy­
rażał swą wdzięczność. Taką 
pocztę sanatorium otrzymuje co­
dziennie. Jest to miły dowód u-

znania za ciężką, a jakże często 
niedocenioną, pracę lekarzy, 
pielęgniarek i całego personelu.

O cieniach tej pracy, o braku 
opieki ze strony władz i Związ­
ku Zawodowego Służby Zdro 
wia mówił dyr. Talewski z 
wielkim rozgoryczeniem i ża­
lem. Ale to już odrębny, sam 
w sobie problem, wymagający 
oddzielnego omówienia. Jeżeli 
można liczyć na jakieś moralne 
oparcie i pomoc — jak twierdzi 
dr Talewski — to tylko ze stro­
ny ZNP. Przykładowo — do­
piero dzięki pomocy ZNP sana­
torium otrzymało bronchospiro 
mierz.

W jednym z listów nauczycie! 
prosił o podanie mu terminu 
przyjęcia do sanatorium. Oka 
zuje się, że w razie potrzeby 
chorzy zwracają się bezpośre 
dnio do dyrekcji sanatorium. 
Dyrektor odpowiada na taki list 
zainteresowanemu, a jednocze­
śnie powiadamia jego poradnię, 
kiedy będzie dysponować wol 
nym miejscem. Taki bezpośre 
dni kontakt ułatwia w wielu 
wypadkach szybsze dostanie się 
do sanatorium.

*
Gdy po południu opuszcza­

łam sanatorium — w gmachu 
panowała taka sama jak przed 
południem — idealna cisza. Ku­
racjusze odbywali swoją popo­
łudniową, codzienną „cichą we­
randę". Bo w sanatorium, do­
kąd przyjechali po zdrowie, po 
nowy zapas sił do pracy, wszy­
stko podporządkowane jest jed­
nemu zasadniczemu celoici — 
leczeniu.

D. CHRZCŻONOWICZ

tach funkcję podinspektora w 
Inspektoracie Ośw.aty PRN w 
Cieszynie zdobył się na dużj’ 
wysiłek kompletując serię zdjęć 
i dokumentacji nowych i sta­
rych szkół powiatu cieszyń­
skiego. Ze zdjęć tych, zaopa­
trzonych krótkimi podpisami 
objaśniającymi oraz wstępem 
wprowadzającym do historii 
szkolnictwa na Śląsku Cieszyń­
skim, sporządził kilka bardzo 
estetycznie wykonanych albu­
mów, które ofiarował m. in. mi­
nistrowi oświaty, kuratorowi 
szkolnemu w Katowicach oraz 
muzeum w Cieszynie.

Rzecz sama w sobie acz sta­
nowiąca żywy dowód społecz­
nych zainteresowań ob. Kolo­
rza, nie dawałaby jeszcze pod­
staw do dłuż-szych medytacji, 
gdyby nie nasuwająca się ref­
leksja, czy myśl Sporządzenia 
tego typu kompletów archiwal­
nych nie powinna znaleźć na­
śladowców i w innych regio­
nach naszego województwa a 
może nawet i całego kraju?... 
Wszak takich zapalonych zbie­
raczy jak kol. Kolorz jest na 
pewno więcej choćby tylko na 
samym Śląsku. Czy nie warto 
byłoby więc połączyć tych wy­
siłków wraz z zachętą innych 
do podejmowania tego rodzaju 
inicjatywy?...

Taka zbiorowa praca z wszy­
stkich miast i powiatów wyra­
żałaby w sposób pozbawiony 
cech taniego propagandyzmu 
wizualny dowód wielkiej ofen­
sywy oświatowej w naszym 
kraju, wieńczonej społeczną, 
ogólnonarodową akcją budowy 
tysiąca szkół na Tysiąclecie.

WŁADYSŁAW OSZELDA
Cieszyn

Takiej narady związkowej jeszcze nie było

do nabycia

NA ROK SZKOLNI 1959/69 
zawierający wicie materiałów 
przydatnych nauczycielom w 
pracy szkolnej, związkowej, 
społecznej (działy1 Mała ency­
klopedia pedagogiczna, Nasza 
organizacja związkową, Płace 
pracowników szkolnictwa, Na 
drogach postępu nauki i techni­

ki. Czy pamiętasz?)
Można go nabyć w oddziałach 

powiatowych ZNP lub wpłaca­
jąc należność na konto Zarządu 
Głównego ZNP w PKO nr 
1-9-120009 Warszawa, Spasow- 
skiego 6/8. Cena 13 zł.

W POŁOWIE grudnia br. od­
była się zorganizowana 

przez Zarząd Okręgu ZNP na­
rada nauczycieli regionalistów 
pracujących w województwie 
szczecińskim. W naradzie wzięli 
udział nauczyciele zajmujący 
się badaniem swego regionu: 
historią polskości ziemi szcze­
cińskiej, zabytkami, bogactwa­
mi, turystyką, procesem odbu­
dowy i integracji społeczeństwa. 
Wielu ż tych, co wzięli udział 
w naradzie, ma już poważny 
dorobek naukowy. I tak kol. 
Stanisław Rzeszowski, nauczy­
ciel ' Liceum Ogólnokształcącego 
z Nowogardu wydał już kilka 
pozycji o historii ziemi nowo­
gardzkiej: „Z dziejów Nowogar­
du” zawierające wiadomości o 
historii miasta, o jego zabyt­
kach i podaniach, o zwyczajach 
ludowych w okolicy i wykopa­
liskach archeologicznych ną te­
renie powiatu, „Wiosna nowo­
gardzka” i „Na wschód od 15 
południka”. Broszury zawierały 
reportaże, opowiadania, szkice 
historyczne i nowogardzkie le­
gendy. Obecnie kol. Rzeszowski 
pracuje nad zbiorem „Zagadnień 
etnicznych” oraz „Legend i opo­
wieści ludowych”. Zbiera jed­
nocześnie mąteriąły do pracy 
pt. „Pomniki historii ziemi no­
wogardzkiej” i „Przewodnika 
po Nowogardzie”.

Podobną działalność przeja­
wia w Świnoujściu nauczyciel 
Józef Ginter. Przy jego pomocy 
powstał w powiecie wolińskim 
Szkolny Ośrodek Krajoznaw­
czo-Turystyczny. Pod jego kie-

ranlem materiałów regional­
nych, a Szkoła Podstawowa w 
Wolinie rozpoczęła gromadzenie 
zbiorów do przyszłego muzeum 
regionalnego w tym mieście.

Kol. Martyniuk ogłosił w 
„Szczecinie Literackim” kilka 
legend i opowiadań o Pomorzu 
Zachodnim, kol. Linkner z 
Trzebiatowa opracował kronikę 
miasta. Kol. Slęzakówna z Mał- 
kocir.a napisała ciekawą pracę 
„Polską wróciła do Małkocina”, 
w której ciekawie ujęła pro­
blem osiedleńczy w tej miejsco­
wości od 1945 r. i proces kształ­
towania się nowego społeczeń­
stwa polskiego. Nie ma powia­
tu, żeby nie było w nim 2—3 
zapaleńców związanych uczu­
ciowo ze swym regionem. Po­
święcają oni dużo czasu wolne­
go badaniom historycznym, ge­
ograficznym i socjologicznym.

W pracy tej napotykają jednak 
dużo trudności, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o publikowanie swych prac. 
I tbk „Przewodnik po Starogardzie” 
czeka na druk już czwarty rok, a 
„Przewodnik po Kamieniu” od 1953 
roku. Dotychczas nikt im nie po­
magał, Jeśli pominąć zachętę 1 mo­
ralne wsparcie ze strony kuratora 
1 Zarządu Okręgu ZNP. Dlatego też 
powstała myśl powolanila do życia 
jakiejś instytucji koordynującej 
prace regionalistów i pośredniczą­
cej między nauczycielaml-ręgiona- 
listami a firmami wydawniczymi i 
światem nauki. Mą się ona zająć 
organizacją wymiany doświadczeń, 
podsuwaniem bardziej naukoirych 
metod badań, organizowaniem kon-

rownictwem kilku kolegów ge­
ografów podjęło pracę nad zbie-

taktów » województwami nadmor­
skimi.

। jeszcze są niewielkie, bo brak 
| jest pieniędzy na wydawnictwa 
regionalne.

Myśl tę podchwycili inr.i dys­
kutanci, którzy nawet podsu­
wali tematy od opracowania. 
Kol. Mozolewski wysunął pro­
jekt opisania powrotu Polski 
na ziemię szczecińską z okazji 
15-lecia. Kurator Sadaj pod­
kreślił, że trzeba koniecznie 
wydać pracę pt. „Rolą nauczy­
ciela i szkoły w procesie inte­
gracji społeczeństwa”. Kol. 
Ginter ze Świnoujścia nakreś­
lił plan prac, jakie powinny być 
podjęte przez nauczycielstwo 
województwa szczecińskiego, a 
kierowane przez jakąś komisję 
wybraną spośród nauczycieli — 
regionalistów. Powinna się ona 
m. in. zająć:

1. organizlacją szkolenia nauczy­
cieli opiekunów kół krajoznaw­
czych, 2. badaniem procesu odbu­
dowy wybrzeża i portu, 1 Jego opi­
saniem, 3. organizowaniem wymia­
ny doświadczeń w zakresie prac re- 
gionalistycznych, ś. zapoznawaniem 
riiiućzycięli pragnących brać udział 
w tych pracach z metodami pracy 
naukowej, 5. dostarczaniem litera­
tury odpowiedniej bibliotekom po­
wiatowym 1 poszczególnym kole­
gom, S. kierowaniem akcją wydaw­
niczą.

Kol. dr Rogala z Poznania 
podzielił się doświadczeniami 
nauczycieli poznańskich i Za­
rządu Okręgu ZNP w Poznąniu 
w dziedzinie regionalistyki, omó­
wił trudności, na jakie nauczy­
ciele regionaliści będą napoty-
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NASZE OGNISKA 
DOBRZE PRACUJĄ

Praktyczne kursy organizowane przez ZNP cieszą się dużym 
uznaniem wśród członków ogniska w Grudziądzu.
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Kursy praktyczne pomagają nam tak w pracy w szkoła 
jak i w domu
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Nie tylko trzeba być dobrą nauczycielką, ale i również 
dobrą gospodynią
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Po pracy te szkole chętnie uczymy się kroju i szycia
Tekst 1 zdjęcia: Tadeusz Klatt 

Grudziądz
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CZY ZGODNIE Z PRZEPISAMI

W jednym z techników wroc­
ławskich istnieje zwyczaj 

usuwania, na podstawie uchwa- 
ły Rady Pedagogicznej, ze szko­
ły uczniów mających niedosta­
teczne wyniki w nauce. Zwo­
lennicy tego systemu powołują 
się na hasła „Precz z liberali­
zmem w szkole! Technik musi 
być na poziomie!" itp.

W bież, roku Rada Pedago­
giczna uchwaliła na pierwszej 
konferencji okresowej usunię 
cie kilku uczniów ze Szkoły Za­
sadniczej i przesunięcie kilku z 
Technikum do Szkoły Zasadni­
czej. Dyrekcja szkoły uchwałę 
wykonała bez zatwierdzenia jej 
przez kuratorium.

Zapytuję, czy takie postępo 
wanie jest zgodne z istniejący­
mi przepisami, oraz proszę o 
wskazanie mi odpowiednich 
przepisów władz szkolnych, któ 
re te sprawy regulują.

W. K.
Wrocław

OD REDAKCJI: Rada Pedągogicż- 
na jest uprawniona do podejmo­
wania decyzji o usunięciu ucznia 
ze szkoły. W wypadku, gdy dyrek­
tor szkoły nie podziela opinii rady, 
Srzysługuje mu odwołanie się do 

ecyzji władz szkolnych, f rzepisy 
regulujące te sprawy istnieją. Osta­
tnio fw r. 1959) wydano „Zbiór 
przepisów prawnych obowiązują­
cych w' szkolnictwie zawodowym”, 
zebrali Wójcik i Buczkowski. Od­
powiedzi na swoje pytanie szukaj­
cie na str. 107. Przepisy zostały ro­
zesłane do wszystkich szkół zawo­
dowych i kuratoriów.

„CO TEN MAGISTER 
POTRAFI ZAŁATWIĆ”

Jeden z naszych kolegów od 
pięciu lat ubiega się o miesz­

kanie. Wraz z żoną również 
nauczycielką i dwojgiem ma­
łych dzieci mieszkał dotychczas 
w warunkach nie do pozazdro­
szczenia. i

Wreszcie nadzieja! Biuro GS 
przeprowadza się do nowego 
budynku, opuszczony lokal ma 
być po wyremontowaniu prze­
znaczony na mieszkanie dla na­
uczyciela. Na razie umieszcza 
się go wraz z rodziną w jed­
nym pokoju o po w. 16 m kw., 
drugą izbę otrzyma w sierpniu.

Mija sierpień, wrzesień, paź­
dziernik, listopad, przychodzi 
grudzień, i cisza. Kolega inter­
weniuje u prezesa GS, ale ten 
ucina szybko rozmowę słowa­
mi: „Biuro GS zostanie na sta­
rym miejscu, a w ogóle to nie 
będziemy dalej nad tym dysku­
tować". Wobec tego udaje się 
do przewodniczącego MRN, któ­
ry zapewnia go, że „będzie 
mieszkanie w grudniu ale na 
przyszły rok". Raz jeszcze zwra­
ca się do przewodniczącego tym 
razem żona kolegi. Odpowiedź 
na pytanie brzmi już inaczej: 
„Koleżanka wprowadza rozrób- 
kę, koleżanka jest niewychową- 
na, proszę się do mnie nie od­
zywać".

Kolega, o którym mową, po­
siada wyższe wykształcenie i 
tytuł magistra. Przewodniczący 
wyraża się o nim lekceważąco 
kpiąc z tytułu, który nie poma- i 
ga w załatwieniu najprostszych 
życiowych spraw.

Marią Kusi
Stoczek Łukowski

OD REDAKCJI: Aż trudno uwie­
rzyć, żeby w Stoczku Łukowskim, 
dla którego mamy wiele uznania 
(budowa szkoły Tysiąclecia), uchy­
lano się od pomoc}’ nauczycielowi. 
1 to kto — przewodniczący MRN!

JAK ZAKŁADAŁEM SKO 
W SZKOLE

W ubiegłym roku szkolnym za­
mierzaliśmy z młodzieżą klas 

starszych zorganizować wyciecz­
kę do Warszawy. Na książeczce

PKO mieliśmy pewną »umę po­
wstałą zę zbiórek złomu, szklą 
i makulatury, którą przeznaczy. 
liśmy ną ten cel. Resztę — po 
100 z! — mięli dopłacić rodzice. 
Wycieczką oczywiście nię do­
szła do skutku, ponieważ za­
miast 50, zalędwię 8 uczniów 
przyniosło pieniądze.

Ta historia podsunęła dzie­
ciom myśl, ażeby przez pewien 
czas systematycznie składać 
drobne sumy z przeznaczeniem 
na wycieczkę. Pomysł ten na­
tychmiast zaaprobowałem i ko­
rzystając z okazji zaproponowa­
łem ząłożenię szkolnej kasy 
oszczędności. Wkrótcę na 220 
dzieci w szkole 192 zapisało się 
do kasy, to znaczy wszystkie 
klasy z wyjątkiem pierwszej. 
Do końca roku szkolnego obrót 
wynosił ponad 13 tysięcy. Wios­
ną br. dzieci mogły wreszcie po. 
jechać na dawno projektowaną 
wycieczkę do Warszawy. Rodzi­
ce są bardzo zadowoleni, że 
ich pociechy uczą się trudnej 
sztuki oszczędzania.

Prowadzenie kasy jest jed­
nak dla nauczyciela-opiekuna 
SKO bardzo czasochłonne. Ja 
np. przeciętnie załatwiam około 
50 młodocianych interesantów, 
wszystkie przerwy mam więc 
zajęte. A przecież trzeba, jesz­
cze obliczyć wpłaty i wypłaty, 
wpisać do książki kasowej, 
v,'płacić do PKO — te czynnoś­
ci zabierają mi sporo czasu po 
lekcjach. Uważam, że opiekun 
SKO powinien wykonywać tę 
pracę w ramach godzin nadlicz­
bowych. 3 godziny tygodniowo 
wystarczą na dobrą organizację 
i prowadzenie kasy.

Jwn Rouk
Bogucic*

NIE CHCĘ „POŁYKAĆ” DYMU

IJ o każdym posiedzeniu ra- 
A dy pedagogicznej niepręd­
ko mogę przyjść do siebie, mu­
szę trzeźwieć co najmniej dwa 
dni. Po czym? Czyżby alkohol? 
— spytacie. Nie, jeszcze gorzej 
— nikotyna!

Już po kilkunastu minutach 
obradowania powietrze staję się 
aż błękitne od nie zawsze won­
nego dymu. Żeby się jakoś od 
niego odgrodzić, zwykle zajmu­
ję miejsce przy oknie. Przymy­
kam je, to znowu otwieram 
szerzej, drżę z zimna, wreszcie 
dmucham starając się odpędzić 
od siebie chmury dymu. Ale 
niewiele to pomaga. Zawsze z 
posiedzenia rady wychodzę z 
bólem głowy i piekącymi oczy­
ma. Odmawiając przyjęcia pa­
pierosa słyszę często: „Ach! ja­
ki pan szczęśliwy, że nię jest 
pąn niewolnikiem nałogu". Tak, 
jestem szczęśliwy! Ale na posie­
dzeniach Rady Pedagogicznej 
być nim przestajĘ. Nie palę, a 
jednak zmuszony jestem wchla 
niać dym wywołujący ból gło­
wy i ogólne zle samopoczucie. 
Dlaczego? Czy nie powinno się 
mieć jakichś względów dla nie­
palących.

Sprawa palenia lub nlepale- 
nią, pomijając wszelkie inne 
względy, jest osobistą sprawą 
człowieka. Skutków jej nie po­
winni ponosić wszyscy dookoła. 
Dlatego uważam, że na posie­
dzeniach rady pedagogicznej 
należałoby wprowadzić zakaz 
palenia. Kto chce zapalić, może 
wyjść na korytarz.

Stanisląw Brzozą 
Brzeg

OD REDAKCJI: Ni» tylko nie­
palącym, ale często i namiętnym 
palaczom przeszkadza zadymione 
powietrze w sali obrad. Sądzimy 
jćdnak, że te sprawy można uregu­
lować między sobą bez wydawania

Jakichś odgórnych zarządzeń.

I właśnie zadaniem owej na­
rady nauczycieli regionalistów 
szczecińskich było powołanie 
takiej instytucji do życia. Wy­
wiązała się r.a ten temat żywa 
dyskusja, w której oprócz nau­
czycieli wzięli udział zaproszeni 
goście. Koledzy regionaliści 
mówili o swych osiągnięciach, 
trudnościach, rozczarowaniach, 
podkreślali konieczność rozwi­
nięcia ruchu regionalistyczr.ego 
na Ziemiach Zachodnich i po­
wołania di? życia jąkiejś komór­
ki koordynującej pracę. Na u- 
wagę zasługuje glos w dyskusji 
mgra Piskorskiego, który stwier­
dził, że zapotrzebowanie na 
prace regionalne jest duże, 
zwłaszcza w okresie zbliżające­
go się Tysiąclecia j trzeba stwo­
rzyć odpowiednie warunki do 
rozwoju ruchu regionalistyczne- 
go. Dotychczasowe osiągnięcia

kać dążąc do opublikowania 
swych prac 1 poradził wybrać 
tzw. Komisję Twórczość! Nau­
czycielskiej, która kierowałaby 
omawianą akcją. Jednocześnie 
kol. dr Rogala w imieniu Za­
rządu Okręgu Poznańskiego 
ZNP przyrzekł komisji szcze­
cińskiej daleko idącą pomoc o- 
raz wezwał nauczycieli szcze­
cińskich obecnych na zebraniu 
do współpracy z nauczycielami 
poznańskimi w opracowaniu te­
matu „Szkoła i nauczyciel w 
Polsce Ludowej”.

Projekt przyjęto i Komisja 
Twórczości Nauczycielskiej zo­
stała wybrana. Prezesem jej zo­
stał zasłużony działacz regiona­
lista kol. Rzeszowski. Najbliż­
szym zadaniem komisji będzie 
opracowąnię planu pracy na 
rok 1960.

LUCJAN SUTKOWSKI
wiceprezes Żarz. Okr. ZNP 

w Szczecinie
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ł
* 
ł

i 
ł 
ł 
ł

t

Rozstrzygnięcie konkursu
W związku z konkursem na 

popularną broszurę o J. Sło­
wackim, organizowanym przez 
Ministerstwo Kultury I Sztuki, 
Ministerstwo Oświaty, Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, Zwią­
zek: Literatów Polskich oraz 
Wydawnictwa Oświatowe — 
„Wspólna Sprawa", jury w 
składzie: prof. Jan Zygmunt 
Jakubowski, Artur Międzyrzec­
ki, red. Bolesław Orłowski, 
prof. Eugeniusz Sawrymowicz, 
prezea Teofil Wojeński, dyr. 
Helena Zatorską (przewodniczą­
ca jury) na posiedzeniu w dniu 
16 grudnia 1959 roku postano­
wiło:
1) Biorąę pod uwagę odmienno ale 

równorzędne walory dwóch wy­
różniających aię prae połączyć 
nagrody I i H w dwie nagrody 
pierwsze w wysokości po 10.000 
zt 1 przyznać je autorom prac 
oznaczonych godłami „Dorota" i 
„Etna".

2) Podwyższyć wysokość nagrody 
III do l.ooo zt 1 przyznać ją au­

torowi pracy oznaczonej godłem 
„Teas”.

3) Podwyższyć wysokość pierwszego 
wyróżnienia do i.000 żł 1 przy­
znać autorowi pracy oznaczonej 
godłem „Wanda".

4) Przyznać drugie wyróżnienie w 
wysokości 1.000 zt autorowi pra­
cy oznaczonej godłem „Grabiec". 
Po otwarciu kopert stwier­

dzono, że ąutorąmi prac są: go­
dło „Dorota" — autor Monika 
Warneńską, „Etną" — Stani­
sław Swirko, „Teas" — Wanda 
Krzemińska, „Wanda" — Tere­
sa Tomczyszyn-Wiśniewska, 
„Grabiec" — Józef Półturzyń- 
skl (nauczyciel).

Z uwagi na duży 1 poważny 
wkład pracy uczestników kon­
kursu jury postanowiło zwrócić 
się do ministra kultury 1 sztu­
ki Tadeusza Galińskiego ż pro­
pozycją przesłania wszystkim 
uczestnikom konkursu dwuto­
mowego wyboru dzieł J. Sło­
wackiego wydanego przez Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy.

ł 
ł 
ł

Kronika związkowa
• Koło PTTK przy Zarządzie Oddziału ZNP w Gdań­

sku wespół z Muzeum Pomorskim organizuje (począwszy 
od 1957 r.) cykl wycieczek krajoznawczych dla nauczy­
cieli województwa pod hasłem: „Poznaj swój kraj”. 
Przeciętnie w każdej wycieczce brało udział około 
45 osób. 50"/i kosztów przejazdu pokrywa oddział ZNP. 
IV każdej wycieczce brał udział prelegent, znawca danej 
miejscowości. Np. w 1959 r. nauczyciele poznali dokład­
nie województwo gdańskie, zwiedzając ogółem ponad 
20 miejscowości. Wobec olbrzymiego zainteresowania 
tymi wycieczkami projektuje się kontynuowanie ich 
w drugim cyklu tzw. „wycieczek Tysiąclecia”, w celu 
zwiedzenia takich miejscowości jak Grunwald, Koło­
brzeg, Szczecin itd.* W' listopadzie odbyła się uroczystość wmurowania 
aktu erekcyjnego pod budowę Domu Nauczyciela w Rop­
czycach. W uroczystości wzięli udział — prezes Okręgu 
ZNP kol. Wojtowicz, przedstawiciele partii, PPRN, 
PMRN, władz oświatowych, milicji oraz społeczeństwa. 
Na część artystyczną uroczystości złożyły się pieśni 
w wykonaniu chóru nauczycielskiego istniejącego przy 
Zarządzie Oddziału ZNP, występy orkiestry młodzieży 
z Zasadniczej Szkoły Metalowej, tańce uczniów Liceum 
Ogólnokształcącego.

Q Ognisko ZNP nr 72 we Wrocławiu, skupiające kole- 
gów-emerytów, pracuje bardzo aktywnie. Najważniejsze 
zadanie — jakie postawiło sobie ognisko — to otoczenie 
opieką kolegów-emerytów starego portfela, i inwalidów 
znajdujących się w ciężkich warunkach. Ognisko korzy­
sta dwa razy w tygodniu ze świetlicy Zarządu Oddziału 
ZNP, gdzie odbywają się stałe spotkania towarzyskie. 
Dzięki temu koledzy-emeryci utrzymują stałą łączność 
ze Związkiem, mają okazję do wymiany myśli, obejrze­
nia audycji telewizyjnej, wspólnego pójścia do teatru.

* W październiku br. odbyła się to Szkole Podstawo­
wej nr 2 w Gostyniu uroczystość 40-lecia pracy kierow­
niczki tej szkoły kol. Heleny Bernakiewicz. Uroczystość 
została zorganizowana przez grono nauczycielskie i mło­
dzież. Przybyli przedstawiciele Partii, władz oświato­
wych i Związku, którzy w swych przemówieniach pod­
kreślili zasługi kol. Bernakiewicz w okresie czterdziestu 
lat pracy nauczycielskiej w Gostyniu. Jubilatka serdecz­
nie podziękowała za wiązanki kwiatów i życzenia.

W grudniu odbyła się w Dębnie koło Tychowa kon­
ferencja rejonowa, która wzbudziła wśród członków 
Ogniska Tychowo duże zainteresowanie. W dyskusji 
z uznaniem podkreślano tematykę lekcji: „Godziny wy­
chowawcze", która ze względu na zbliżające się ferie 
zimowe była aktualna i bardzo potrzebna. Również refe­
rat na tćmat „Życia i działalności Dawida” spotkał się 
z uznaniem ze strony uczestników konferencji.

• Na podkreślenie zasługuje konferencja rejonowa 
zorganizowana w grudniu przez Ognisko w Goleniowie, 
Referat nt. „Rola i zadania wychowania w Polsce Lu­
dowej" wygłosił młody, piericszy rok pracujący w szkole 
kol. Ignasiak. W dyskusji wiele uwagi poświęcono pro­
blemowi wychowania w duchu moralności socjalistycz­
nej. Po zakończeniu konferencji omówiono możliwość 
wycieczki do ZSRR oraz opodatkowano się na SFBS 
w wysokości 0,5% poboróto do 1965 roku.

O Nauczyciel Michał Jaroszek z Koniakowa, popu­
larny autor w zakresie pisarstica regionalnego otrzy­
mał nagrodę Min. Kultury i Sztuki. Napisał kilka sztuk 
regionalnych m. ir. bardzo popularne na Podbeskidziu 
„Ondraszkowe czasy” i „Kwiat paproci”. Jako nauczy­
ciel budzi wśród dzieci i młodzieży zamiłowania do ro­
dzimej kultury. Dzięki niemu w Koniakowie powstał 
doskonały zespół regionalny, znany ze swych występów 
i po drugiej stronie Olzy.

KRONIKARZ
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Hie dopuścić do pogorszenia
warunków pracy nauczyciela i ucznia

(Z konferencji wizytatorów szkolnictwa podstawowego)

Konferencja naczelni­
ków i v’.\zytatarów szkol­
nictwa podstawowego, 

która odbyła się w dniu 16 
grudnia br. w Ministerstwie 
Oświaty, miała na celu przeana­
lizowanie wyników nauczania 
w roku szkolnym 1957/58. W 
konferencji wzięli udział: minis­
ter oświaty W;-cław Tułodziec- 
ki i wiceminister Ferdynand 
Herok.

W referacie wygłoszonym 
przez naczelnika Nowickiego 
zostały przedstawione rezulta­
ty badań przeprowadzonych nad 
wynikami nauczania poszczegól­
nych przedmiotów w poszcze­
gólnych klasach na terenie ca­
łej Polski.

Zwraca uwagę typowość pe­
wnych zjawisk niezależnych od 
okręgów czy rodzaju i stopnia 
organizacji szkół. Takim typo­
wym zjawistoem jest np. naj­
większa ilótó niedostatecznych 
s jęz. poiskiego, najmniejsza 
zaś z przedmiotów artystyczno- 
technicznych. Jak wynika z 
analizy najtrudniejszą dla mło­
dzieży klasą jest piąta (ilość 
niedostatecznych około 11%).

Charakterystyczna jest rów­
nież duża l.czba niepromowa- 
nych (9,3%) w klasach I, pod­
czas, gdy gwałtownie ona ma­
leje w klasach II i III. Wyni­
ka to z faktu, że właśnie w 
klasie I następuje selekcja 
dzieci, przy czym odpadają 
uczniowie umysłowo upośle­
dzeni, niedowidzący lub posia­
dający inne defekty.

Takie fakty jak odsiew czy 
drugoroczność nie zauważone 
być może, kiedy występują ja­
ko poszczególne wypadki na 
terenie klasy czy nawet szkoły, 
nabierają ogromnej wagi, gdy 
zostaną przeliczone na liczby w 
skali ogólnokrajowej. Jeżeli 
stwierdzimy, że uczniowie po­
zostawieni na drugi rok w tej 
samej klasie stanowią około 

wszystkich uczęszczających 
do szkół podstawowych, że koszt 
tego powtarzania wynosi około 
pół miliarda złotych (nauczy­
ciel, podręczniki, pomoce, bu­
downictwo szkolne itd.), że licz­
ba uczniów, którzy przestają 
uczęszczać do szkoły przed jej 
ukończeniem wynosi 1,1% — 
te ogarnia nas duży niepokój, 
i zmuszeni jesteśmy szukać 
przyczyn, które spowodowały 
ten stan.

Na konferencji przyczyn tych 
i realnej pomoc y szukano z ca­
łą powagą. To budzi otuchę.

Można zaryzykować twierdze­
nie, że szkoła dzisiejsza jest dla 
młodzieży za trudna. Programy 
przeładowane, podręczniki zbyt 
skomplikowane, a w dodatku 
pisane stylem naukowych roz­
praw uniwersyteckich, metody 
nauczania przestarzałe, a młodzi 
nauczyciele często słabo przy­
gotowani. Wszystko to wpływa 
nie tylko na mierne efekty na­
uki. ale wywołuje inne, równie 
niebezpieczne zjawisko. Nau­
czyciel nie będąc w stanie gspra- 
cować tematu w ciągu lekcji, 
część niedopracowanego mate­
riału przerzuca na dziecko po­
lecając uzupełnienie i utrwale­
nie w domu Dochodzi do tego, 
że ulaniowie szkoły podstawo­
wej odrabiają lekcje 4-5 godzin 
dziennie. To już zakrawa na 
absurd. Lekcje szkolne ucznia 
klasy V czy VI trwają prze­
ciętnie około 6 godzin, jeżeli 
dodamy do t<-fo 5 godzin odra­
biania zadań w domu, to dzien­
na praca dziecka 11 lub 12-let- 
niego wynosi 11 godzin. A 
związki zawodowe walczyły o 
8-godzinny dzień pracy dla lu­
dzi dorosłych.

Może warto byłoby general­
nie ustalić maksymalną ilość 
pracy zadawanej do domu. Do­
pilnowanie Koordynacji ilości 
zadań z róż,..ich przedmiotów 
należałoby wówczas do wycho­
wawcy klasy Miałoby to i tę 
dobrą stronę, że zobowiązałoby 
go do zorientowania się, ile je­
go uczniowie mają pracy i czy 
są w stanie dokładnie ją wy­
konać. Stwierdzono bowiem, że 
wśród wychowawców często 
daje się zauważyć brak rozez­
nania w sprawach życia klasy. 
Nie można icli jednak winić w 
100%, jeżeli weźmie się pod 
uwagę przeć.ążenie nauczycieli 
pracą administracyjną.

Minister Wacław Tułodziec- 
ki przedstawił najważniejsze 
problemy szKolnictwa obecnie 
i w perspektywie dnia jutrzej­
szego. Za najbardziej podsta­
wowe uważa:

— objęcie powszechnym naucza­
niem wszystkich dzieci,

— rozbudowę szkół,
— przygotowanie kadry nauczy­

cieli,
— przebudowę programów 1 pod­

ręczników.
Mówiąc o powszechnym obo­

wiązku szkolnym minister wy­

jaśnił, te w chwili obecnej 99 
tys. dzieci nie uczęszcza do 
szkoły z niezr anych przyczyn. 
Należy te przyczyny poznać i 
zlikwidować. W dużej mierze 
winę ponoszą niedbali rodzice, 
w stosunku do których po­
winno się wyciągnąć daleko 
idące konsekwencje.

Przygotowanie kadry nauczy­
cieli, których liczba w roku 
przyszłym wyniesie ponad 152 
tys., wymaga nie tylko przy­
śpieszenia tempa tworzenia stu­
diów nauczycielskich, ele też 
utrzymania jeszcze przez szereg 
lat obecnej ilości liceów peda­
gogicznych waz z ich pełną 
możliwością rekrutacyjną.

Zastraszająca liczba drugo- 
rocznych powoduje obawę, czy 
budownictwo szkolne sprosta 
potrzebom, storo miejsca w 
klasach prócz nowonapływają- 
cych dzieci zajmą i powtarza­
jący tę sama klasę. Zmniejsze­
nie do minimum liczby repe­
lentów to rnwe zagadnienie 
stojące przed szkolnictwem. 
Oczywiście zmniejszenie to nie 
może być wyn kiem liberalizmu 
nauczycieli w ocenianiu pracy 
uczniów.

Minister szeroko omówił 
kwestię oszczędności w szko­
łach zaznaczając wyraźnie, że 
oszczędność w szkole to nie 
znaczy oszczędność na oświa­
cie. Nie wolno dopuścić do po­
gorszenia warunków pracy na­
uczyciela i ucznia. Oszczędność 
— właściwie pojęta — wymaga 
likwidacji przerostów admini­
stracyjnych oraz właściwej in­
terpretacji przepisów praw­
nych normujących formy orga­
nizacyjne szkól i władz oświa­
towych; nie może się natomiast 
odbić ujemme ani na budow­
nictwie szkolnym, ani na wy­
datkach na pomoce naukowe. 
Nie wolno dopuścić do tego, 
aby na skutek oszczędności 
ucierpiał poziom pracy naszych 
szkól.

Można natomiast wykorzystać 
takie metodj- jak oparcie bu- 

' downictwa szkolnego na pla­
nach typowych i powtarzal­
nych, co w skali krajowej da­
łoby około 4i) min zł oszczęd­
ności. Należy zwrócić uwagę 
na właściwą gospodarkę etata­
mi. Nie w każdej szkole po­
trzebny jest etat zastępcy kie­
rownika i nie zawsze zastępca 
ten jest wlaśrwie wykorzysta­

ny. Trzeba pamiętać, że liczba 
uczniów w bież, roku wynosi 
4 220 tys. a Lta następne przy­
niosą zwyżkę tej liczby. W chwi. 
li obecnej jesteśmy w stanie 
zapewnić ukończenie 7-klasowej 
szkoły 96% ogólnej liczby ucz­
niów. Troska o to, aby te 96°,'o 
znalazło się w szkołach, wyty­
cza kieruines naszej pracy.

W toku dyskusji podejmowa­
no próby szerokiego i daleko­
wzrocznego rozwiązania zagad­
nień szkolnych. Wiele mówiono 
o przebudowie szkoły i popra­
wie metod pracy.

W podsumowaniu konferencji 
wiceminister oświaty Ferdy­
nand Herok przedstawił 5 po­
stulatów warunkujących popra­
wę naszego szkolnictwa podsta­
wowego:

— dokładną znajomość wyników 
nauczania,

odpowiedzialność społeczeń. 
stwa za warunki pracy szkół,

— podnoszenie kwalifikacji kadr 
nauczycielskich,

— właściwą atmosferę moralno- 
polltyczną w szkołach i wokół 
szkół,

— usprawnienie administracji 
szkolnej i władz oświatowych.

Rzetelna troska o dobro szko­
ły przejawiająca się zarówno w 
oświadczemai h przedstawicieli 
Ministerstwa Oświaty, jak i w 
wypowiedziach uczestników 
konferencji pozwala mieć na­
dzieję, że idziemy ku lepszemu.

(kr.)

Kol. MARIA SIERADZKA
Dnia 6 grudnia 1359 r. zmarła w 

wieku lat 56 kol, Maria Sieradzka, 
nauczycielka Liceum Ogólnokształ­
cącego Nr 37 w Warszawie.

W Zmarłej grono nauczycielskie 
straciło życzliwą koleżankę, dzie­
lącą się chętnie z innymi swym ol­
brzymim doświadczeniem wycho­
wawczym, młodzież — mądrego pe­
dagoga, szkoła — sumiennego pra­
co wmik a.

Należy podkreślić u kol. Sieradz­
kiej niezwykłą siłę ducha i ukocha­
nia swego zawodu, nękana bowiem 
od szeregu miesięcy straszną cho­
robą raka starała się do końca ub. 
roku szkolnego jak najmniej opu­
szczać zajęć i przed młodzieżą zja­
wiała się zawsze z pogodną twarzą, 
budząc u wychowanków zarówno 
na lekcjach, jak i w kółku literac­
kim, które prowadziła, zamiłowanie 
do języka i literatury polskiej.

Zmarła dużo inicjatywy prze-, 
jawiała w pracach Komisji Nauko­
wo-Wychowawczej oraz w POP 
PZPR, której była aktywną człon­
kinią.

Grono nauczycielskie 
Szkoły Ogólnokształcącej Nr 37 
im. Jarosława Dąbrowskiego 

w Warszawie

Tysiąclecie a szkoła
Franciszek Strojowskl

SPRAWA Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego nie jest 

nikomu w Polsce obca i obo­
jętna. Często spotykamy i sły­
szymy o chwalebnych i nad 
wyraz pożytecznych inicjaty­
wach społecznych, podejmo­
wanych w związku z tym 
wielkim świętem państwa i na­
rodu. Nas, nauczycieli, napawa 
wielką dumą i radością, że 
hasło rzucone przez Władysła­
wa Gomułkę „Tysiąc szkół na 
Tysiąclecie Państwa Polskiego” 
podjęte zostało przez całe spo­
łeczeństwo, które przystąpiło 
natychmiast do przekuwania 
hasła w ezyn. Rosną więc już 
szkoły-pomniki Tysiąclecia, 
przygotowuje się wznoszenie 
dalszych budowli. Niemałą rolę 
w tej wspaniałej akcji odgry­
wa również nasza młodzież 
I to jest dobrze, i to raduje ser­
ce!

Pragnę na marginesie tej do­
niosłej sprawy zwrócić uwagę, 
Iż nie należy radując się z o- 
siągnięć natury materialnej, 
zapomnieć o kolosalnym ładun­
ku wartości wychowawczych, 
jakie zawiera praca całego na­
rodu, aby godnie i wspaniale 
uczcić Tysiąclecie naszych 
dziejów. Podstawowym ogni­
wem tej pracy wychowawczej, 
którą podejmą przede wszyst­
kim nauczyciele, jest właściwa 
i sprawiedliwą, obiektywna 
ocena tysiącletniej historii na­
szego narodu. Bez deklamator- 
skiej megalomanii, jakiej lek­
cje mieliśmy w okresie mię­
dzywojennym, bez powtarzania 
pochodzących z tamtego okresu 
mitów o mocarstwowości. o się­
ganiu „od morza do morza”; 
ale również bez jakichś kom­
pleksów niższości. Trzeźwa, 
Bprawdedliwa, pozbawiona wszel. 
kich uprzedzeń ocena naszej 
tysiącletniej historii, naszego 
wkładu w dzieło ogólnoludzkie, 
naszych osiągnięć we wszyst­
kich dziedzinach życia i dzia 
łalności człowieka dostarczy 
tyle faktów, tyle materiału, 
na którym nauczyciel z peł­
nym poczuciem odpowiedzial­
ności. z najspokojniejszym su­
mieniem będzie mógł budować 
u swoich wychowanków słusz­
ną dumę narodową.

My w naszej pracy wycho­
wawczej wykorzystamy inne 
momenty j argumenty niż te. 
którymi karmiono młodzież w 
naszych młodzieńczych latach. 
Nie będziemy apoteozowae wo­
dzów i zwycięzców w wojnach 
zaborczych, ale z całym prze­
konaniem i sercem mówić bę­
dziemy o tych, którzy wszyst­
ko wraz z życiem poświęcali 
dla narodu, dla jego wolności, 
niezawisłości, dla jego prawa

do życia I stanowienia o swoim 
losie. Takich ludzi i takich 
faktów w naszej historii nie 
zabraknie, nie zabraknie nam 
faktów, z których na prze­
strzeni tysiąca lat istnienia na­
szego państwa mogliśmy i mo­
żemy być dumni.

Powiemy naszej młodzieży, 
że wkraczając w drugie tysiąc­
lecie, państwo nasze nie chce 
być postrachem sąsiadów bliż­
szych i dalszych, że nie mamy 
zamiaru kultywować już prze­
brzmiałego dawno hasła o po­
szerzaniu granic i podbojach, o 
łupach i zdobyczach wojen­
nych, jakimi w pewnych mo­
mentach Tysiąclecia szczycili 
się niektórzy nasi przodkowie 
i wodzowie. Ideałem naszych 
czasów jest zgoda i braterska 
współpraca ze wszystkimi na­
rodami i krajami, ideałem jest 
mrówcza praca na własnym 
zagonie, urządzanie własnego 
i społecznego, szczęśliwego ży­
cia, przyjazne stosunki z są­
siadami, przyjacielska i bra­
terska pomoc wszystkim miłu­
jącym pokój i pokojowe życie.

Jedynie słuszną i bohaterską 
postawą jest walka w obronie 
własnych granic, własnej wol­
ności i niezawisłości oraz wol­
ności i niezawisłości naszych 
przyjaciół i sojuszników. Ze 
naród nasz potrafił stosować 
te zasady w życiu, mamy aż 
nadto dowodów w naszej ty­
siącletniej historii.

Trudno tu, w ramach krót­
kiego artykułu, rozwijać szcze­
gółowo ten olbrzymi ładunek 
treści ideowo-wychowawczych 
tkwiących w samej idei obcho­
dów Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego. Każdy czujący i myślą­
cy nauczyciel potrafi to bogac­
two wykorzystać w pracy wy­
chowawczej z młodz;eżą. Jed­
nakże każda praca poważna i 
odpowiedzialna, jeśli ma dać 
zamierzone rezultaty, musi być 
rozważnie i z pełnią świado­
mości przygotowana. Otóż ta 
praca, jako praca wychowaw­
cza, jako praca mająca zasad­
nicze znaczenie, musi być przy­
gotowana ze szczególną pieczo­
łowitością.

Przede wszystkim wydaje mi 
się rzeczą jak najbardziej słusz­
ną. abyśmy sami, nauczyciele 
wychowawcy, zrobili wszyst­
ko, żeby historię naszego na­
rodu, wszystkie dziedziny jego 
życia aż po dni ostatnie roz­
szerzyć, pogłębić i ugruntować. 
Nic, co dotyczy naszego naro­
du, nic, co dotyczy jego roli 
i znaczenia wśród innych na­
rodów świata, nie powinno 
nam być obce, nieznane. 
Wszystkie jaśniejsze i ciemne 
strony naszej przeszłości po-

wlnntuny mai ł należycie, 
sprawiedliwie oceniać. Pokazy­
wać młodzieży obiektywną 
prawdę.

Wiele pomoże nam tu lektu­
ra odpowiedniej, źródłowej 
literatury historycznej, spo­
łeczno-politycznej, z dziedziny 
zagadnień społeczno- gospodar­
czych, kulturalnych, oświato­
wych itd. Ale do tego tylko 
sposobu zdobywania i pogłę­
biania wiedzy o Polsce na tle 
dziejów świata nie możemy się 
ograniczać. Myślę, że sprawa 
wycieczek szkolnych, tak na 
ogół zaniedbanych, znowu na- 
bierze aktualności i rumieńców 
życia. Właśnie poprowadźmy 
naszą młodzież „szlakami Ty­
siąclecia”, pokażmy jej piękne 
zabytki i karty naszej narodo­
wej przeszłości. Aby ten w'ażny 
postulat wykonać należycie, 
trzeba chyba zacząć od nas 
samych. My sami — trzeba to 
ze wstydem przyznać — mało 
znamy naszą przeszłość, nasze 
pamiątki i zabytki przeszłości, 
mało znamy nasz kraj, do 
którego miłość tak często ma­
nifestujemy.

Na tym jednak ehyba nie 
wyczerpuje się to wszystko, co 
w okresie poprzedzającym sa­
mą datę kulminacyjnych uro­
czystości związanych z Tysiąc­
leciem naszej państwowości, 
trzeba wykazać. Wydaje mi 
się rzeszą jak najbardziej 
słuszną, aby nasi wybitni 
nauczyciele 1 wychowawcy, 
literaci i publicyści podjęli 
pracę nad dostarczeniem ogó­
łowi nauczycielstwa dobrych 
materiałów literackich i histo­
rycznych ułatwiających wszech­
stronne wykorzystanie walo­
rów wychowawczych tego do­
niosłego faktu dziejowego. Po­
trzebny jest bardzo jakiś plan 
czy program wraz z jakimś 
kalendarzem obrazującym, co 
kiedy szkoła może i powinna 
robić, jakie imprezy i przed­
sięwzięcia może podejmować. 
Ponadto potrzebna byłaby 
wyczerpująca bibliografia tak 
dla nauczycieli, jak i młodzie­
ży szkolnej nawiązująca do na­
szych najpiękniejszych kart 
dziesięciowiekowej historii. Po­
winny się tam znaleźć utwory 
literackie — poezja i proza, 
literatura popularnonaukowa 
i powieściowa. Warto pomyśleć 
o opracowaniu nowych pozycji 
bibliograficznych związanych 
z Tysiącleciem. Bardzo są po­
trzebne materiały dla zespołów 
świetlicowych i teatralnych 
tak szkolnych, jak i pozaszkol­
nych. materiały repertuarowe 
obejmujące nie tylko sztuki 
teatralne, nie tylko muzykę 
i pieśń polską od najdawniej­
szych czasów, nie tylko pieśń 
Indową s różnych epok history­

cznych, lecz również insceniza­
cje najpiękniejszych fragmen­
tów z naszej literatury, zwła­
szcza tej, która nawiązuje do 
różnych myśli, np. powieści hi­
storyczne Kraszewskiego, Sien­
kiewicza, Reymonta i wiciu, 
wielu innych dawnych i nie­
dawnych naszych pisarzy.

Bardzo słusznie postępują 
nasi uczeni i instytucje nauko­
we podejmując w związku z Ty­
siącleciem szereg wielkich prac 
naukowo-bada-wczych. Okres 
ten z pewnością przyniesie nam 
wiele monumentalnych dzieł 
o naszej historii, kulturze, po­
lityce i gospodarce, o wkładzie 
naszego narodu w ogólnoludzki 
dorobek w każdej dziedzinie. 
Pragniemy jednak również 
wszyscy, aby na naszym Ty­
siącletnim jubileuszu uczyła 
się nasza młodzież, konty­
nuator tych idei, którym wie­
lokrotnie w swoich dziejach 
służył nasz naród, a które 
mogą i powinny dalej rozwi­
jać nasze obecne i przyszłe 
pokolenia w jakże zmienionych 
i korzystnych warunkach! Dla­
tego musimy tu wyrazić ser­
deczny apel do wszystkich lu­
dzi dobrej woli, do wszystkich 
tych, których natura bogato 
wyposażyła w talenty różnego 
rodzaju i umiejętności przeróż­
ne, aby te wszystkie dary na­
tury spożytkowali w tym okre­
sie na takie prace i takie dzie­
ła, które pomogą nauczycielowi 
i szkole wyciągnąć i przekazać 
wszystkie walory wychowaw­
cze Tysiąclecia naszej mło­
dzieży.

Niechże więc nauczyciel nie 
będzie pozostawiony sam sobie, 
niech nie musi liczyć wyłącznie 
na własną pomysłowość i wła­
sne siły. Trzeba, aby ci wszys­
cy, których na to stać, włączyli 
się do pracy wychowawczej, aby 
spieszyli nauczycielowi i szkole 
z taką pomocą, na jaką ich 
stać, na jaką pozwolą ich moż­
liwości. Trud to wysoce oby­
watelski, trud ten może i po­
winien przynieść wielkie o- 
siągnięcia wychowawcze.

Pragnę zakończyć te rozwa- 
nia jeszcze jednym apelem, 
tym razem zaadresowanym do 
samych kolegów nauczycieli, 
aby więcej na temat poru­
szonych tu zagadnień wypo­
wiadali się w prasie i na ze­
braniach, konferencjach, aby 
dzielili się swoimi refleksjami, 
pomysłami i doświadczeniami, 
aby podejmowali wysiłki i pra­
ce mogące pomóc innym kole­
gom. Tylko zbiorowym wysił­
kiem potrafimy wykorzystać w 
pełni i nic zmarnować tego, co 
daje w ręce mądrego pedagoga, 
przewidującego wychowawcy 
nasz narodowy Jubileusz,

l pobytu w ISRR (3)

„Szkoła — internat
SZKOLA-INTERNAT. To było coś, co 

mnie interesowało bodaj jeszcze bar­
dziej niż szkoła z produkcyjnym naucza­
niem. Szkoła z internatem, to oczy­
wiście nic nowego, ale szkoła-intei- 
n a t, o której tylko czytałem w znanym 
liście Chruszczowa i w dokumentach Pre­
zydium KPZR, była dla mnie dotąd po­
jęciem o niezbyt jasnej treści.

Pytania, które mnie interesowały naj­
bardziej w odniesieniu do szkoły-interna- 
tu, były następujące: czym się różni szko- 
la-internat, od zwykłej szkoły z interna­
tem? dlaczego zakłada się takie szkoły? 
czy jest to zjawisko masowe, czy raczej 
odosobnione? jaki stosunek łączy szkoły 
internaty z domem rodzicielskim? z ja- 
kith środowisk społecznych rekrutuje się 
uczniów do szkół-internatów i według 
jakich kryteriów? Wreszcie pytanie ostat­
nie, które stawiałem sobie przy poznaniu 
każdej nowej rzeczy w oświacie radzie­
ckiej; czy i w jakim zakresie instytucja 
taka może być naśladowana u nas? W 
zakończeniu tego ostatniego z cyklu ar­
tykułów o oświacie w ZSRR poświęcę w 
całości odpowiedzi na to ostatnie i chy­
ba dla nas najważniejsze pytanie, ale na 
razie opisze pokrótce Szkolę-Internat nr 
14 w Moskwie.

Z4 GODZINY NA DOBĘ
Istotę szkoły-internatu stanowi to, że 

dziecko znajduje się w tej szkole 24 go­
dziny na dobę. Do rodziców udaje się tyl­
ko raz w tygodniu (sobota po południu i 
cała niedziela). Pomieszczenia internato­
we mieszczą się w samym budynku szkol­
nym, tak że w jednym gmachu dziecko 
uczy się i żyje. Właśnie: „żyje”, a nie 
..mieszka11, jak to się dzieje w zwykłych 
internatach przy normalnych szkołach. 
Bo jeśli uważnie przyjrzeć się np. naszym 
internatom, to nawet te najlepiej zorga­
nizowane tylko w nieznacznym stopniu 
obejmują całokształt życia ucznia. Inter­
nat jest u nas miejscem, w którym się 
mieszka, je, śpi i odrabia lekcje. Stąd idzie 
się do szkoły, która mimo bliskości i wię­
zi organizacyjnej jest czymś odrębnym, 
stąd idzie się na zajęcia kółka zaintere­
sowań, na zbiórkę harcerską, do kina, na 
spacer — a wszystkie te poczynania i za­
jęcia stanowią treść pozaszkolnego życia 
ucznia, jego życia prywatnego. W grun­
cie też rzeczy tryb życia ucznia mieszka­
jącego w naszym internacie niewiele lub 
prawie nie różni się od życia dwóch chłop­
ców mieszkających na stancji prywatnej. 
Internat nasz, z pewną przesadą, można 
porównać do hotelu lub schroniska tu­
rystycznego, którego opiekunowie i kie­
rownicy poza ramowym rozkładem posił­
ków i czasu na odrabianie lekcji w zasa­
dzie pozostawiają wychowankom pewną 
swobodę, uważając, że główna praca wy­
chowawcza dokonuje się w szkole.

Zupełnie inaczej sprawa się przedsta­
wia ze szkołą-internatem w ZSRR. Tutaj 
internat i szkoła stanowią jedną, niero­
zerwalną całość, przy czym zajęcia lek­
cyjne stanowią tylko jedną z form zajęć 
i wychowania szkolnego, które odbywa się 
tutaj od wczesnego ranka do późnego wie­
czoru. Żeby nie być gołosłownym, podaję 
ramowy rozkład dnia w Szkole-Interna- 
cie nr 14 w Moskwie, czytelnikom pozo­
stawiając trud porównania go z rozkła­
dem dnia naszego, tradycyjnego internatu.

Godz. «.SS — pobudka (rosnący crescendo frag­
ment hymnu, przechodzący w dziarski marsz) 
godz. ł—8.30: gimnastyka na świeżym powietrzu 
bez względu na pogodę, toaleta i sprzątanie, 
śniadanie
godz. 8.30 — 14.00 — zajęcia lekcyjne (młodsi do 
12.00 lub 13.00)
godz. 15.00 — 18.00 — starsi: gry i zabawy na 
świeżym powietrzu, młodsi: drzemka poobiednia 
(kl. I i II)
godz. 16.00 — 18.00 ** starsi: odrabianie lekcji 
młodsi: zabawy i gry świetlicowe, podwieczo­
rek
godz. 19.00 — kolacja
godz. 19.30 — 22.00 — zajęcia pozalekcyjne i po­
zaszkolne
godz. 22.00 — olsza nocna (młodsi: godz. 21.00).

ZASADY WYCHOWANIA
Fundamentalną zasadą wychowania w 

szkole-internacie jest wychowanie w ko­
lektywie i przez pracę, które jednak w 
tych specyficznych warunkach nabiera 
szczególnego charakteru. A więc np. sa­
moobsługa, o której już wzmiankowałem 
przy okazji opisywania szkoły 11-letniej, 
tutaj ma zakres o wiele szerszy. Wszystkie 
prace nad utrzymaniem czystości (nie tyl­
ko w pomieszczeniach sypialnych) i po­
rządku wykonują uczniowie. Młodsze 
dzieci wycierają kurze, dbają o kwiaty, 
starsze froterują podłogi, sprzątają, myją, 
pełnią dyżury kelnerów w stołówce itd. 
Wyjąwszy sprzątanie ubikacji i umywalni 
szkoła jest obsługiwana przez uczniów 
i trzeba przyznać, że lśni czystością. 280 
wychowanków podzielono na szereg bry­
gad, które kolejno pełnią funkcje służbo­
wych, mając w tym dniu ulgi w nauce 
szkolnej.

Innymi elementami wychowania przez 
pracę jest obsługiwanie przez uczniów 
takich urządzeń jak centrala telefoniczna 
szkoły, radiowęzeł, pomoc w kuchni, w 
magazynie pościeli i bielizny itd. W pięk­
nie wyposażonych warsztatach szkolnych 
(introligatornia, stolarnia i obróbki me­
tali) uczniowie wykonują zarobkowo 
kartony na buty, skrzynki dla geologów, 
pewne części metalowe do maszyn, za­
mówione przez fabryki. W szkole istnieją 
22 kółka zainteresowań, z wyraźną prze­
wagą kółek technicznych, które pracują 
w godzinach pozalekcyjnych i wykonują 
prace już nie produkcyjne, ale ogólnie wy­
chowujące i poszerzające horyzont wie­
dzy i umiejętności praktycznych. W 22 
czynnych sekcjach sportowych każdy 
uczeń w zależności od stanu zdrowia i za­
miłowań znajdzie ujście dla ruchowego 
wyżycia się i rozwoju fizycznego.

Żeby jednak nie zawęzić wychowania do 
fizycznego i technicznego rozwoju, ogrom­
ny nacisk kładzie się tutaj na wychowa­
nie intelektualne i estetyczne, przy czym 
kierunek wprowadzanych zmian czyni 
z tych szkół sui generis szkoły „elitarne11 
pod względem zakresu i głębokości zdo­
bywanej wiedzy i umiejętności w danej 

1 dziedzinie. Tak np. język obcy (angielski) 
wprowadzono już od II klasy, przy czym 
celem jest aktywne opanowanie języka, 
a nie tylko bierne, jak to ma miejsce w 
szkołach zwykłych. Zajęcia z języka obce­
go odbywają się na lekcjach i w czasie 
pozalekcyjnym. Już wprowadza się go­
dziny mó-wienia wyłącznie po angielsku, 
a za rok, lub dwa przewiduje się przej-

Mikołaj Kozakiewicz

ście na wykładanie szeregu przedmiotów 
w języku angielskim. Uczniowie Szkołyy 
Internatu nr 14 mają również wyjeżdżać 
na praktyki językowe do Anglii (w cza­
sie wakacji letnich drogą wymiany mię­
dzyszkolnej). Jeśli uświadomi się sobie 
fakt, że to wszystko dziśje się w szkole 
podstawowej (VIXI-letniej), to niezwykłość 
tego przedsięwzięcia staje się tyńi bar­
dziej uderzająca. Już dzisiaj warunkiem 
zatrudnienia naućzyeiela lub Wychowaw­
cy w Szkole—Internacie nr 14 jest dobra 
znajomość angielskiego. Jak naś informo­
wano, inne szkoły—internaty specjalizują 
się identycznie w języki) francuskim, nie­
mieckim, a także w językach wschodnich 
np. chińskim i hindu. Oczywiste jest, źe 
taki program w innych warunkach niż 
szkoły-internatu nie mógłby być realizo­
wany.

Do asortymentu środków mających na­
silić wychowanie intelektualne w szkole- 
internacie trzeba zaliczyć doskonale za­
opatrzenie tych szkół w pomoce naukowe. 
W szkołach tych wprowadza śię powszech­
nie system gabinetowy, z tym że dziecko 
nie nosi nawet książek, które zastaje każ­
dorazowo w gabinecie. Ilość zestawów po­
mocy naukowych odpowiada ilości 
uczniów, tak że na lekcjach fizyki czy 
chemii każde dziecko samo przeprowadza 
Wszystkie doświadczenia. Nie jest to 
oczywiście żadna nowość, jednak świad­
czy o tym, jak wielki nacisk kładzie się 
tutaj na wychowanie intelektualne, stwa­
rzając tym szkołom warunki maksymal­
nego uprzywilejowania w tej dziedzinie. 
Aby uwolnić cały czas pozalekcyjny dla 
pracy wychowawczej, likwiduje się sto­
pniowo zadawanie zajęć „do domu”, któ­
re już dzisiaj zajmują tylko dwie godzi­
ny w klasach starszych, a w najbliższym 
czasie mają zniknąć zupełnie. Uczeń ma 
się wszystkiego nauczyć na lekcji.

Podobnie intensywnie rozwija się 
wszelkie formy zajęć artystycznych i to 
nie tylko w postaci tradycyjnych kółek 
muzycznych czy dramatycznych, lecz tak­
że przez organizowanie prawdziwych 
szkół muzycznych, w ramach szkoly-in- 
ternatu. W zwiedzanej przez nas szkole- 
internacie działa już 35-osobowa klasa 
fortepianu, która w planach dyrektora ma 
rozrosnąć się do 75 osób, oraz Zwiększono 
ilość godzin śpiewu, który w tej szkole 
trwa przez cały czas nauki aż do klasy 
VIII. Również niepomiernie więcej uwa­
gi zwraca się na rysunek i kreślarstwo, 
które w zwykłych szkołach zaczyna się ód 
klasy VII, tutaj zaś już od klasy V i trwa 
do końca szkoły.

Szkicuję tylko kilka ra&adniezych róż­
nic, które pozwolą uzmysłowić czytelniko­
wi, eó szkola-intcrńat stara się dać swym 
Wychowankom, którzy praktycznie odłą­
czyli się od rodziny i całe wychówańie 
otrzymują w szkole.

SZKOŁA—INTERNAT I RODZINA
Przy pierwszym zetknięciu ze szkołą-in­

ternatem człowiek przeżywa dość miesza­
ne uczucia. Raz wydaje mu się, że jest 
w idealnej szkole „platońskiej", W której 
całym wychowaniem zajmują się ci, którzy 
na tym trudnym zadaniu znają się naj­
lepiej, w której cały proces wychowawczy 
przebiega w atmosferze wolnej od wew­
nętrznych zakłóceń i od wszelkich przy­
padkowych wpływów. To znów budzą się 
wątpliwości, czy na rozwoju dziecka nie 
odbije się ujemnie pozbawienie go cie­
pła rodzinnego, ujęcie całego życia w ra­
my dużego kolektywu, którego dzień po- 
szatkowany jest w rubryki drobiazgowo 
opracowanego regulaminu i porządku dnia. 
Po chwili znów człowiek zastanawia się, 
czy dość cieplarniane (materialnie) wa­
runki, w których chłopiec czy dziewczyna 
ma wszystko zapewnione przez państwo 
(do zeszytów i książek włącznie) nie roz- 
hartuje młodych ludzi i nie utrudni sta­
nięcia na własne nogi, kiedy rozpóczną 
samodzielne życie.

Te wszystkie niebezpieczeństwa i trud­
ności widzą sami wychowawcy, zaś tow. 
Iljin, dyrektor tej szkoły, wiele słów po­
święcił właśnie wyjaśnieniu tego, w jaki 
sposób usiłuje się te niebezpieczeństwa 
obchodzić,

Poważną część zastrzeżeń rozwiała się, 
kiedy usłyszałem, żć do szkół-internatów 
przyjmuje się wyłącznie te dzieci, 
których rodzice nie są w stanie zapewnić 
swym dzieciom wychowania w rodzinie. 
Dzieje się to na ich własne życzenie 
i prośbę.

Jacy są ci rodzice, którzy nie mają wa­
runków, aby wychować należycie swe 
dzieci? Zasadniczo pochódzą one z dwóch 
biegunów społecznych: z warstw bardzo 
dobrze usytuowanych i z rodzin znajdu­
jących się w trudnych warunkach socjal­
nych i bytowych. Ci bardzo dobrze usy­
tuowani to dyplomaci, korespondenci za­
graniczni TASS, naukowcy wyjeżdżający 
na ekspedycje naukowe, bardzo zajęci 
działacze polityczni, którym rodzaj pra­
cy, częste podróże itd. uniemożliwiają 
zajęcie się wychowaniem dzieci. Do 
warstwy drugiej należą w dużym stopniu 
matki niezamężne oraz dzieci z rodzin 
bardzo niezamożnych, lub zagrożonych 
np. przez alkoholizm ojca itp. W Szkole— 
Internacie nr 14 z warstwy materialnie 
uprzywilejowanej pochodzi 28 uczniów, 
dzieci matek niezamężnych jest 86, resz­
ta należy do kategorii trzeciej. Wszyscy 
rodzice płacą za utrzymanie dziecka 
w internacie, jednak opłaty są bardzo 
zróżnicowane. Np. 63 dzieci ma 100% zniż­
kę (to ci, których rodzice zarabiają do 300 
rubli miesięcznie). Pełna stawka wynosi 
500 rubli miesięcznie, jednak średnia wa­
ha się w granicach 180—200 rubli mie­
sięcznie za jedno dziecko. Zadanie prakty­
czne szkół-internatów brzmi: pomóc ro­
dzicom będącym w trudnych wśrunkich 
(materialnych lub życiowych) w wycho­
waniu dzieci. Zadanie ideologiczne brzmi: 
zintensyfikować wychowanie społeczne 
młodego pokolenia dla przyśpieszenia 
wychowania członka społeczeństwa k o- 
muniśtycznego.

W chwili obecnej yr samej Moskwie 
działa 57 szkół-internatów, w roku przy­
szłym będzie ich już 79. a w roku 1965 w 
samej Rosyjskiej Federacji przewiduje 
się objęcie szkołami-internatami imponu­
jącej cyfry dwóch i pół miliona dzieci.

Nie jest to więc żaden eksperyment, fyfó 
ko jedna z głównych linii kierunkowych 
ofensywy Oświatowej w ZSRR,

POD WŁASNYM ADRESEM
Taki już jest mechanizm psychologiczny 

zwiedzającego inny kraj, że na każdym 
kroku dokonuje przymiarki tego, co widzi 
i póznaje, z tym co ma u siebie w kraju. 
Porównuje, ocenia, wyciąga wnioski. W 
podróży do Moskwy ta prawidłowość prze­
jawiała się szczególnie intensywnie. Sądzę, 
że sprzyja) temu zarówno rozmiar naszych 
potrzeb i zaniedbań oświatowych, jak 
i rozmiar, i rozmach rzeczy nowatorskich, 
które się w tym kraju dokonują.

A więc przede wszystkim szkoły z nau­
czaniem produkcyjnym. Czy i w jakim 
sensie mogą one być wzorem dla nas, dla 
planowanej przebudowy oświaty w Pol­
sce? Mogę tutaj mówić, oczywiście, wy­
łącznie we własnym, prywatnym imieniu. 
Sądzę, że bezwzględnie słuszna i godna 
naśladowania jest generalna tendencja 
do zbliżenia szkoły do życia, do pracy, do 
techniki współczesnej. Wydaje się, że mu- 
simy w modelu zreformowanej szkoły 
znaleźć nareszcie środki i metody poli­
technizacji procesu kształcenia, i w tej 
dziedzinie możemy szereg doświadczeń 
odwzorować niemal wiernie. Czy jednak 
mamy możliwości, a także potrzebę wpro­
wadzania szkól typu 11-latek z naucza­
niem produkcyjnym? Osobiście sądzę, że 
nie. Mamy tylko 28 a nie 200 milionów 
mieszkańców, nie mamy ogromnych azja­
tyckich obszarów czekających na aktywi­
zację gospodarczą, nie mamy gigantyczne­
go przemysłu, który mógłby wchłonąć dla 
celów szkoleniowych parę milionów mło­
dzieży, nie mamy również środków na tó, 
ńby kosztem kilkunastu miliardów zło­
tych wyposażyć pracownie i warsztaty 
produkcyjne przy szkołach. Wresz­
cie prognoza demograficzna i prognoza 
zatrudnienia wskazuje u nas inne zada­
nia: nie przyśpieszać wejścia młodzieży 
na rynek pracy przez jej Szkolenie zawo­
dowe już w czasie odbywania nauki ogól­
nokształcącej. lecz raczej opóźniać to wej­
ście zatrzymując ją dłużej w szkole śred­
niej lub pokrewnej (np SPZ i SPR).

Przed Związkiem Radzieckim stoi 
ogromnć zadanie dokonania wielkiego 
skoku rozwojowego w ramach współza­
wodnictwa z USA, olbrzymia dynamika 
rozwoju gospodarki narodowej stwarza 
rękojmię zatrudnienia wszystkich mło­
dych, których jak najszybszy, kwalifiko- 
wany udział w produkcji jest m. in. wa­
runkiem wykonania tego skoku. Takich 
perspektyw ańi takiej pewności nasz 
rozwój gospodarczy, dokonujący się po 
znacznie łagodniejszej linii, nie rokuje. 
Przy tych potrzebach kadrowych, jakie ma 
ZSRR i przy takiej ilości młodzieży jest 
rzeczą niemożliwą, lub bardzo trudną 
(przynajmniej na razie) odpowiednie roz­
budowanie oddzielnej sieci szkół zawodo­
wych, które by przyjmowały kandydatów 
już po pełnej szkole ogólnokształcącej (l 
które by opóźniały ich wejście do pro­
dukcji), podczas gdy w naszym niewiel­
kim kraju sieć odpowiednio rozbudowa­
nych i przebudowanych szkół zawodowych 
uzupełnionych tam, gdzie to jest możliwe, 
szkoleniem wewnątrzzakładowym może W 
pełni zaspokoić potrzeby naszej gospodar­
ki narodowej.

Pamiętajmy również, że Związek Ra­
dziecki dopracował się i już posiada szko­
łę podstawową politechniczną, co chroni 
przed skrzywieniem rozwoju jednostki, 
która by bez tego powszechnie obowiązu­
jącego kursu szkoły politechnicznej, od 
razu, na pierwszy ogień zetknęła się z pra­
cą i techniką dopiero w monotechnicznym 
szkoleniu zawodowym, w ramach naucza­
nia produkcyjnego. Dlatego sądzę, że dla 
nas rzeczą najpilniejszą jest dopracowa­
nie się takiej właśnie szkoły politechnicz­
nej, o której wciąż się jeszcze tylko czy- 
ta w artykułach specjalistów i fanaty­
ków, ale której właściwie jeszcze nie ma, 
A dopiero wtedy można się zastanawiać 
nad nauczaniem produkcyjnym. Już wy­
konanie tego zadania, stworzenia politech­
nicznej szkoły ogólnokształcącej, pociąga­
łoby za sobą tak poważne wydatki, że 
niektórzy uważają nawet to zadanie za 
przedwczesne. Z tym stanowiskiem trzeba 
jednak polemizować.

Podobnie wyciągając wnioski z reform 
w kształceniu nauczycieli, trzeba by przy­
jąć pro domo sua, że trzeba stanowcza 
zawczasu przygotowywać nauczycie­
li do szkoły, która ma być zreformowana, 
że trzeba przemyśleć profile i sposoby 
kształcenia wszystkich specjalności ze 
względu na postulowany charakter poli­
techniczny szkoły, że trzeba wreszcie po­
myśleć o kształceniu kadr nowych spe­
cjalistów właśnie do zajęć politechnicz­
nych (sądzę, że na potrzeby Polski na ra­
zie wystarczyłaby jedna duża uczelnia, np, 
PIRR, oczywiście o odpowiednio zmoder­
nizowanym profilu).

Wreszcie sprawa szkół-internatów. Czy 
mamy je zakładać równie masowo? Nie. 
Choćby tylko dlatego, że nie stać nas na 
to. Jedna szkoła-internat na 280 uczniów 
kosztuje tyle co 3 zwykłe szkoły na 1000 
uczniów każda! Ale czy nie należałoby 
pomyśleć u nas o 4 czy ,5 takich szkołach- 
internatach, właśnie dla dzieci rodziców 
dobrze zarabiających, ale którym brak 
czasu lub nawał zajęć naukowych, czy 
społecznych uniemożliwia porządne wy­
chowanie dzieci? Dlaczego na ich troskach 
mają żerować prywatne „szkoły-intema- 
ty“, nieraz zakonne, nieraz mające czysto 
komercjalny charakter? Zasadą w tych 
szkołach byłaby pełna odpłatność za kosz­
ty utrzymania dziecka, zaś dzieci rodzi­
ców ubezwłasnowolnionych lub ze środo­
wisk zdemoralizowanych trzeba kierować 
po dawnemu do domów dziecka i zakła­
dów wychowawczych, któi-e wystarczyło­
by tylko rozbudować i udoskonalić.

Są to. oczywiście, wnioski nie wszyst­
kie, tylko przykładowo przytoczone na 
końcu mych wrażeń z pobytu w ZSRR. 
Sądzę, że uważny czytelnik wszystkich 
artykułów _ wysnuł sam dla siebie wiele 
innych wniosków i obserwacji. Chciałbym 
zakończyć ten cykl wnioskiem general­
nym: jeśli nawet nie możemy naśladować 
Związku Radzieckiego we wszystkich je­
go poczynaniach oświatowych, po prostu 
ze względu na nasze ubóstwo środków ma­
terialnych i organizacyjnych, starajmy się 
przynajmniej naśladować go w odwadze 
i rozmachu, w twórczym niepokoju i do­
cenianiu wagi oświaty, w wysokości ran­
gi. jaką sprawom szkoły i nauczyciela 
przyznaj® cała społeczność ód szarego oby­
watela do Prezydium Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego,
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Sza&cMskle w zasięgu

Uniwersytetu Poznańskiego
#^IEKAWA 1 rzadka uroczy- 
^-'stość odbyła się przed ro­
kiem w Szczecinie. W czasie 
uroczystości przedstawiciel Pre­
zydium WRN w Szczecinie 
powiedział:

„Chciałbym zapewnić wszyst­
kich zebranych, że Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
udzielać będzie wszechstronnej ! 
pomocy ośrodkowi, gdyż widzi­
my w nim zalążek przyszłego 
Szczecińskiego Uniwersytetu". 
Przedstawiciel Uniwersytetu 
Poznańskiego oświadczył: „Za­
pewniam, że Uniwersytet Poz­
nański otoczy szczeciński Ośro­
dek Studiów Eksternistycznych 
Życzliwą, wszechstronną opie­
ką.’’

Była to inauguracja Punktu 
Konsultacyjnego studiów ek- 
sternistycznycn II stopnia, zor­
ganizowanego w Szczecinie i 
przez Uniwersytet Poznański. 
Korzystają z tych konsultacji 
kandydaci na stopień magistra ; 
filozofii, którzy ukończyli Wyż­
szą Szkołę Pedagogiczną lub 
pierwszy stopień studiów uni- ( 
wersyteckich, a obecnie pracu­
ją na terenie woj. szczecińskie­
go jako nauczyciele szkół lice­
alnych lub podstawowych.

Studia te obejmują cztery kie­
runki: pedagogiki z 36 kandy­
datami, filologii polskiej z 21 
kandydatami, geografii z 20 
kandydatami, historii z 10 kan­
dydatami. Od 1 września br. 
powstał kierunek matematyki z . 
14 kandydatami, a w toku orga­
nizacji znajduje się grupa bio­
logii. Każdy z tych kierunków , 
studiów ma swojego opiekuna 
w jednym z profesorów Uni­
wersytetu Poznańskiego (doc. 
dr Kwiatek, prof. dr Roman 
Pollak, doc. dr Józef Bajerlein, 
doc. dr Czesław Łuczak, prof. 
dr Aleksiejewicz). Kierownic­
two objął były prorektor dr 
Kwiatek.

Zajęcia w Punkcie Konsulta­
cyjnym (z siedzibą w budynku 
Studium Nauczycielskiego Nr 1) 
odbywają się dla każdej grupy 
dwa razy w miesiącu. Trwają 
przeciętnie ponad 5 godzin i o- 
bejmują wykłady, seminaria i 
konsultacje. Niektóre wykłady 
są otwarte. Korzystają z nich 
szczecinianie i liczba ich stale 
się powiększa. W ten sposób 
zaspokaja się również głód wie­
dzy humanistycznej w naszym 
mieście.

Punkt Konsultacyjny zakoń­
czył swoją roczną pracę miesię­
czną sesję naoczną w Świnouj­
ściu. Studiujący złożyli przy 
końcu tej sesji szereg egzami­
nów. Trzeba zatem stwierdzić, 
że w skali rocznego doświad­
czenia eksperyment szczecińsko- 
poznański wydał pomyślne owo­
ce i trzeba go uznać za udany. 
Na ostateczna ocenę przyjdzie 
czas, gdy za rok lub dwa zaczną 
otrzymywać dyplomy magistra 
filozofii pierwsi jego uczest­
nicy. Odznaczają się oni nie­
zwykłą pilnością, systematycz­
nością w pracy, walczą zwycię­
sko z licznymi przeciwnościami 
i trudnościami życiowymi, 
wszak równocześnie są nauczy­

cielami i muszą przykładnie 
spełniać obowiązki swojego za­
wodu. Żarliwa postawa studiu­
jących jest zachętą dla profeso­
rów UP, którzy nie żałują cza­
su na przyjazdy do Szczecina.

Z nowym rokiem szkolnym 
powstał nowy problem. Oto 
absolwenci Studium Nauczy­
cielskiego Nr 1 w Szczecinie 
pragną również kształcić się 
dalej. Część z nich studiuje za­
ocznie w wyższych szkołach pe­
dagogicznych w Opolu, Krako­
wie i Gdańsku. 30-osobowa gru­
pa absolwentów filologii pol­
skiej pragnie dalej studiować 
na uniwersytecie jako eksterni- 
ści i prosi o zorganizowanie tego 
rodzaju studiów w Szczecinie, 
co by studiującym znacznie 
ułatwiło pracę, zaoszczędziło 
dużo czasu i kosztów. Tymcza­
sem... tego rodzaju studiom sta­
ją częściowo na przeszkodzie 
przepisy. Okazuje się bowiem, 
że aby roz-pccząć te stu­
dia, trzeba mieć za sobą dwa 
lata pracy nauczycielskiej. Nie 
wszyscy zgłaszający się odpo­
wiadają temu warunkowi. Jest 
jednak nadzieja, że Minister­
stwo Szkolnictwa Wyższego zgo­
dzi się na zorganizowanie stu­
diów dla absolwentów SN i 
przepis złagodzi. Uniwersytet w 
Poznaniu jest gotów i tym ra­
zem zorganizować odpowiednie 
studia dla tej grupy nauczy­
cieli.

Z zadowoleniem trzeba stwier­
dzić, że w naszym Okręgu 
Szkolnym dużo już zrobiono i 
wiele się robi w dziedzinie do­
kształcania nauczycieli. Udało 
się wytworzyć klimat, w któ­
rym liczne szeregi nauczyciel­
stwa podejmują dalsze dokształ­
canie się. W ostatnich latach 
zwrócono uwagę przede wszyst­
kim na szkoły podstawowe. 
Obecnie zaczyna podnosić swo­
je kwalifikacje i nauczyciel­
stwo szkół licealnych. Dzieje 
się to dzięki zorganizowaniu 
przez uczelnię poznańską moż­
liwości takich studiów. Stu­
dia te mogły być zorganizo 
wane dzięki poparciu inicjaty­
wy Kuratorium przez KW 
PZPR 1 Prezydium WRN, które 
tę akcję finansuje.

Spodziewamy się, że Mini­
sterstwo Szkolnictwa Wyższego 
zainteresuje się eksperymentem 
szczecińskim, wyda • do „Ustawy 
z dnia 5 listopada 1958 r. c> 
szkołach wyższych” zarządzenia 
wykonawcze,' tafc żeby Uniwer­
sytet Poznański mógł zorgani­
zować w Szczecinie potrzebne 
nam wydziały względnie kate­
dry. Poza punktem studiów z 
przewagą przedmiotów huma­
nistycznych istnieje w Szcze­
cinie drugi punkt konsultacyj­
ny tegoż Uniwersytetu obejmu­
jący 107 prawników przygoto­
wujących się do egzaminów ma­
gisterskich z prawa. Życie sa­
mo wymaga uregulowania tych 
zagadnień. k

WŁADYSŁAW DROBNY
Szczecin

Ksawery Dunikowski
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ZAWSZE mówiło się, że Polska nie ma 
rzeźbiarzy; historia przekazała nam 

niewiele nazwisk takich ak np. Cyprian 
Godebski. Ostatni burzliwy rozwój rzeźby 
polskiej nic jest rzeczą przypadkową: wią- 
ie się on ściśle z rozwojem państwowości 
polskiej. Mamy teraz gdzie ustawiać po 
sągi, możemy otwarcie c cić swoich boha­
terów — wielkie to pole dla rzeźbiarza, 
który dotąd ograniczał się głównie do por­
tretu.

Jednym z twórców nowoczesnej rzeźby 
jest Kswaery Dunikowski, którego wyrazi­
sta postać, obok poetów czy myślicieli, do­
pełnia obrazu kultury polskiej w ostat­
nich kilkudziesięciu latach.

Sztuka Ksawerego Dunikowskiego to o- 
sobna. świetna karta w dziejach naszej 
rzeźby. Stanowi ona niezwykłe zjawisko 
nie tylko w kraju, znana jest także 1 bar­
dzo ceniona za granicą. Jakkolwiek Du­
nikowski — jak każdy zresztą artysta — 
ulegał pewnym wpływom, charakter jego 
sztuki jest twórczy, własny, przesiąknięty 
niezwykłą osobowością artysty.

Dunikowski urodził się w 1875 r. a po 
ukończeniu ze Złotym Medalem Akademii 
Krakowskiej zaczyna samodzielny trud 
tworzenia. Pierwsze jego studia portreto­
we związane są z impresjonizmem. Poru­
szenie powierzchni rzeźb, jej reagowanie 
pa promienie światła, które współdziałają

Po dyskusji
nad oświatą dorosłych

JMTUA trzy lata od rozpoczęcia dyskusji 
reformą ustroju naszego szkolnic­

twa podstawowego oraz wieczorowego dla 
dorosłych i młodocianych na wsi i w mieś­
cie.

Dotychczas zasadniczej decyzji w pilnej 
sprawie rozwiązania tego palącego u nas 
problemu brak.

W dalszym ciągu rokrocznie mamy pół 
miliona repetentów i przybywa nam po­
nad sto tysięcy nowych analfabetów 
i półanalfabetów, którzy szkoły podsta­
wowej nie ukończyli. To przyszli kandy­
daci szybko rosnących wielomilionowych 
szeregów potencjalnych uczniów naszych 
szkół i kursów wieczorowych dla doros­
łych. Na ich przyjęcie szkoły te muszą być 
przygotowane pod względem organizacyj­
nym, programowym, podręcznikowym i 
personalnym.

Ostatnie trzechlecie nic dało nam jesz­
cze pełnego programu rozwiązania tych 
palących spraw, ale mamy już, wprawdzie 
fragmentaryczne, lecz ważne posunięcia. 
Do najważniejszych należy zaliczyć usta­
wę sejmową z 2 lipca 1958 roku o nauce 
zawodu i obowiązku dokształcania młodo­
cianych pracowników do ukończenia 
osiemnastu lat życia zarówno w zakresie 
szkoły podstawowej dla tych, którzy jej 
nie ukończyli, jak i średniej ogólnokształ­
cącej lub zawodowej.

Małą reformą szkolnictwa dla dorosłych 
można już nazwać zalecenie Ministerstwa 
Oświaty w roku szkolnym 1958/59, aby 
organizować oddzielne szkoły lub klasy 
dla dorosłych i oddzielne dla młodocia­
nych oraz na rok 1959/60, aby w szkołach 
dla dorosłych stosować system semestral­
ny polegający na dwukrotnych zapisach 
do szkoły od pierwszego września i pierw­
szego lutego i „semestralnym trybie pro­
mowania” na półrocze, ale bez skrótu 
w czasie, bowiem jedną klasę w tym sys­
temie przerabia się w przeciągu dwóch 
semestrów czyli roku. W tym samym 
okólniku ministerstwo zapowiada opra­
cowanie i nadesłanie do szkół nowych 
programów i nowej siatki godzin.

Wydany też został nowy, skrócony moc­
no program ukończenia szkoły podstawo­
wej dla eksternów, którzy ukończyli 35 
lat życia. Program ten obejmuje tylko 
cztery przedmioty: język polski, matema­
tykę, historię i geografię Polski. Pomi­
nięto w tym programie fizykę, chemię, 
botanikę, zoologię, naukę o człowieku, 
geografię klasy V 1 VII. • ' •

Do takiego uproszczonego programu 
krytycznie ustosunkowują się nie tylko 
pedagodzy, ale nawet i robotnicy, zwłasz­
cza ci, którzy w przyszłości pragnęliby 
się uczyć dalej w kierunku zawodowym 
lub ogólnokształcącym.

Pozostaje jeszcze wiele spraw do załat­
wienia jak czas trwania nauki w szkole 
podstawowej dla młodocianych 1 doros­
łych w mieście i na wsi, opracowanie ca­
łościowego programu dla tych szkól, spra­
wa podręczników i wiele innych.

Ogólne wytyczne dotyczące tych zagad­
nień zostały wielokrotnie przedyskutowa­
ne na terenie związków zawodowych

1 przedłożone w memoriale CRZZ mini­
strowi oświaty. Te właśnie wnioski 
ostatnio przedyskutowane i jednomyślnie 
uchwalone przez przedstawicieli 11 kura­
toriów okręgów szkolnych i 6 przedstawi­
cieli Sekcji Społcczno-Oświatowej ZNP na 
specjalnym seminarium w Warszawie w 
dniach od 16 do 24 października 1959 r. 
niżej załaczam we własnej redakcji jako 
przewodniczący wspomnianego zespołu.

Ze względu na ogrom potrzeb w zakre­
sie upowszechnienia wykształcenia pod­
stawowego oraz ze względu na trudności 
rekrutacyjne do szkół podstawowych dla 
pracujących należy dążyć do wypraco­
wania nowego typu szkoły przez zmianę 
struktury organizacyjnej, opracowanie 
odrębnych programów i nowych podręcz­
ników lepiej dostosowanych do czasu 
trwania nauki, do psychiki i zaintereso­
wań człowieka dorosłego.

1. W większych ośrodkach miejskich 
i wiejskich, wszędzie tam, gdzie to będzie 
możliwe, powinny być organizowane szko­
ły podstawowe semestralne oddzielne dla 
dorosłych i młodocianych.

2. W mniejszych ośrodkach miejskich 
i wiejskich ze względu na małą, liczbę 
uczniów mogą być organizowane oddziel­
ne klasy dla dorosłych i młodocianych 
lub szkoły wspólne dla dorosłych i mło­
docianych: szkoły te mogą posiadać ustrój 
klasowo-roczny lub semestralny, jeżeli 
liczba uczniów na to pozwoli.

3. Każdorazowo o wyborze typu szkoły 
powinien decydować inspektorat oświaty 
w porozumieniu z kuratorium okręgu 
szkolnego.

4. Czas kształcenia w szkole podstawo­
wej dla dorosłych od lat 18 (łącznie 
z nauczaniem początkowym), powiifien być 
skrócony w szkołach semestralnych, 
w których rok szkolny trwa 10 miesięcy, 
do 8 semestrów (4 lata) przy wymiarze do 
29 godzin nauki tygodniowo i do lat pię­
ciu dla młodocianych w miastach oraz 
w szkołach typu wiejskiego dla dorosłych 
i młodocianych przy wymiarze do 25 go­
dzin tygodniowo. Również pięć lat powinna 
trwać nauka w szkołach mieszanych typu 
miejskiego dla młodocianych i dorosłych

Orkiestra — studium
(z cyklu Oświęcim)

K. Dunikowski

przy systemie klasowo-rocznym przy wy­
miarze do 20 godzin tygodniowo.

5. Szkoły podstawowe dla dorosłycł 
powinny przyjmować uczniów po ukoń­
czeniu 18 lat życia, a szkoły dla młodo­
cianych — od lat 16 do 18 i tylko w wyjąt­
kowych wypadkach po ukończeniu 14 lat 
jeżeli kandydat jest zatrudniony zgodnie 
z wymaganiami ustawy z dnia 2 lipca 
1958 r. o nauce zawodu.

6. W szkołach podstawowych ogólno­
kształcących dla dorosłych i młodocia­
nych zarówno typu miejskiego, jak 
i wiejskiego o ustroju semestralnym jak 
i klasowo-rocznym oraz na kursach ogól­
nokształcących obowiązywać powinien jed. 
noiity zasadniczy program i podręczniki 
specjalnie opracowane i przystosowane do 
realizacji tego programu z następujących 
przedmiotów: 1) z języka polskiego, 2) 
historii 3) geografii, 4) botaniki, 5) zoologii. 
6) nauki o człowieku, 7) matematyki, 8> 
fizyki, 9) chemii i ewentualnie przedmio­
tu zawodowego.

7. Program powinien się składać z dwóch 
zasadniczych cykli: a) Cykl pierwszy 
dwuletni lub cztero-semestralny naucza­
nia początkowego przygotowujący do 
klasy V powinien obejmować naukę języka 
polskiego i matematyki oraz wybrane za­
gadnienia z historii, geografii i przyrody, 
b) Drugi cykl nauki systematycznej powi­
nien realizować w zasadzie program wy­
żej wymienionych przedmiotów w zakre­
sie obecnych klas: V, VI i VII w prze­
ciągu trzech lat w szkołach miejskich dla 
młodocianych, na kursach i w szkołach 
typu wiejskiego, w których rok szkolny 
nie trwa 10 miesięcy przy wymiarze do 
25 godzin nauki tygodniowo oraz w szko­
łach miejskich mieszanych dla młodo­
cianych i dorosłych o systemie klasowo- 
rocznym przy wymiarze 20 godzin. Na­
tomiast w semestralnych szkołach dla 
dorosłych bez przedmiotu zawodowego 
tenże cykl powinien być przerabiany 
w przeciągu czterech semestrów przy 
wymiarze 20 godzin tygodniowo, jeżeli 
semestr trwa nie mniej niż 18 tygodni. 
Wówczas klasę V przerabiamy w prze­
ciągu jednego semestru, klasę VI i VII 
w przeciągu trzech semestrów.

8. Zmiana programów powinna pójść 
w kierunku uwzględnienia psychiki do­
rosłych uczniów, bardziej syntetycznego 
ujęcia niektórych wiadomości oraz uno­
wocześnienia takich przedmiotów jak 
chemia, fizyka i biologia.

9. Dużą rolę w nauczaniu dorosłych 
odgrywają podręczniki, które powinny 
być specjalnie napisane i pod względem 
metodycznym przystosowane do potrzeb 
tego rodzaju szkół. Podręczniki te powin­
ny być pisane treściwie, jasno, dobrze i bo­
gato ilustrowane, na końcu każdej jednost­
ki lekcyjnej zaopatrzone w dobrze prze­
myślane i jasno zredagowane pytania.

STANISŁAW BUKOWIECKI

Figle przecinka
STAWIANIE na właściwym 

miejscu znaków przestan­
kowych, a w szczególności prze­
cinka, nie jest rzeczą „łatwą 
ani małą”, o czym nas przeko­
nują nie tylko ustalone zasady 
interpunkcji, ale nawet swoje­
go rodzaju mądrość ludu, który 
gdzieś przed wieloma laty stwo­
rzył takie — dwojako rozumia­
ne — zdanie: Panowie (,) by­
dło (,) zdycha burmistrz (,) na­
kazał, żebyście z niego mięsa 
lie jedli.

Znaki przestankowe stały się 
też tematem utworów literac­
kich, m.ędzy innymi noweli 
Czechowa pt. „Wykrzyknik”, 
którego bohater Jefim Fomicz 
PiereKiadin, pragnąc wmówić 
w siebie, że jest człowiekiem 
wykształconym, czego dowodem 
jest jego znajomość zasad sta­
wiania znaków przestanko­
wych, taki ma o nich sen. Autor 
pisze: „Pod powiekami usypia­
jącego poprzez zwały ciem­
nych, uśmiechających się obło- 
kow, jak meteor ognisty, prze­
leciał przecinek. Za nim dru­
gi, trzeci, i wkrótce całe bez­
graniczne, ciemne tło, rozście­
lające się w jego wyobraźni, po­
kryło się gromadami latających 
przecinków”. „Choćby wziąć te 
przecinki — myślą! Pierekła- 
din, czając, jak jego członki 
słodko zamierają pod działa­
niem snu. Ja je doskonale ro­
zumiem... Przecinki stawia się 
w różnych miejscach, gdzie 
trzeba i gdzie nie trzeoa. Im 
bardziej zagmatwane powinno 
być pismo, tym więcej potrze­
ba przecinków. Stawia się prze­
cinek przed wyrazem „który” 
i przed „co”. Jeśli w piśmie wy­
mienia się urzędników, to każ­
dego z nich trzeba oddzielić 
przecinkiem”.

Pierekłaain nie miał racji są­
dząc, że im bardziej zagmatwa­
ne ma być pismo, tym więcej 
wymaga przecinków. Wręcz 
przeciwnie: przecinki służą do 
nadania naszej pisemnej wy­
powiedzi jasności. Nie doceniał 
tego urzędnik pocztowy, prze­
syłający do sądu depeszę cara 
Mikołaja II, którego skazany 
prosił o ułaskawienie. Depesza 
ta zawierała tylko trzy wyrazy: 
„Powiesić nie uwolnić”. A.e 
gdzie postawić przecinek? 
Czyli: jaki wydać wyrok? — 
skazujący, czy też uniewinnia­
jący? — trudny orzech miał 
sąd do zgryzienia.

Przecinek też (obok wykrzyk­
nika) zadecydował o życiu już; 
niejednej osoby, ale całego od­
działu, żołnierzy, jak to nam o- 
powiada. Pierre Daninos w „No­
tatniku majora Thompsona”, 
gdzie czytamy: „Francuscy ucz­
niowie dowiadują się bardzo 
wcześnie, że w bitwie pod Fon- 
tenoy dowódca francuskiej 
gwardii hrabia d’Anterroches, 
wystąpiwszy przed szeregi, 
skłonił się i zawołał do prze­
ciwników: Panowie Anglicy, 
strzelajcie pierwsi!,.. Uczniowie 
angielscy wiedzą również do­
skonale, że w bitwie pod Fon- 
tenoy dowódca brytyjskiej 
gwardii milord Hay, wystąpiw­
szy przed szeregi, skłonił się i

zawołał do przeciwników: Pa* 
nowie Francuzi, strzelajcie 
pierwsi!... Niektórzy twierdzą, 
że słowa te wypowiedział do 
Francuzów jeden z ich dowód­
ców, który widząc Anglików 
wynurzających się z gęstej 
mgły, zawołał: Panowie, Angli­
cy! strzelajcie pierwsi!”

Jak miał się ustosunkować 
biegły lekarz sądowy do nastę­
pującej notatki w protokole mi­
licjanta, który nie dał przecin­
ka po wyrazie „dzieci"? „Po­
dejrzany bil swą żonę, z którą 
miał dwoje dzieci przy pomocy 
sznurka”.

A oto skutki nlestawiania 
przecinka przed wyrazem „o- 
raz”, jak również „i” — cgólne 
zasady mówią, że przed tymi 
wyrazami przecinka nie stawia­
my. „Komenda Dzielnicowa 
MO Grzegórzki zatrzymała Bro­
nisławę Smoleńską, pracownicę 
Krakowskich Zakładów Prze­
mysłu Spirytusowego, która 
wynosiła kradziony spirytus 
oraz Feliksa Ciosa, pracownika 
Zakładów Obuwia w Krako­
wie”, I drugi przykład: „Nale­
ży wyróżnić i J. Kowale yka, 
który zakontraktował dwa tucz­
niki i K. Wojnara".

Teraz parę pytań: kto właści­
wie jest poszukiwany w na­
stępującym ostrzeżeniu?: „O- 
strzegamy przed kupnem ma­
szyny do pisania marki Merce­
des nr 417908, danej do napra­
wy ob. Jakubowskiemu, zam. 
w Białym Kamieniu, ul. Stalina 
20, przez oddział redakcji Dzien­
nika Zachodniego w Wałbrzy­
chu, ul. Stalina 2, który jest 
poszukiwany przez organa MO”. 
Kto jest korespondentem: „Jak. 
donosi nasz korespondent ksią­
żę Filip, mąż królowej Elżbie­
ty pokazał się ostatnio na ko­
niu z odciętym ogonem".

I te zdania możemy rozumieć 
dwojako. „Minąwszy ulicę szyb­
ko znalazł się wreszcie w do­
mu... Ciągnęło się to pole zao­
rane w kształcie trójkąta... Gdy 
tam stał chwilę pierwszy raz 
ogarnęło go niemiłe uczucie".

Ile osób było na przyjęciu? 
„Do państwa Piekutowskich 
przybyli: pan Kowalski, jego 
żona, pani Lidia, jej brat Sta­
nisław 1 ich ciotka".

Kto sobie masował żołądek? 
„Uff — odetchnął dyrektor, 
kiedy Piszcżak zniknął za 
drzwiami i zaczął sobie maso­
wać obiema rękami żołądek".

Morał: zamiast autora tego 
szkicu powie Trzykropek z 
„Monologu Trzykropka” („A to 
szopka!” — Skupińskiego i 
Wróblewskiego):

Gdy się droga życia wikła, 
to przyczyna bardzo zwykła: 
widać — nie doceniasz funkcji 
znaków, czyli interpunkcji.
Więc przecinek, myślnik,

średnik
są konieczne. Constans.

Pewnik, 
Czyli: doceniaj!...

JOZEF SYKULSKI
Kraków

w kształtowaniu formy — to wyraźne co- 
cby tego kierunku w sztuce artysty.

We wczesnych, większych kompozycjach, 
gdzie figura stanowiła wszystko, jak np. 
w „Macierzyństwie” czy „Kobietach brze­
miennych”, rzeźbach właśnie figuratyw-, 
nych — widać również wyraźnie początki 
drogi artystycznej Dunikowskiego. Dąże­
nie do syntetycznej formy jest jeszcze 
przysłonięte przez drobiazgowość ujęcia. 
Na początkowych jego pracach zaważył 
także w pewien sposób kult „nagiej du­
szy” — teoria Przybyszewskiego. Takie 
rzeźby jak „Fatum” czy „Tchnienie” u 
zmysławiają nam filozoficzne dociekania 
młodego artysty, dotyczące początku 
wszechrzeczy i losu człowieka, pojętego 
nieco pesymistycznie. Obie te rzeźby sta­
nowią jednak — jeśli chodzi o formę — 
wielki krok naprzód w kierunku kształ­
towania się indywidualnego stylu Duni­
kowskiego, widać tu już znamienne dla ar­
tysty dążenie do monumentalności. Sze­
rokie płaszczyzny, ostre, zdecydowane for­
my, synteza kształtu, są już początkiem 
drogi, która zaprowadzi artystę do kon­
cepcji monumentalnej rzeźby architekto­
nicznej.

Te tendencje widać Juź wyraźnie w „Au­
toportrecie” czy w „Grobowcu Bolesława 
Chrobrego”.

Indywidualny styl Dunikowskiego, który 
przejawił się przede wszystkim w wy­
mienionych dwóch dziełach — znalazł po 
wojnie pełną wypowiedź w „Pomniku 
Czynu Powstańczego” na Górze św. Anny. 
Jest to połączenie rzeźby z architekturą. 
W ogóle w okresie powojennego piętnasto­
lecia najważniejsze dla Dunikowskiego są 
założenia proporcji, wydobywające zawsze 
monumentalność formy. Świetnym tego 
przykładem jest kompozycja „Sierp i młot”. 
Działa ona przede wszystkim harmonią 
proporcji. Ustawione prawie pionowo sym­
bole nadają całości ruch krocząco-obroto- 
wy niezwykle ją dynamizując.

Pomnik Powstańców Warszawy — ro­
biony poza konkursem — jest znów wiel­
kim osiągnięciem artysty. Spiętrzone bry­
ły mają wielką, tragiczną wymowę czegoś 
walącego się w gruzy mimo bohaterskiej 
obrony.

W portrecie Dunikowski Jest — podob­
nie jak w pomniku — niezrównanym mi­
strzem. Portrety — oto osobna karta jego 
twórczości. Nigdy nie są to twarze „na 
wynos”. Bardzo rzadko ludzie w jego pra­
cach pokazani są w jednym stanie wyrazo. 
wym. Ich twarze grają pełnią wzruszeń, 
przy czym śmiałość ogólnej koncepcji idzie 
w parze z realizmem obserwacji. Jest na 
Wawelu sala, której strop składa się z ka­
setonów, wypełnionych głowami przedsta­
wiającymi znanych z historii ludzi, a tak­
że dwór Zygmunta Starego. Miarą śmia­
łości wielkich koncepcji Dunikowskiego 
jest jakby druga seria „Głów Wawelskich”.
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Artysta przybliżył twarze znane z historii 
i pozwolił lepiej zrozumieć ich osobowość. 
Są one tak sugestywne i prawdziwe, że 
ma się wrażenie, jakby rzeźbił je z natury, 
a przecież to tylko wyobraźnia Dunikow­
skiego (wsparta zresztą zdjęciami i opo­
wiadaniami) — dała nam piękne wizje Jo- 
liot-Curie, Reja, Prusa, Conrada-Korze- 
niowskiego i innych.

Ksawery Dunikowski próbował także 
swych sił na terenie malarstwa. Ostatnio 
stworzył cykl olejnych obrazów pt. „Oświę­
cim”. Z pastelowym, pełnym poezji kolo­
rem dramatycznie kontrastują przeraża­
jące wizje artystyczne. Koszmar, chaos, 
potworny w swym okrucieństwie nonsens, 
przepływa przed oczyma widza jak senne, 
pełne grozy Widziadła. „Droga do Olszty­
na czy „Orkiestra” to wstrząsający obraz 
osobistych przeżyć artysty, który był pięć 
lat w hitlerowskiej katowni.

Prof. Dunikowski mieszkał po woj­
nie długie lata w Krakowie, potem jednak 
— trzy czy cztery lata temu — przeniósł 
się do Warszawy. Pracownię prowadzi 
zresztą we Wrocławiu w tamtejszej Aka­
demii Sztuk Pięknych, do której raz na 
miesiąc przyjeżdża.

Artysta spędza długie godziny w swej 
warszawskiej pracowni, bowiem mimo

„Macierzyństwo’*
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swych osiemdziesięciu paru lat, czas od 
dziewiątej do trzeciej poświęca robocie.

Dwie godziny temu wrócił do domu. Tu, 
na Krakowskim Przedmieściu, przyjmuje 
też i mnie. Mieszkanie urządzone trochę 
w stylu XVII-wiecznym — meble proste 
bez ozdób, zasłane kobiercami, starymi ma­
katami, na podłodze również piękne dywa­
ny. Profesor żali się, że nie ma miejsca na 

ustawienie biblioteki. Rzeczywiście stare, 
rzeźbione stoły panoszą się wszędzie, a 
książki, związane sznurkiem, leżą na sza­
fie!

W pokoju, sv którym siedzimy, Jest płót­
no, przedstawiające kobietę, z którą arty­
sta przez długie lata był uczuciowo zwią­
zany. Portret „rzeźbiarski” o prostych 
śmiałych liniach na płaskim tle poprzeci­
nanym prostymi liniami. Zielony kolor 
jest trochę chłodny. Po drugiej stronie 
wisi na ścianie portret córki, pani, 
która dzisiaj ma lat 59 i rzadko 
przyjeżdża do Warszawy, mieszkając stale 
w Paryżu. Przeważnie artysta „płótna 
malował dla siebie” — „dopełniał się ob­
razami”, lecz mało je wystawiał, poświęca­
jąc sie przede wszystkim rzeźbie.

Korzvstam z odpowiedniej chwili, by 
spytać, jaki okres w historii sztuki świa­
towej najbardziej artystę interesuje?

Maria Sklodowska-Curi«

Dunikowski lubi starą, archaiczną rzeź­
bę, przy tym nie tylko tę grecką z VII 
i VI w, przed n.e., ale archaiczną w zna­
czeniu „pierwszą”, wczesną — sztukę su- 
meryjską, akkadzką — w ogóle początki 
rzeźby na świecie. Interesują go kultury 
w ich początkach. Ale oczywiście zajmuje 
go każda sztuka, bo wychodzi z założenia, 
że jest ona zwierciadłem swojego czasu, 
odbiciem artystycznej myśli epoki.

Choć sam tworzy dzieła mocno związa­
ne z życiem i ideami ludzi, wśród których 
pracuje, lubi np. bardzo sztukę abstrak­
cyjną.

— Obraz Alfreda Lenlcy „Droga dó 
wolności” na pewno jest bardzo dobry, 
zresztą ja sam malowałem „Drogę do wol­
ności” tylko inaczej nieco transponowa- 
łem to samo odczucie, mnie interesują 
proporcje, wzajemne, statyczne lub w ru­
chu stosunki rzeczy, formy przestrzenne, 
rytm.

Słysząc te słowa, czuję lepiej rytm tej 
twórczości, która wydaje mi się kojarzyć 
z muzyką więc pytam:

— Czy lubi pan klasyków’, romantyków 
czy muzykę współczesną?

— Owszem, lubię muzykę, ale percepcja 
jej, to przede wszystkim zainteresowanie 
rytmem i harmonią. Dzieło muzyczne in­
teresuje mnie, jako konstrukcja, budowa. 
Lubię Bacha, Beethovena, jestem zdolny 
dalej iść do zrozumienia tej sztuki. Każdy 
artysta odczuw a muzykę w rzeźbie, w ma­
larstwie — jest to zagadnienie harmonii. 
Zresztą po matce pochodzę z rodziny mu­
zyków.

Pytam z zaciekawieniem, jak artyście 
podobały się rzeźby Moore’a?

Odpowiada natychmiast.
— Wszyscy moi uczniowie robią Moore’a, 

wreszcie zobaczyłem prawdziwego Moorc’a.
Widzę z tego, że artysta uznaje jego no­

woczesną wńelkość. Pytam więc dalej o 
uczniów. Miał ich w życiu bardzo wielu.

— Całe pokolenie wykarmiłem własną 
piersią — ale najzdolniejsi to chyba Ban­
dura, Sieklucki i Slesińska. To bardzo 
zdolna kobieta, ale najgorsze jest to, że 
na ogół kobieta w pewnym wieku wycho­
dzi za mąż i zamienia inteligencję na mle­
ko — strasznie go to powiedzenie rozba­
wiło i śmiał się bardzo długo — dlatego 
między mężczyzną a kobietą jest szalona 
przepaść. Inteligencja u kobiety budzi się 
znów, gdy ma lat 45, a wtedy już trochę 
za późno.

Zauważa to z pewnym ociąganiem, jakby 
chciał powiedzieć, że trochę czasu jeszcze 
zostaje. — Panie profesorze — zmieniam 
temat — czy lubi pan podróżować?

— Lubię, ale prawdę mówiąc, czuję się 
równie dobrze w Paryżu jak w Warszawie 
czy Krakowie.

Profesor Dunikowski stale bardzo inten- 
sywmie pracuje. W tej chwili ma na war- 
•ztacie portrety dwóch niezwykłych postą-
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Głowy wawelskie: Kochanowski

ci. Jedna to Majakowski, druga to wielki 
pedagog J. Korczak. Jak zwykle w takich 
wypadkach ma dużo fotografii 1 rysunków, 
które ułatwiają mu pracę.

Dziś odlewał w gipsie Majakowskiego, 
którego ma zamiar posłać do Muzeum poe­
ty w Moskwie. Dunikowski widzi poetę 
jako uosobienie rewolucji.

— Majakowski był samym protestem, 
samym porywem; on sam był, jak Marsy- 
lianka. Tak właśnie chcę go wyrzeźbić. 
Korczak to święty. Jest przecież jedną z 
największych postaci naszego dwudziesto­
lecia i wojny. Nauczyciel, wychowawca 
dzieci, który swój ideał wychowawczy niósł 
wysoko jak sztandar.

Profesor Dunikowski Jest niezwykle 
energiczny. Widać to w sposobie chodze­
nia, mówienia. Pokazuje mi fotografie 
swoich prac i oprowadza mnie po miesz­
kaniu z żywością młodego człowieka. Mło­
da jest także jego sztuka, a wszystkie jego 
prace uderzają głębokim humanizmem, 
czy będą to pomniki, rzeźby, czy obrazyi, 
Jest w nich zawarta ogromna pasja od­
krywcza, pasja odnalezienia prawdy.

Dzięki niezmożonej wyobraźni i ciągle 
na nowo podejmowanym obserwacjom na­
tury, sztuka jego nie kostnieje 1 nie sta- 
rze e się. Twórczość tego 80-letniego czło­
wieka jest c’ągle w awangardzie młodego 
pokolenia rzeźbiarzy.

Egt ELŻBIETA FTEKKt J
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Glos Nauczgcielslci

£ książek Sezon zimowy w teatrach warszawskich
„Z myślą o Polsce Ludowej”

STARANIEM Ludowej i 
Spółdzielni Wydawniczej | 
ukazała się książka Cze­

sława Wycecha pt. „Z myślą o : 
Polsce Ludowej'1.

Obejmuje ona wybór prac, 
artykułów i przemówień Cz. 
Wycecha i stanowi swego ro­
dzaju przegląd tematyki spo­
łeczno-politycznej i oświatowej 
na przestrzeni od lat przeo 
pierwszą wojną światową po­
przez okres międzywojennego 
dwudziestolecia, okupacji hiuep 
rowskie; aż do czasów najnow­
szych po odzyskaniu niepodle­
głości.

Nauczycieli i działaczy oświa­
towych niewątpliwie zaintere­
sują te rozdziały książki, w któ­
rych Cz. Wycech w syntetycz­
nym ujęciu omawia udział or­
ganizacji nauczycielskiej w 
walce o demokratyzację sto­
sunków społeczno - ekonomicz­
nych w okresie międzywojen­
nym, jak również te, w któ­
rych ukazuje przodującą rolę ■ 
działaczy związkowych w spra- , 
wach polityki oświatowej i roz­
woju postępowej myśli pedago­
gicznej. Demokratyczny ruch 
nauczycielski od swoich począt­
ków w sposób najściślejszy wią­
zał się z postępowym ruchem 
robotniczym i ludowym. Autor 
podaje rejestr nazwisk ludzi, 
którzy w historii tych ruchów 
odgrywali niepoślednią rolę.

W walce o demokratyzację o- 
światy wielką rolę odegrało To­
warzystwo Oświaty Demokra­
tycznej „Nowe Tory'1. Jest słu­
szne, ażeby tę piękną kartę 
działalności TOD poznały sze­
rokie rzesze nauczycielskie. 
Dlatego dobrze się stało, że w 
jednym z rozdziałów książki 
Cz. Wycech dość obszernie 
przedstawia założenia ideowe i 
działalność Towarzystwa.

Deklaracja Towarzystwa zakłada­
ła, że koniecznym warunkiem ist­
nienia demokracji politycznej jesi 
wychowanie demokratyczne. Dla­
tego znalazło się w niej oświadcze­
nie wyraźnie określające charakter 
i cel wychowania.

W roku 1933, kiedy' przed szkoła 
polską stanęło widmo miliona dzie­
ci poza szkołą, TOD opracowało 
pod redakcją T. Wojeńskiego ob­
szerną publikację: „W obliczu ka­
tastrofy szkolnej”, w następnym 
roku, kiedy kryzys szkolny pogłę­
bia się, ukazuje się znów pod re­
dakcją T. Wojeńskiego obszerna 
publikacja „W obronie szkoły de 
mokratycznej”.

Z inicjatywy TOD „Nowe To- | 
ry‘ podjęta została akcja ma­
sowa w obronie oświaty i wy­
chowania. W 1935 r. powołano 
do życia Komitet Szkolny To­
warzystw Oświatowych i i 
Związków Zawodowych, w któ­
rym było reprezentowanych 15 
organizacji ’i stowarzyszeń. '

Dużą rolę w walce o oświatę 
demokratyczną, o prawa nau­
czycieli i ich świadomość spo­
łeczno-polityczną odegrał „Mie- [ 
sięcznik Nauczycielski", czaso- | 
pismo powołane do życia przez I 
demokratyczną grupę nauczy- i 
cieli skupioną w Towarzystwie. ! 
Był to organ demokratycznej 
opozycji nauczycielskiej, poważ- j 
ne narzędzie postępowego na- ; 
uczyclelstwa w walce z sanacją.

Ożywiona działalność TOD i 
wywarła wpływ na kształtowa- I 
nie się linii politycznej ZNP. ; 
Stało się to szczególnie wów- i 
czas, gdy do prezydium Zarżą- 1 
du Głównego ZNP weszli ' 
przedstawiciele demokratycznej 
opozycji. W tym czasie ZNP na­
wiązał ponownie zerwane nici 
współpracy z postępowymi or­
ganizacjami społecznymi i 
dzięki temu wzmocnione zosta­
ły pozycje w walce o postępową 
oświatę z panującym reżimem 
sanacyjnym. Dzięki tej współ­
pracy łatwiej przezwyciężony 
został zamach na niezależność j 
ZNP wyrażony zawieszeniem ■

Zarządu Głównego ZNP i wpro­
wadzeniem kuratora. Front 
walki o demokratyczną szkolę 
trwał nieprzerwanie do 1939 r.

W wyniku współpracy towarzystw 
i organizacji spóleczno-oświato- 
wyen (w czym dużą rotę odegrały 
„Nowe Tory” i ZNP) w dniu 2 lu­
tego 1939 r. odbyła się wielka kon­
ferencja oświatowa, w której wzię­
li udział przedstawiciele trzydzie­
stu sześciu towarzystw i organi­
zacji społeczno-oświatowych. Naj­
silniejszym akcentem tej akcji był 
ogólnopolski Kongres Pedagogicz­
ny, który odbył się w końcu maja 
1939 r.

NA szczególną uwagę w cy­
towanej książce zasługuje 
rozdział dotyczący tajnej 

działalności oświatowej w o- 
kresie okupacji hitlerowskiej. 
Jest godne podkreślenia, że już 
w październiku 1939 r. powsta­
ły zręby tajnej organizacji ZNP. 
Ze względu na zmienione wa­
runki działania w konspiracji 
ograniczona została liczebność 
członków ogniw organizacyj­
nych i dla zmylenia śladów 
przyjęta została nazwa TON 
(Tajna Organizacja Nauczyciel­
ska). W tworzeniu komórek or­
ganizacyjnych przyjęto system 
piątkowy. W miarę rozwoju 
prac zespół kierowniczy na 
szczeblu centralnym od 1942 r. 
uległ zwiększeniu. Corocznie w 
okresie -wakacji odbywały się 
tajne zjazdy delegatów TON z 
udziałem członków' prezydium i 
wydziału wykonawczego oraz

prezesów okręgów i przewodni­
czących sekcji zawodowych.

Najbardziej majową I owoeną w 
działalności TON stała aię akcja taj­
nego nauczania. Książka Cz. Wyce­
cha nie daje w tym zakresie pełne­
go omówienia, jednak w aposóh 
przejrzysty zarysowuje generalne 
zasady organizacyjne, cele, zadania 
i zakres tej akcji.

Wielki podziw i uznanie mu­
si budzić postawa ludzi, którzy 
w trudnych warunkach okupa­
cyjnych, gdy naród polski wal­
czył o biologiczne istnienie, 
mieli w sobie tyle wiary i -za­
pału, że myśleli perspektywicz­
nie i pracowali nad koncepcją 
ustroju szkolnictwa w niepod­
ległej Polsce. W latach okupacji 
żywo dyskutowano sprawę 
szkoły 8-letniej i 10-letniej ja­
ko podstawy systemu oświato­
wego.

Pobieżne przedstawienie nie­
których rozdziałów książki mia­
ło na celu obudzenie zaintere­
sowania tymi materiałami 
szerszego ogółu nauczycieli. 
Jest słuszne, ażeby nie tylko 
nieliczni działacze związkowi, 
ale ogół nauczycieli w najszer­
szym zakresie poznawał w o- 
parciu o dostępne materiały 
piękne karty działalności ZNP 
i sylwetki naszych działaczy 
społeczno-oświatowych.

(Kamak)

Uniwersytety powszechne na wsi
MMfYSUWANE hasło przebu- 
”” do wy wsi zmusza do za­

stanowienia, jaka instytucja 
jest w stanie przygotować do 
niej chłopa, zapewnić mu 
wszechstronną edukację. Wyda- 
je się, że tego typu placówką 
oświatową, która już obecnie 
cieszy się znaczną popularno­
ścią na wsi, a jednocześnie może 
realizować postulaty dnia — są 
uniwersytety powszechne.

ILE I JAKIE?
Towarzystwo Wiedzy’ Pow­

szechnej posiada 852 uniwer­
sytety powszechne, z tego wię­
kszość, bo 443, na wsi. Odpo-

w

Powiatowa. Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna w Oświęci­
miu przeprowadziła we wszystkich przedszkolach swego po­
wiatu konkurs rysunkowy na temat „Higiena Przedszkolacz- 
ka”. Do konkursu stanęło 21 przedszkoli. Ńa zdjęciu zespół — 
zdobywca I nagrody (rower).

wiedź na pytanie, czego się mo­
żna w nich nauczyć, jest nie­
zwykle trudna. Każda bowiem 
z placówek popularyzuje nauki, 
czy umiejętności, które są naj­
bardziej potrzebne danej oko­
licy. W niektórych więc czę­
ściach kraju uniwersytety To­
warzystwa upowszechniają wie­
dzę w zakresie sadownictwa, 
pszczelarstwa, ogrodnictwa, w 
innych — wybrane zagadnienia 
prawa, medycyny, weterynarii, 
pedagogiki itp.

Chociaż większość placówek 
daje swoim słuchaczom, wiedzę 
tylko w' określonej dziedzinie, 
wszystkie zajęcia podnoszą o- 
gólną kulturę słuchaczy.

■ W prawie wszystkich uniwer­
sytetach słuchacze zapoznają 
się z techniką wykonywania 
prac świetlicowych, uczą się 
sztuki poprawnego pisania po­
dań i życiorysów. Służebna rola 
placówek wobec wsi polega i 
na tym, że opracowują one mo­
nografie ciekawszych miejsco­
wości. Kol. Czesław Dubiejuk, 
kierownik Uniwersytetu Pow­
szechnego w Borsukach (powiat 
pułtuski, woj. warszawskie), 
opracował razem ze słuchacza­
mi długofalowy plan rozwoju 
tej gromady.

DZIADKOWIE I WNUKI
Jak wynika i ankiety prze­

prowadzonej w r. 1958/59 przez 
łódzki ośrodek naukowy, do 
wiejskich uniwersytetów pow­
szechnych uczęszczają najczę­
ściej męższyżni i to głównie w 
wieku 24—30 lat. Kilka procent 
słuchaczy objętych ankietą ma

ponad 60 lat, a nie nie posia­
da pełnego wykształcenia w 
zakresie szkoły podstawowej. 
Większość kierowników i wy­
kładowców rekrutuje się z za­
wodu nauczycielskiego, ale u- 
czą również inżynierowie, le­
karze, prawnicy itp.

A skąd pochodzą fundusze na 
utrzymanie placówek? Otóż 
znaczną część uniwersytetów 
subsydiują różne organizacje 
gospodarcze. Np. takie ambicje 
mają spółdzielnie gminne w 
woj. łódzkim. W woj. bydgos­
kim było podobnie, ale niedaw­
no wskutek zarządzeń władz 
spółdzielnie odmówiły pomocy, 
zmuszając tutejszy Zarząd Wo­
jewódzki TWP do likwidacji 
dziesięciu uniwersytetów.

CO NALEŻY ROBIĆ?
Niski stan produkcji rolnej 

np. województw wschodnich 
spowodowany jest głównie bra­
kiem wysokiej kultury zawo­
dowej. Metody uprawy i osią­
gane wyniki pracy są często 
takie jak przed siedemdziesię­
ciu laty. M. in. w woj. biało­
stockim spotykamy jeszcze 
gdzieniegdzie trójpolówkę. W 
tej sytuacji w znacznie szer­
szym zakresie niż to ma miej­
sce obecnie, należałoby two­
rzyć nowe uniwersytety rolni­
cze lub powoływać przy już 
istniejących, odpowiednie wy­
działy. W ich tematyce powinny 
być uwzględniane szczególnie 
takie zagadnienia jak mechani­
zacja, melioracja i hodowla.

(K. TOM)

PO nader urozmaiconym 1 bogatym se­
zonie jesiennym w teatrach warszaw­
skich okazało się, że ambitnie rozplano-. 

wany roczny repertuar teatrów udałó się 
zrealizować i w sezonie mrozów, i przej­
ściowego braku nawet wody.

W części reprezentowana jest w tym se­
zonie klasyka teatralna od „Grorpiwoi” 
Arystofanesa w Teatrze Powszechnym i 
„Burzy” Szekspira w Teatrze Klasycznym 
zaczynając a kończąc na dwóch pozycjach 
Aleksandra Fredry w udanym przedsta­
wieniu w Teatrze Polskim „Ślubów pa­
nieńskich” i mało znanych „Przyjaciołach” 
w Teatrze Ludowym.

Osobną pozycję na poły klasyczną sta­
nowi wystawiona w Teatrze Klasycznym 
pierwsza sztuka chińska w polskim tea­
trze — „Burza” Tsao Jii.

Nader ciekawą i ważną pozycją reper­
tuarową tego sezonu jest wystawienie 
szeroko omawianej i popularnej na Za­
chodzie sztuki Arthura Millera „Proces W 
Salem” i wznowiona po latach sztuka 
autora czeskiego Karola Ćapka „R.U.R.” 
w Teatrze Kameralnym. .

W ostatnich dniach największą sensacją 
literacką i teatralną sezonu — wobec 
względnego ubóstwa naszej aktualnej 
twórczości dramatycznej — stało się wy­
stawienie oczekiwanej z niecierpliwością 
sztuki Leona Kruczkowskiego „Pierwszy 
dzień wolności” w Teatrze Współczesnym.

Żeby zaś nie poskąpić wrażeń i kręgom 
elity artystycznej — w Teatrze Drama­
tycznym wystawiono dwie jednoaktówki 
St. Ig. Witkiewicza: „Wariat i zakonnica” 
ii „W małym dworku”.

Repertuar więc klasyczny łącznie ze 
współczesnym i nawet eksperymentalnym 
— nadał temu sezonowi obok zwykłych 
przejawów dbałości o rozwój kultury te­
atralnej — również charakter Odkrywczy 
i nowatorski.

„Proces w Salem” — najpopularniejszy 
dramat A. Millera, został napisany w r. 
ip53 i przerobiony przez J. P. Sartre'a 
na scenariusz filmowy. Do napisania tej 
sztuki, jak stwierdza autor, przyczyniło 
się na gruncie amerykańskim „polowanie 
na czarownice” zwane maccarthyzrńem, 
którego ofiarą padło wiele najwybitniej­
szych umysłowości amerykańskich w sfe­
rze nauki i sztuki.

Ów historyczny proces rzekomych cza­
rownic z r. 1692, który się Odbył w Salem 
za rządów tamtejszej purytańsltóej teo- 
kracji, był odruchem paniki, jaka zaczęła 
ogarniać wszystkie klasy wobec roszczeń 
jednostki do swobody myślenia pó rewo­
lucji angielskiej XVII w. Dający się za­
uważyć pod wpływem rozwoju nowych 
sił wytwórczych chaos pojęć, podważają­
cych tradycyjny skład wiary, zaćzętó na­
wet w Nowym Święcie Ameryki przypi­
sywać wpływom potężnych, diabelskich 
mocy, do których poskromienia czuła się 
powołana panująca w tych wspólnotach 
gminnych autokratyczna teokracja.

Rezultat nie mógł być inny niż za rzą­
dów św. Inkwizycji w Hiszpanii ezy 
gdzie indziej. Nie sam tylko Kościół kato­
licki może się popisać należną ilością 
ofiar fanatyzmu religijnego. Kalwin pali 
na wolnym ogniu swego mistrza Serweta 
nie mniej skutecznie niż Sobór w Kon­
stancji Jana Husa lub św. Inkwizycja 
Giordana Bruna.

Ten symboliczny obraz obłędu zbioro­
wego i fanatyzmu religijnego jest dla A. 
Millera wyrazem tępej wyłączności idei, 
która rości sobie pretensje do bezapela­
cyjnego rozstrzygania spraw poglądu na 
świat, wiary i sumienia.

Próba więc odnowienia tej hańby I gro­
zy czasów minionych przez współczesny 
fanatyzm doktryny politycznej w Amery­
ce stała się dla A. Millera przedmiotem 
rozwagi i zobrazowania w tej wspania­
łej i żywej w każdym słowie — ostrze­
gawczej sztuce.

Jan Swiderski w czołowej roli Johna 
Proctora zdobył się na takie bogactwo 

1 i pełnię środków artystycznych, że może 
I stać się ona wzorem i przykładem mi- 
I strzowskiej kreacji aktora.

JAN N. MILLER
Wcale ciekawym widowiskiem stało się 

również wznowienie po latach 40 sztuki 
Karola Capka „R. U. R.”.

Porusza w niej K. Capek zagadnienie, 
które w jego czasach ledwie się zaryso­
wywało, w naszych — nasuwa się ze zgro­
zą rosna.cego z dnia na dzień w ustro­
ju kapitalistycznym — niebezpieczeństwa. 
Capek przedstawia obraz zamerykanizo­
wanej cywilizacji, której najwyższym 
osiągnięciem jest wynalezienie robota, za­
stępującego człowieka. Losy ludzi, wy­
partych przez tańsze roboty, w stosun­
kach kapitalistycznych nie wchodzą oczy­
wiście w rachubę. Chodzi o zyski koncer­
nów, które na tej zamianie trzykrotnie się 
powiększają.

Jesteśmy obecnie — w warunkach rea­
lizującego się socjalizmu — na innym eta­
pie rozwoju. Z owoców techniki korzysta 
u nas obecnie w tej chwili całe społeczeń­
stwo. W skali jednak ogólnej na Zacho­
dzie — konflikt miedzy humanizmem i 
techniką utrzymuje się nadal, co potwier­
dzałoby żywotność i aktualność sztuki 
Capka w tych warunkach po dzień dzi­
siejszy.

Sztuka żywa i wciągająca w pierw­
szych obrazach — słabnie w napięciu 
i zastyga niemal pod koniec. Na Szczegól­
ne wyróżnienie zasługuje Marian Wyrzy­
kowski w roli Harry Domina, dyrektora 
soółki, który miękkim i wyrazistym ge­
stem, naoliwioną maszyneria zniewalają­
cej wymowy narzucił pełnię wymiarów 
kreowanej roić.

„Gwoździem.” jednak obecnego sezonu 
teatralnego okazała śię oryginalna sztu­
ka polska Leona Kruczkowskiego „Pierw­
szy dzień wolności”.

Akcja jej toczy się w r. 1945.
Po 5 latach przebywania za drutami i 

odcięcia od świata, w oflagu grupa ofice­
rów eolskich z kampanii 1939 roku (po­
dobnie jak to się działo autentycznie z 
autorem) — po wyjściu ż obozu dostaje 
się do pustego, ewakuowanego przez wła­
dze miasteczka niemieckiego 1 zagospo­
darowuje Się w opuszczonym przez właś­
cicieli domostwie pp. Kluge.

L. Kruczkowski maluje realistycznie 
obsesję wolnościową i erotyczną tych o- 
fiar tyloletnśego odosobnienia — a zara­
zem. najcięższą próbę, na jaką wystawia 
towarzyszy jeden z tej gromadki — Jan, 
każąc im zaopiekować się i obronić przed 
gwałtami jedyne trzy dziewczęta, pozosta­
łe w tym mieście, córki lekarza Niemca, 
który udziela pomocy rannemu Janowi.

Sztuka świadczy o pewnej ręce i wyso­
kiej klasie rzemiosła artystycznego auto­
ra, głębokiej i trafnej analizie psycholo­
gicznej, prawdziwości i plastyće postaci; 
dialog toczy się wartko jak naoliwiony, 
bez przeszkód i zahamowań i mimo pew­
nych dłużyzn (zwłaszcza w opowiadaniu 
Anzelma) przykuwa uwagę widza od po­
czątku do końca. Cała galeria zindywidu­
alizowanych i świetnie zarysowanych po­
staci, skuwająca uwagę widza intryga i 
żywa po dziś dzień problematyka wolno­
ści — czyni z tej sztuki wybitnego pol­
skiego autora — sensację kulturalną 
chwili.

Sytuacja narzucona przez t. Kruczkow­
skiego mimo zarysowanego konfliktu i po­
wiązania grupy polskiej z niemiecką — 
dotyczy spraw i zagadnień raczej ludzkich 
niż polskich, nic więc dziwnego, że sztu­
ka ma wydźwięk międzynarodowy i po­
jawi się na wielu scenach europejskich.

Zarówno grupa polska, jak i niemiecka 
walczy tu o prawo wyboru swego postę­
powania, które ma być świadectwem rea­
lizującej się wolności. Don Kichot grupy 
polskiej, samotny indywidualista — Jan 
(potomek Judymów, Cedrów, Nienaskich) 
daremnie walczy o więź moralną rozlatu­
jącej się w staroszlacheckiej anarchii 
grupy polskiej. Poczucie solidarności i 
łączności ratuje dopiero (jak zawsze w 
naszych dziejach) zewnętrzne niebezpie­
czeństwo (próba wdarcia się ponownego

hitlerowców do opustoszałego miastecz- 
ka). To właśnie nadaje sztuce w większym 
stopniu charakter historyczny, gdyż au­
tor stawiając i wysuwając problemat wol­
ności omija dyskretnie te wszystkie jego 
strony, które by mogły zaczepić o słupy 
anten aktualnej rzeczywistości.

Udzielenie uwagi i pokaźnego miejsca 
w dramacie satyrycznej i fantastycznej w 
gruncie rzeczy postaci abnegata i anarchi­
sty Anzelma, uwalnia autora od potrzeby 
starcia się z rzeczywistą i piekącą proble­
matyką rozwoju osobowości — nie u „lu­
dzi bez twarzy”. lecz u najzdrowszych i 
mocno zarysowanych typów, które by w 
swym rozwoju wewnętrznym, ugrunto­
wanym na prawie wyboru swego postę­
powania. pragnęły znaleźć drogę do wol­
ności, do współdziałania w układaniu 
fundamentów nowej budowy społecznej.

O tętnie życia i bogactwie wewnętrz­
nym sztuki L. Kruczkowskiego świadczy 
fakt, zatrącenia przez nią splotu najbar­
dziej palących spraw i zagadnień, intere­
sujących najszersze koła społeczeństwa 
polskiego w danej chwili. Dyskusja nad 
nią powinna się przetoczyć na wiele in­
stancji kształtującej sie opinii.

_ Ostatnią z premier tegorocznych sezonu 
zimowego są dwie jednoaktówki („Wa­
riat J zakonnica” i ..W małym dworku”) 
Stanisława Ignacego Witkiewicza.

Premiera tych dwóch sztuk Witkiewi­
cza zaprezentowała współczesnej publicz­
ności Dolskiej świat jego celowego bezsen­
su i deformacji.

Reakcia widowni jest dość żywa. Pu­
bliczność nasza, przywykła do sensu, ce­
lu i tendencji w sztuce, pokłada się ze 
śmiechu z bezsensownego powiązania sy­
tuacji, obrazów i postaci. Ta prymitywna 
dość reakcja widza — odsłania źródła za­
równo społeczne jak i rodzaj w,pływu, ja­
ki Witkiewicz może wywierać.

Witkiewicza teoretyka i artystę „mdli” 
aż do nudy tradycyjna konwencja tea­
tralna w budowie akcji' przyznać jednak 
trzeba, że teatr jego w chronicznym od­
kształcaniu rzeczywistości — pewnymi u- 
kładami bawi, innymi również nudzi — 
i to dość potężniie.

Efekt sceniczny tego zawodowego udzi­
wniania jest właściwie tylko jeden — ta­
ki sam mniej więcej jak w każdym do­
brym dowcipie. Polega on za zawiedzeniu 
oczekiwania, uderzeniu pięścią — w próż­
nię. Może to ubawić chwilowo i rozerwać 
widza, całość jednak wrażenia artystycz­
nego na tak pojętej kategorii komizmu 
bynajmniej się nie wyczerpuje.

Ta metodą tworzenia zdaje może egza­
min w zakresie „małych form”, lecz w 
większej kompozycji — zawodzi.

Witkiewicz pragnie wyzwolić sztukę od 
polityki i „wieszczenia”, wskazując, że 
dziś to jest niepotrzebne, gdyż te za­
gadnienia rozwiązywane są obecnie le­
piej lub gorzej przez specjalistów. Czy 
W naszych demokratycznych czasach po­
lityka jednak ma się stać specjalnością 
kilku zawodowców, to nie jest wcale tak 
pewne, jak się Witkiewiczowi zdawało.

Teoria i dzieło Witkiewicza w naszych 
czasach jest o tyle aktualne, że nie po­
zwala ani na chwilę zapomnieć o tym, iż 
dzieło sztuki niezależnie od swoich ele­
mentów życiowych jest kompozycją, któ­
ra powinna odpowiadać pewnym zasadni­
czym warunkom formalnym.

Obok tego poważnego repertuaru na­
szych teatrów tradycyjnym powodzeniem 
cieszy się oczywiście również repertuar 
rozrywkowy — wodewilów i komedii mu­
zycznej — w postaci odrodzonej i odno­
wionej przez Jerzego Rakowskiego i Je­
rzego Wittlina „Królowej przedmieścia”, 
wystawionej w teatrze Komedia na Żo­
liborzu i „Romansu z wodewilu” W. 
Krzemińskiego, granego wciąż z powodze­
niem na scenie Teatru Ludowego.

Do tej kategorii repertuaru rozrywko­
wego należy zaliczyć też interesująco zbu­
dowany i świetnie wykonany program 
teatru .,Buffo” — Żebyśmy tylko zdrowi 
byli” —- z olśniewającą „starszą panią” — 
Lodą Halamą na czele.

...Skończywszy szycie, zajęłem się przygotowaniem do wie­
czerzy wigilijnej.

Zakrawa to na żart i to na żart okrutnie bolesny, wieczerza 
wigilijna i obóz — dwa światy, które dzieli męka obozowa. 
Ludzie wolni i my — kolejne numery ewidencyjne, numery, 
które jeden grymas, jedna zachcianka Lagerfiihrera, ba, nawet 
zwykłego esmana może wykreślić z listy żyjących.

A jednak na przekór wszystkiemu męczyło naszą czwórkę 
uparte pragnienie czegoś, co choć na chwilę przypominałoby 
dom i święta. Początkowo chciałyśmy zrobić coś dla całej sztu- 
by. niech kobiety choć trochę zapomną o swojej doli. Tyle 
jednak było osób podejrzanych, czasem nie wiadomo z jakich 
przyczyn były wsypy, zaniechałyśmy więc tego zamiaru i w 
gronie tylko kilku kobiet postanowiłyśmy spędzić ten wieczór, 
tak odrębny od innych, nawet od tych na wolności.

Ponieważ mnie powierzono sprawę zajęcia się tym, więc od 
tygodnia robiłam plany, a nawet zapewniłam sobie „dostawę 
produktów11. A wiec za wycerowanie bielizny dostałam od 
dziewcząt z „komanda” dwa duże pory i osiem surowych kar­
tofli- Siostra Jadwiga ofiarowała na wspólną wieczerzę groch, 
przysłany jej w paczce z domu, ponad to przyrzekła przynieść 
7. kuchni, w której pracowała, trochę esmańskiej kapusty. Było 
to oczywiście wielkie ryzyko, a przyłapanie groziło najgorszy­
mi następstwami, lecz trudno, w obozie stale wisi się na 
włosku 1

Za różne większe i mniejsze przysługi otrzymałam od dobrze 
sytuowanych dziewcząt z „komanda" kilka marchwi i jedną 
brukiew. Jakaś kobieta, wracająca w najbliższych dniach na 
wolność, kupiła ode mnie jedwabną chusteczkę za pół pajdki 
chleba i jeden kiszony ogórek, wprawdzie trochę przegniły, 
ale zawsze ogórek. Jeśli dodam do tego dwie pajdki chleba 
za sprzedaną zamszową czapkę i dwa pierniczki z paczki za­
siłkowej, to całość zapasów świątecznych przedstawiała się na­
prawdę imponująco.

Na białym, przysłanym mi z domu prześcieradle, którego nie 
używałam, „zastawiłam11 wieczerzę wigilijną, przykrywając na 
razie papierami, by ktoś nieposyołany nie wypatrzył.

Dziwnie dłużył mi się czas w tym dniu wigilijnym, wreszcie 
gwizdek na wieczorny apel i już jesteśmy na placu. Swoją 
drogą obóz ćwiczy. Z jakim politowaniem patrzyłyśmy teraz 
na nowoprzybyłe „cugangi", tak nieporadne, zastrachane, stale 
narażające siebie i nas na gniew esmanów. I my takie by­
łyśmy i one wkrótce zdobędą odpowiednią wiedzę obozową 
i dziwić się będą nowoprzybyłym. Plac... Znieruchomiałe sze­
regi kobiet, karnie wyciągnięte linie mężczyzn z ogolonymi 
głowami. Cisza... Stoimy czekając na przyjście opóźniającego 
się Lagerfiihrera. Serce kołacze niepokojem, czy apel obejdzie 
się bez karnych ćwiczeń, okrutnych „żabek" i jeszcze okrut­
niejszych kłów „Tigrą“. Sportowe wyczyny esmanów przez ca­
ły dzień gnębiły obóz. Gwizdki na karne zbiórki wyciągały co­
raz inną sztubę na plac.

Cisza... Spoglądam ukradkiem na twarze stojących najbliżej 
mnie kobiet. Wszędzie prawie bolesne skupienie i w oczach 
zatajony lęk. Posyłam wzrok dalej, gdzie wśród szeregów męs­
kich, ogolony jak wszyscy i nędzny jak inni nędzarze stoi mój 
mąż.

Refrektory ślizgają się. myszkując po placu. Stoimy już do­
bre pół godziny. Nogi mdleją, mróz szczypie twarze, chłód prze­
nika kości.

Cisza... Nagle głos placowego: — Aęhtuńg!
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— Augen gerade linka!
Stoimy w postawie na baczność, nieruchomi, wrośnięci w sie­

mię. Następują meldunki poszczególnych sztub, sprawdzanie, 
wreszcie Belda wypowiada tylko jeden, ale jakże pożądany 
wyraz: „Sol".'.'. Jeśli tego nie powie, jest zły, a wtedy biada, 
biada nam! Więc owo „So!“ słyszane przez najbliżej stojących, 
obiega po chwili dalsze szeregi.

Cisza... serce podchodzi gdzieś pod gardło, nadchodzi najgor­
sza chwila w całym apelu, teraz mogą zacząć się wyczyny... 
lecz pada rozkaz:

— Singen!
Ach, zmora przygniatająca piersi powoli usuwa się. Jest j«ęr- 

cz.e niebezpieczeństwo, lecz najgorsze już minęło. Teraz tylko 
śpiewać, śpiewać, by nie rozdrażnić Beldy.

Wigilia w o b o z i e 
(Z pamiętnika nauczycielki — więźnia obozu koncentracyjnego)

„Mein Regiment, mein Heimat”...
Spoglądam nieznacznie ku górze. Na ciemniejącym granacie 

nieba migają gwiazdy, wierzące oczy szukają tej betlejemskiej...
..Rotbraun ist der Hosel muss“... zaczyna się inna piosenka 

...Śpiewamy jedną po drugiej. Niby rżenie konia brzmi ru­
basznie:

,.Ju wie. du wie, ich ha. ha. ha, ha!
Ju wie, du wie, ich ha, ha, ha, ha!
Szarpie się serce jakimś psim skowytem, eoś głęboko pła­

cze, że oto dziś, w nocy kolęd, w wieczorze domu rodzinnego 
nie ma nas, że stoimy tu, na placu apelowym i śpiewamy znie­
nawidzone niemieckie piosenki.

„Friih Morgen wenn die Sonne Scheint".,. albo „Finster ist 
die Nacht",

„Gruby Ober" jest dziś w humorze, podpił sobie, a jeśli jest 
pijany każę długo śpiewać. Stoi na podwyższonej nieco płycie 
i chwiejąc się, wybija nogą takt. Biada jednak, jeśli swym 
„muzykalnym uchem" wyczuje fałszywą nutę. A tych fałszy­
wych nut jest Wiele. Zagnani do obozu ludziska jakże często 
nie mają pojęcia o śpiewie chóralnym, nie znają języka nie­
mieckiego, nie mają głosu ani słuchu. Wszystkie te argumenty, 
tu w obozie, są zupełnie nieważne. Śpiewać trzeba, a śpiewać 
zgodnie, by Belda był zadowolony, trzeba też śpiewać głośno, 
by w mieście słyszano, że w miejscu kaźni. gdzie w każdej 
chwili stoi się jedną nogą w grobie, że właśnie tutaj jest do­
brze i wesoło, bo przecież więźniowie-straceńcy śpiewają we­
sołe, niemieckie piosneczki.

Specjalnie wyznaczeni esmani chodzą poza plecami, nadsłu­
chują, czy wszyscy głośno śpiewają. Ileż to razy ten i ów do­
stanie pięścią lub gumą, aż twarz się krwią obleje, za to tylko, 
że zbyt cicho wypada jego głos.

Śpiewamy więc rubaszne, niemieckie piosenki, * n»d na­
mi granat nieba z milionami innych światów. Żeby to tak 
można umknąć na inną planetę?

Tymczasem podpici esmani nie chcą już dłużej słuchać pio­
senek. więc raz jeszcze „Achtung!11 i apel wieczorny skończony. 
Biegniemy zziębnięte do baraków. W nozdrza uderza charakte­
rystyczny odór, jesteśmy jednak szczęśliwe, że to już po apelu, 
że do jutra spokój, że jutro może będzie grochówka. Wdra­

pujemy się w ciemności na nasze „górne gniazdo", czyli czwar­
tą kondygnację pryczy. Spoglądam w dół. Ciemność nie po­
zwala rozpoznać postaci, lecz śala zwykle tak gwarna, tak peł­
na kłótni, przekleństw, wzajemnego uciszania Się, teraz na­
prawdę przycichła. Od czasu do czasu słychać charakterysty­
czne wycieranie nosów lub cichy płacz. Nastrój wieczoru wi­
gilijnego nawet tu działa. Nadsłuchuję, czy która ze starszych 
kobiet nie odezwie się jakimś Serdeczniejszym słowem. Nic... 
cisza i lekkie pochlipywanie. Przecież tych kobiet nie można 
tak, zostawić bez słowa, bez żadnej pociechy. Coś jak wyrzut 
szarpie mym nauczycielskim sumieniem, powinnam coś powie­
dzieć. to mój obowiązek, który i tu w obozie powinnam wy­
pełnić. A jednak nie mam odwagi, tak. bez żadnego wstępu 
odezwać się. Tymczasem znów ktoś cichutko zaczyna pochli­

pywać, to dodaje rńi odwagi, zaczynam frięe: „Drogie kebtety. 
nie płaczcie, każda ma ból w sercu, każda kogoś tam zostawi­
ła11.,. Odpowiada mi cichy szloch, już teraz nie. pojedyńczy. 
Ogarnia mnie lęk, co będzie, jeśli esmani usłyszą ten płacz, lub 
moje słowa?... Cofnąć się jednak nie mogę, zwłaszcza, że sztu- 
bowa zachęca mnie cicho: „niech pani mówi, niech pani mó­
wi!11. Mówię więc dalej; słów dziś już dokładnie nie pamię­
tana, wiem tylko, że wspólnie płakałyśmy, że Marta uciszała 
i sama też płakała i że gdy skończyłam, to jakiś starczy głos, 
nabrzmiały łzami rozległ się z dolnej prjłczy:

— Bóg ci zapłać dziecko kochane, Bóg zapłać!
A później wróciła z kuchni siostra Jadwiga i przytulone do 

siebie w ciemnościach, dzieliłyśmy się opłatkiem. Przedziwny 
to był opłatek. Cieniutki plasterek kartofla, upieczony na bla­
cie kuchni obozowej.

— No, daj nam Boże lepsze jutro!
— I cierpliwość, wytrwałość — kończy siostra Jadwiga.
— Żeby najprędzej wyjść z tęgo piekła — wtrąca Topkowa, 

a przytakuje jej Sikorska.
Ze ściśniętych krtani nic więcej wydobyć się nie może. Spo­

żywamy więc w bolesnym skupieniu tę małą kruszynę karto­
flanego opłatka, myśląc o dalekim i jakże teraz drogim domu. 
Zabieramy się wreszcie do „wieczerzy wiligilijnej”. Wspaniałe 
są te „dania” podawane w ciemności, wprost do ust lub w nad­
stawione dłonie. Kapusta z grochem. To nic, że groch gotowa­
ny przed jakimś tygodniem jest nieco zakisły i pokryty bia­
łym nalotem pleśni. To nic! Pleśń została już starta, a zakisu 
wygłodzone żołądki wcale nie wyczuwają. Przeciwnie, zachwy­
camy się znakomitym smakiem owej kapusty! (gdyby tak es­
mani wiedzieli, że to ż ich kotła!). Szkoda tylko, że dla każdej 
przypadają zaledwie dwie łyżki, lecz więcej nie mogła s. Ja­
dwiga zdobyć, bo i to było wielkie ryzyko.

I znów w ciemności podaję drugie danie: sałatka z kartofli 
z ogórkiem kiszonym (tym przygniłym) i z porami, zastępują­
cymi cebulę. Sałatkę podaję wprost do dłoni wyciągniętych, 
gdyż naczyń nie posiadamy. Nigdy już później, nawet na wol­
ności nie smakowała mi tak żadna sałatka.

Trzecie danie jest również smakowite, surowe liście kapusty 
zmieszane z porami. To podaję już wprost do ust. po jednej 
łyżce. W ślad za tym idą kartofle pieczone. Jest to już kun- 

aztowne dzieło mojej bratowej, która zatrudniona w pralni ma 
dostęp do pieca. Po kartoflach następuje słodki deser, a więc 
po‘ kawałku chleba, posypanego cukrem, po jednej marchwi 
i. po cząsteczce brukwi. Małe, piernikowe serduszko dopełnia 
deseru. Serduszko ma przedziwny zapach miodu i bakalii, pa­
chnie świętami i wolnością... Na to małe, lukrowane serduszko 
spływają nasze gorące łzy...

Zaczynamy bardzo cichuteńko nucić kolędy. Gwar na sali 
głuszy całkowicie słowa, lecz melodia jest w nas... Tuż nad 
głową, zatknięta w płyty sufitu, mieni się srebrnymi nićmi 
pachnąca gałązka jodłowa.

Kilka przecudnych choinek prżysłano z miasta dla. więźniów; 
nie dotarły jednak do baraków, zatrzymali je esmani, by ozdo­
bić nimi biuro i magazyny.

Jeden ze współwięźniów — Jęsik, pracujący w magazynie, 
dał w tajemnicy ową gałązkę, ozdobioną srebrną lametą i czte­
rema pachnącymi pierniczkami, dla każdej z naszej „czwórki” 
po jednj-m. Oczywiście było to igranie z ogniem, bo w wypad­
ku „wsypy” i my, i Jęsik bylibyśmy okrutnie ukarani, lecz 
o tym nie myślało się wówczas. Najważniejsze, że oto nad gło­
wami kwitła nam wonna, jodłowa gałązka.

Tymczasem gwar na sali przycicha... Gdzieś z najniższej 
pryczy rozlega się przytłumiony śpiew.

— Cicho. Fonfara, nie śpiewaj, nie wiesz, że nie wolno? Przy­
pomnij sobie „Górala”. Może ziłów chcesz biegać po nocy?

Gorzkie wspomnienie „Górala” jest tak wyraziste w swym 
okrucieństwie, że śpiew urywa się momentalnie i sala na mo­
ment niemieje. Rozmowy to cichną, to na nowo się rozpoczy­
nają, a temat zawsze jeden i ten sam: co tam robią w domu, 
czy żyją, czy wiedzą, że tak cierpimy? Razem z żalem powiąza­
ne przekleństw’* na świat i ludzi.

Leżę z oczyma otwartymi i z mroków nocy wyławiam naj­
cudniejsze i najsłodsze wspomnienia dzieciństwa. Tęsknotą 
udręczonego serca gonię szczęście dni przeszłych, dni dalekich. 
Gdzie jesteś mała, ciemnowłosa dziewczynko, z dalekich lat 
utraconego dzieciństwa? Błękit twej wstążki zmienił się w 
krwawą obrożę bólu, poniewierki i kto wie, czy nie okrutnej 
śmierci w’ obozie. Srebrem siwizny pokryły się twe ciemne 
wdosy i stałaś się tylko liczbą, stałaś się numerem ewidencyj­
nym 4851, numerem, który jedna zachcianka esmańska zdolna 
jest wykreślić z katalogu żyjących.

Otwderam oczy, w blaskach reflektorów błyszczy osypana 
srebrem lamety wonna gałązka jodłowa.

Mija godzina za godziną, niedługo czas wstawać. Trzeba tyl­
ko usunąć jodełkę, nim przyjdą esmani. Myślę o mężu. Jesteś­
my tak blisko siebie, a tak bardzo daleko. Co on biedak robi 
w tej chwili? Czy podobnie jak ja wyławia z mroków wigilij­
nej nocy wspmnienie cichych i jakże dobrych dni naszego 
wspólnego życia? Gdzie jest kres naszej złej doli i dokąd nas 
zawiedzie?

W blaskach reflektorów znów zadrgała gałązka jodłowa, roz­
błysła wspomnieniem dalekiego dzieciństwa, ciepłem utraco­
nego ogniska rodzinnego... i zgasła.

Zazgrzytał esmański klucz i zachrypły głos zaryczał na całą 
sztubę:

— Aufstehen!!!

Godło pamiętnika: >Etapy<
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Prasa a szkale s sta
f sS

Jak najserdeczniejsze ży­
czenia dalszych sukcesów 
pracy i radości w życiu o- 
sobistym składamy Kol. 
Stefanii Goncikowej, eme­
rytowanej nauczycielce, 
pracującej obecnie w Szko­
le Podstawowej Nr 22 w 
Szczecinie, z okazji odzna­
czenia Jej Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

IgglS
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Kol. Janina Lewandow­
ska, nauczycielka Szkoły 
Podstawowej w Sanatorium 
Rehabilitacyjnym w Kon­
stancinie, kończy w bież, 
roku szkolnym 50 lat swej 
prawy nauczycielskiej.

Jako nauczycielka zajęć 
praktycznych wykazywała 
zawsze głębokie zrozumie­
nie wartości wychowaw­
czych zajęć ręcznych. Pro­
wadziła je w sposób nie­
zmiernie ciekawy a równo­
cześnie kształcący nie tyl­
ko zdolności manualne, ale 
również , zamiłowanie do 
wysiłku fizycznego, syste­
matyczności i porządku.

Jubilatce — serdeczne 
życzenia dalszej owocnej 
pracy dla dobra dzieci cho­
rych składają koleżanki z 
Sanatorium Rehabilitacyj­
nego w Konstancinie.
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CENTRALA TECHNICZNO-HANDLOWA

Foto—Kino — Film
Branżowa Baza Zaopatrzenia pozarynkowego w dziedzinie 

kina, filmu i fotografii
Warszawa, ul. Foksal 18, tel. centr. 6-94-61

Sprzedaje po cenach hurtowch
(niższych o 12% od cen detalicznych) 

instytucjom i przedsiębiorstwom państwowym i spółdziel­
czym artykuły krajowe i importowane:

SPRZĘT KINOWY
Aparaty projekcyjne 35 mm stałe i przenośne, aparaty 
projekcyjne 16 mm przenośne, części zamienne 
w pełnym asortymencie, przewijarki, sklejarki i cewy 
do taśmy filmowej, statywy do. aparatów projekcyj­
nych oraz ekrany z tkaniny metalizowanej i białej 
oraz rolety zaciemniające różnych wymiarów.

SPRZĘT FILMOWY
Kamery zdjęciowe 16 mm i 8 mm. przeglądarki mon­
tażowe 16 mm i 8 mm, projektory pisma i projektory 
strzałki, reflektory.
APARTY FOTOGRAFICZNE wszelkich typów z wy­
posażeniem.
FOTOGRAFICZNY SPRZĘT LABORATORYJNY: 
powiększalniki, kopiarki, suszarki, czasomierze, mas­
kownice, lampy ciemnicowe.
RZUTNIKI: Episkopy i diaskopy.
CZYTNIKI do mikrofilmów.
ŻARÓWKI: projekcyjne, kinowe, reflektorowe i foto­
graficzne.
KOMÓRKI FOTOELEKTRYCZNE (fotokomórki) do ce­
lów kirowych i naukowych.
TAŚMA FILMOWA i MAGNETYCZNA wszelkich 
asortymentów i wymiarów.

Fachowa obsługa odbiorców
Bogaty zbiór aktualnych katalogów i prospektów krajowych 

i zagranicznych.
Bezpłatne poradnictwo rzeczoznawców technicznych. 
Pokazy sprzętu, instruowanie technicznej obsługi. 

Sprzedaż z własnych magazynów. Wysyłka na teren całej 
RPL. Na żądanie prospekty, opisy techniczne.

K-412

Trybuna ludu” (nr 348) 
zastanawia się, dlaczego w 
znacznej ilości domów kultury 

i świetlic całą pracę nastawia 
się na część rozrywkową. Dla­
czego zainteresowania, troski i 
aspiracje w bardzo wielu Po­
wiatowych Domach Kultury 
wciąż obracają się w kręgu: ze­
społów amatorskich, orkiestr 
dętych, chórów, teatrów ama­
torskich, kukiełkowych itp.

„Ani jednego słowa o potrze­
bie ruchu umysłowego, o trud­
nościach współpracy ze środo- 
wisklem, o popularyzacji wie­
dzy. techniki, o jakichś ambit­
niejszych dążeniach zaktywizo­
wania własnego miasta lub po­
wiatu. Do wyjątków należą ta­
kie formy pracy jak w PDK 
w Biłgoraju, gdzie ruch ama­
torski nie wyklucza krzewienia 
praktycznej wiedzy technicznej; 
io PDK w Olkuszu, gdzie podo­
bno z inicjatywy personelu po­
wstał Uniwersytet dla Rodzi­
ców, klub filmowy, klub tury­
styczny, lub w Augustowie, 
gdzie sądząc po sprawozdaniu 
— nie traktuje się życia umy­
słowego jak ubogiego krewne­
go... kapeli mandolinistów”.

Integracyjne zabiegi środo­
wisk powiatowych dokonują się 
z reguły bądź przy stole bilar­
dowym bądź na estradzie i par­
kiecie. Czy to znaczy, że nale­
ży zrezygnować z tvch rozry­
wek? Nie. Chodzi o to, by PDK 
wyposażone w pokaźną ilość te­
lewizorów, magnetofonów, apa­
ratów projekcyjnych potrafiły 
na tym sprzęcie „uciułać" nie­
mały kapitał sympatii mięjsco- ! 
wego społeczeństwa. Nie. zaw- • 
sze jednak tak bywa. I autor j 
artykułu wylicza:

W Kamiennej Górze PDK o- ! 
trzymał w maju telewizor, któ­
ry był jeszcze przed miesiącem j 
nieczynny, bo nie miał go kto j 
zainstalować. W Kieleckiem 
znajduje się 146 projektorów ! 
filmowych — a tymczasem do ’ 
najczynniejszych użytkowni- : 
ków aparatury kinowej należy 
pewna jednostka wojskowa i 
parafia św. Krzyża- Większość I 
liceów pedagogicznych i świe­
tlic w ogóle z tej formy pracy . 
nie korzysta. Można by wiele do 
tego dodać.

Należy wrócić do mało zau­
ważonej przez prasę narady

A A A-A-A
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Wciąż jeszcze konieczna jest troska 
o podniesienie rangi szkoły

Miesiąc

Komisji Kultury KC PZPR w 
czerwcu, która ogłosiła trwa­
łość małżeństwa między kulturą 
masową a oświatą, nauką, cy­
wilizacją.

„Program ten popiera te zwła­
szcza formy pracy, które budzą 
zainteresowanie współczesnoś­
cią i kształtują codzienne na­
wyki cywilizacyjne i estetyczne 
mas. W tym kształtowaniu po­
trzeb i organizacji wolnego 
czasu wielką rolę ma odgryteać 
zaróicno technika, jak j moda, 
estetyka wnętrz, kultura oby­
czajowa. Program ten kładzie 
największy nacisk na przyswo­
jenie naukowego poglądu na 
świat, rehabilituje znaczenie 
wiedzy i nauki, bierze w opie­
kę wszystkich ludzi kształcą­
cych się, popiera postępowy 
ruch umysłowy inteligencji, o- 
twiera szeroko drogę do pracy 
w placówkach kultury wysoko 
kwalifikowanym specjalistom”.

Oczywiście, że ani uchwały, 
ani program najmądrzejszy w 
sprawach oświecenia i wycho­
wania publicznego samoistnie 
nie przeobrażą świadomości 
społecznej. Trzeba je praktycz­
nie wcielać w życie.

Znakomita pisarka Maria Dą­
browska odpowiadając na an­
kietę „Życia Literackiego” (nr 
50) zastanawia się, jakie są 
„szanse uratowania ludzkości 
od złowieszczych skutków osza­
łamiającego postępu wynalaz­
czości technicznej”.

„Wiemy, że rozwinie się jakiś 
aspekt przyszłości, jeśli nie cał­
kiem szczęśliwy, to w każdym 
razie zdolnej ocenić, chronić i 
ocalać wartości humanistyczne. 
Nikt przytomny nie neguje co­
dziennie doświadczanych lub 
obserwowanych • pozytywnych 
skutków cywilizacji mechanicz­
nej. Funkcjonują one jak gdy­
by same przez się, w sposób 
nie wymagający od nas żadne­
go specjalnego toysiłku. Ale że­
by zapobiec złym skutkom po­
stępu technicznego, na to po­
trzeba wielkiego, romantycz­
nego wysiłku odbudowującego 
rozbitą jak atom osobowość 
ludzką, tworzącego nową po­
stać — niech padną wreszcie 
te pogardzane dzisiaj słowa — 
miłości do życia i człowieka. 
Bez tego humanizmu nie może 
w ogóle istnieć, a cóż dopiero 
zwyciężać. Mówię to do mło­
dego pokolenia. Do tych wszy­
stkich rozczarowanych, gniew­
nych, wściekłych, pobitych, 
trędowatych, czy jak im tam 
jeszcze; bo w ich zrozpaczo­
nym pesymizmie widzę też 
obosieczną siłę mogącą nisz­
czyć lub tworzyć. Teraźniejsza 
kondycja zagrożonego człowie­
czeństwa stawia ich nie­
uchronnie przed karkołom­
nym zadaniem; przezwyciężyć 
dekompozycję wewnętrzną i 
budować w sobie i w innych 
nową, ąa miarę czasów, huma­
nistyczną kompozycję osobowo­
ści — choćby wszystkie szata­
ny usiłujące wykorzystać „po­
stęp nauk ścisłych i techniki"

W przemówieniu przewodni­
czącego CRZZ I. Logi-So- 

wińskiego na XX sesji Komi­
tetu Wykonawczego SFZZ w 
Bukareszcie („Głos Pracy” nr 
301) warte szczególnego podkre­
ślenia są te fragmenty, które 
ostrzegają przed biernością czy 
spadkiem aktywności mas, jeśli 
chodzi o powszechne rozbroje­
nie.

„I właśnie z tych względów 
wpowiadam się za nakreśle­
niem długofalowego programu 
walki o rozbrojenie z uwzględ­
nieniem różnorodnych jej form. 
Każda centrala krajowa i każda 
organizacja powinna wykorzy­
stać tu swe możliwości działa­
nia, aby pozyskać jak najwięcej 
sojuszników dla tej sprawy i 
zapewnić tej walce jak naj­
szersze poparcie”.

Co należy uczynić, by wzmóc 
ofensywę zmierzającą do cał­
kowitego rozbrojenia? Należy 
działać zespołowo — tak jak to 
zaleca sekretariat SFZZ:

„Polskie związki zawodowe 
podjęły już szereg praktycznych 
kroków, aby dopomóc w reali­
zacji tego programu udoskona­
lenia metod i pogłębienia tre­
ści związkowej działalności in- 
formacyjno-propagandowej...

...Naszym najważniejszym 
zadaniem w tej dziedzinie bę­
dzie dalsze nawiązywanie kon­
taktów ze związkami zawodo­
wymi, pozyskiwanie ich dla 
sprawy jedności działania na 
rzecz powszechnego i całkowi­
tego rozbrojenia, zgodnie z 
uchwałami XX sesji komitetu 
wykonawczego SFZZ”,

(stb)
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Stali prenumeratorzy 
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0%

na. szkodę człowieka przeciwko 
tśanw się sprzęgły”.

Z wystawy fotografiki 
„Rodzina Człowiecza”

W 11 numerze „Wsi współczesnej” 
z Iistcpa:!a 1959 r. ukazał się arty­
kuł Dyktin kieśo pt. „Jak ży­
łą :i ucz; ciele, co mysią i czym się 
najbard,::ej m.eresu ą”. Autor opra- 
cj.-.a. ar.ysui na podstawie ank.ety 
przeprowadzonej wśród około 400 
nau yeieh-ladtwców, wyróżniają­
cych się w pracy zawodowej i spo­
łecznej. Wśr d uczę tników ankie­
ty jy o rnę czyzn 8i%, wiek prze 
ciętny ucreszmków waha*, się w gra­
nicach 3.—łii la., nauczyciele ze wsi 
stanowili 41%, kierownicy szkół — 
52%, nauczyciele — 42%.

Ankieta zawiei ata szereg pytań 
dotyczących stosunków społecznych, 
pracy zawodowej i życia osobistego 
nauczycieli. Przytoczymy tu naj- 
bardzłej interesujące pytania i o- 
pracowania odpowiedzi:

Na pytanie Co należy uwa­
żać, Twoim zdaniem, za naj­
większe osiągnięcie w Polsce 
Ludowej (w porównaniu z o- 

kresem przed 1939 r.) w dzie­
dzinie szkolnictwa? — olbrzy­
mia większość (87%) badanych 
odpowiedziała, że najwyższym 
osiągnięciem jest udostępnienie 
młodzieży chłopskiej i robotni­
czej nauki we wszystkich ty­
pach szkól, dzięki wysoko zor­
ganizowanej szkole podstawo­
wej na wsi i w mieście oraz 
dzięki rozbudowanemu systemo­
wi szkół, zawodowych, burs i 
stypendiów oraz domów aka­
demickich.

NAUCZYCIEL
W ŚRODOWISKU

Najciekawsze pytanie ankie­
ty brzmialo:

Czy warunk’ Twojej pracy 
zawodowej ooeonie układają się 
pomyślnie w środowisku? (Sto­
sunek rodziców, organizacji spo­
łecznych i politycznych do Two- 
jej działalności w szkole i śro­
dowisku).

Jest charakterystyczne, że 
bardzo duża liczba (86%) nau­
czycieli odpowiedziała, że ich 
praca zawodowa i społeczna u- 
kłada się pomyślnie, a tylko 
9% wskazało złą współpra­
cę ze środowiskiem (5% pozo­
stawiło pytanie bez odpowie­
dzi).

Większość badanych podkreś­
liła, że stosunki i warunki pra­
cy uległy korzystnej zmianie 
po październiku. Z odpowiedzi 
tych wynika, że pozycja . spo­
łeczna nauczyciela została u- 
mocnioną, a jego funkcja spo­
łeczna jest prawidłowo rozu­
miana przez czynniki społeczno- 
polityczne. Nauczyciel cieszy

। się dużym zaufaniem u rodzi- 
i ców i młodzieży. Z niektórych 
i pozytywnych odpowiedzi wyni- 
: ka, że w pewnych środowiskach 
■ postępowi nauczyciele mają 
i trudność z tego powodu, że nie 
! chodzą do kościoła, rodzice 
। mają do nich „trochę pretensji”, 
‘ ale jak pisze jeden z nauczy- 
■ cieli „na razie to mi w pracy 
i nie przeszkadza".

Chociaż odsetek" nauczycieli 
| przedstawiający złe warunki 
i współpracy ze środowiskiem 
i jest stosunkowo niewielki, spra- 
| wa ta wymaga jednak uważne- 
i go spojrzenia. Oto są jeszcze 
i środowiska, w których stosunek 
i do pracy szkoły jest obojętny, 
। a do nauczyciela — dyktator- 
। ski. Nauczyciel często popada 
' w konflikt z miejscowymi wła- 
■ dzami i instytucjami. gdy w 
: wyniku prawidłowo wypełnio- 
1 nej funkcji społecznej walczy 
1 ze złem społecznym np. z pijań- 
! stwem. Trudna jest również sy- 
I tuacja nauczyciela, gdy jego 
postępowej postawie i działal- 

! ności przeciwstawi się miejsco- 
i we zacofanie np. w sprawach 
i religijnych. Jak pisze autor — 
. „w takim przypadku położenie 
I nauczyciela jest wyjątkowo tru- 
> dne, ponieważ z uwagi na cha- 
I rakter jego pracy konflikt ze 
I środowiskiem rozprzestrzenia 
i się i obejmuje wszystkie dzie­
dziny jego życia: zawodową, 

i społeczną i osobistą. Walka z 
: tym jest tym trudniejsza i bar- 
: dziej złożona, iż odbywa się w 
j zamkniętym kręgu społecznym, 
i i często jeden przeciw wszyst- 
■ kim”.

STOSUNEK RODZICÓW DO 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ

Jako odrębną ale bardzo waż­
ną trudność wskazują nauczy­
ciele obojętność rodziców na ' 
wagę szkoły i świadectwa- szkol- ‘ 
nego. „Ranga szkoły podsta- I 
wowej nie jest w pełni doce- i 
niana przez społeczeństwo (cze- j 
go nie można np. powie­
dzieć o szkole średniej), a duża 
wina leży m. in. i po stronie do­
tychczasowej polityki zatrud­
nienia młodych ludzi w różnych 
zakładach pracy, gdzie spoty­
kają się z lekceważącym sto­
sunkiem do świadectwa szkol­
nego. Bywa często i tak, że ।

। młody chłopak pracujący w 
: fabryce, do której poszedł nie 
i kończąc 7 klas szkoły pedsta- 
I wowej, zarobi dużo i więcej 
i od nauczyciela i kpi w żywe 
; oczy z kolegów uczących się 
dalej...”

Uczestnicy ankiety stwierdza- 
: ją, że konieczne jest podniesie­

nie rangi szkoły i pozycji nau­
czyciela tak od strony material­
nej, jak i „moralnego wsparcia 
u czynników nadrzędnych". 
Wskazują poza tym na podnie- 

l sienie poziomu pracy zakła- 
; dów kształcenia nauczycieli, 
które nie przygotowują w spo­
sób najlepszy do pracy w za- 

■ wodzie nauczycielskim.

MY TAK — NASZE DZIECI — 
NIE

Jest bardzo ciekawe, że więk- 
: szość uczestników ankiety 
; stwierdzając, że sami znajdują 
i zadowolenie w pracy, nie chce, 

ażeby ich dzieci poświęciły się 
pracy pedagogicznej. (57 proc.). 
Niewątpliwie składa się na to 
wiele przyczyn, z racji których 
obecnie zawód nauczyciela nie 
zalicza się do tzw. zawodów a- 
trakcyjnych. Chodzi tu nie tyl­
ko o warunki materialne, ale i 
kulturalno-rozrywkowe. Ankie­
tę wypełniali nauczyciele w 
dużym procencie reprezentujący 
środowisko wiejskie i małomia­
steczkowe, gdzie jeszcze często 
teatr, kino, dobra biblioteka, 
klub, kawiarnia itp. nie są im 
dostępne w tym stopniu jak 
mieszkańcom większych miast. 
W tym środowisku nauczyciel 
występuje częściej jako organi­
zator i twórca dóbr kultural­
nych, a nie znajduje jeszcze 
warunków jako konsument tych 
wartości.

Winniśmy z tego wyciągnąć 
właściwe wnioski, ażeby w na-

j szej działalności związkowej 
. rozszerzać te formy pracy, któ- 
i re wyjdą na spotkanie zapo­
trzebowania nauczycieli szcze- 
' golnie ze środowisk wiejskich 
j i małomiasteczkowych.

K. M.

OGŁASZAJCIE SIĘ 
w „Głosie Nauczycielskim"

Uwaga! Uwaga!

NAUCZYCIELE 
geografii, botaniki, zoologii, historii

w swojej codziennej pracy w szkole posługujcie 
się -wielobarwnymi ściennymi planszami przed­
stawiającymi „KRAJOBRAZY DAWNYCH 
EPOK GEOLOGICZNYCH”, wydanymi przez 
WYDAWNICTWA GEOLOGICZNE

KOMPLET SKŁADA SIĘ Z 10 TABLIC (form. 70 X 100) 
I KSIĄŻECZKI ZAWIERAJĄCEJ SZCZEGÓŁOWY OPIS 
KAŻDEGO OBRAZUl

1. Morze sylurskle
2. Las karboński
3. Brontosaurus
4. Stegosaurus i Allosaurus
5. Archaeopteryx i Compsognathus
6. Las trzeciorzędowy
7. Mamut
8. Praczłowiek - Pithecantropus
9. Człowiek neandertalski

10. Siedziba człowieka starszej epoki kamiennej

Plansze malowane są przez znanego czeskiego artystę mala­
rza Zdenka Buriana pod kierunkiem naukowym profesora 
paleontonologii Uniwersytetu Praskiego dr Józefa Augusty. 
Aby zapewnić wysoki poziom techniczny tablic, wydruko­
wano je w Czechosłowacji. Ich walory naukowe i dydak­
tyczne podkreśla fakt, że niejednokrotnie reprodukowane 
były w podręcznikach wydawanych na całym świecie. Po­
wyższa seria tablic jest zatwierdzona przez Ministerstwo 
Oświaty pismem nr PM3-3050/59 z dn. 9. XII. 59 r. do użytku 
szkolnego dla klas VII — XI. Znak rozpoznawczy serii 
PS—1971—G—369/KG

Tablice rozprowadzają wojewódzkie punkty CEZAS-u

CENA KOMPLETU
wraz z broszurą objaśniającą wynosi zł 122.—

W. Korczak, J. Leowski - HIGIENA
Rok wydania 1959. Format A5. Str. 317. Cena zł 15.-

Podręcznlk zastępczy dla techników i zasadniczych 
szkół zawodowych.

Książka opisuje: anatomię i fizjologię, 
higienę ogólna, higienę osobistą oraz ratownictwo

Książkę można nabyć w księgarniach „DOMU KSIĄŻKI”

Państwowe Wydawnictwo 
Szkolnictwa Zawodowego

otrzymają dodatkową zniżkę, 
jeśli zaprenumerują to czaso­

pismo na dłuższy okres
Oto nowe warunki przedpłaty 
obowiązujące od 1,1.1960 roku:
miesięczna zł 4.50
kwartalna „ 12.—
półroczną „ 23.—
rocz.na „ 38.—

A więc skorzysta najwięcej 
ten, kto zaprenumeruje na cały 

rok!

Za mówienia na prenumeratę 
przyjmowane są przez urzędy 
pocztowe, listonoszy oraz od­
działy i delegatury „Ruchu”. 
Można również zaprenumero­
wać wpłacając na konto PKO 
nr 1-6-100020 — Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw 
„Ruch” Warszawa, ul. Srebr­
na 12.

Ogłoszenia drobne
Zgubiłem legitymację ołużbową 

Nr 2924 wydaną przez Wydział 
Oświaty w Mławie na nazwisko Ma­
rian Ułasiuk, Kuklin, powiat Mła­
wa.

411

Proszę gorąco kolegów, uczniów, 
znajomych mogących zaświadczyć 
o mej pracy nauczycielskiej przed 
wojną o podanie mi swego adresu 
— Emil Smetana Warszawa, ul. Sie- 
lecka 6 m. 61.

406

Zgubiono legitymację służbową 
wydaną przez Inspektorat Oświaty 
Warszawa Ochota na nazwisko Bar­
bara Leszczyńska.

4(15

Zgubiono legitymację służbową Nr 
SI na nazwisko Klaudiusz Dzido wy­
daną przez Inspektorat Szkolny w 
Otwocku.

404

Sygnalizacyjne zegary szkolne 
Pat. 4114-8 sprężynowe z nakręca­
niem ręcznym albo automatycznym 
wykonję z gwarancją na zamówie­
nia cena od 1000 zł. Stanisław Fo­
ryś, Bielsko Biała, Dzierżyńskiego 
39, woj. katowickie.

p. 393-2973-0

Maski zwierząt, parasoiki, karne­
ty, wachlarżyki, kotyliony poleca 

introligatornia Jassowicz, Warszawa, 
Jerozolimskie 56.

om 289—10004-0

UWAGA kierownicy szkół! Mini­
sterstwo Oświaty pismem z dnia 
9.NI.1959 r. . Nr PM—3—2470 59 za­
twierdziło. jako pomoc naukową 
dozwoloną, SUWAK LOGARYTMI­
CZNY. Długość suwaka 1 m. 20 cm. 
Zamówienia prosimy kierować: 
Wacław BAGIŃSKI, Cieszyn, skryt­
ka pocztowa 22. K. 383-0
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Seria zdjęć: Ruth’y Orkin 
Reprodukcja: Cz. Górski

DZWONKI SZKOLNE elektryczne 
korytarzowe, podwórzowe, napra­
wia. wykonuje nowe. Warsztat Rze­
mieślniczy BANASIK. Szopienice, 
ul. Sienkiewicza 2. Oferty na żą­
danie.

Adres redakcji: Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6/8. Telefony: 
6-34-20, 6-10-11, wewn. 260, 261.. 
262, 263, 264. Godziny przyjęć 
członków kolegium redakcyj­
nego: Teofil Wojeński (naczel- 
nj’ redaktor) — godz. 8.30—10 
Jan Szurek (sekretarz redak­
cji) — godz. 8—15, Stanisław 
Brzozowski (redaktor działu 
związkowego) — godz. 8—15. 
Zamówienia i przedpłatę za 
prenumeratę ,.Głosu Nauczy­
cielskiego” przyjmują urzędy 
pocztowe i listonosze. Prenu­
merata kwartalna zł 8. pół­
roczna eł 16, roczna zł 31.20. 
Termin zgłaszania przedpłaty 
do dnia 15 miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty. 
Ogłoszenia należy nadsyłać 
pod adresem: Wydawnictwo 
„Prasa Krajowa” — Warsza­
wa, Wiejska 12, tel. 21-48-57. 
Wydaje i administruje ..Prasa 
Krajowa” RSW „Prasa”. War­
szawa. ul. Wiejska 12. tel. 
8-24-11. Nie zamówionych ar­
tykułów redakcja nie zwraca. 
Druk Zakłady Graficzne „Dom 

Słowa Polskiego '.

Sam. 7480 W-46

Nowości wydawnicze
a) pedagogiczne:

Konstanty Uszyński — Proble­
my nauczania — Ossol.

Stanisław Konarski — Pisma 
pedagogiczne — Ossol.

Ignacy Szaniawski — Kształce­
nie politechniczne a praca 
ręczna .— PZWS —

Józef Hawlicki — Nauczanie 
geometrii w klasach I—V — 
NK —

Opieka nad dzieckiem i rodzi­
ną — Praca Światowego 
Kongresu w Zagrzebiu — 
PZWS —

Maria Szczawińska — Współ­
udział dzieci w pracy wy­
chowawczej — PZWS —

Centralny Ośrodek Metodycz­
ny Szkolnictwa Zawodowe­
go — Zeszyt V — Kształce­
nie, myślenie i działanie w 
szkoleniu zawodowym — 
PZWS —

Irena Słońska — Dzieci i ksią­
żki — PZWS —

b) Nowe książki dla szkół 
zawodowych

Angielsko-polski i polsko-an­
gielski słownik terminologii 
handlowej — opracował Ru­
dolf. H. Nocoń — PWSZ —

Jan Sawicki — Podstawy elek­
trotechniki — PWSZ —

E. Kalinowska - Widomska 
1 Edward Strauch — Fizyka

75.—

70.—

“I 

12,50 j
I

4.— '

20— j

28.— i

25.— j 

53.—

dla samouków — PWSZ —
J. Pogorzelski i L. Urban — 

Ustroje budowlane — Cz. IV 
PWSZ —

W. Lenkiewicz — Budownic­
two ogólne — Cz. I — PWSZ

L, Kacejko — Urządzenia elek­
tryczne — PWSZ —

S. Kwarciak i K. Wiśniowski
— Ludzie i praca — PWSZ —

W. Lenkiewicz — Ciesielstwo 
— PWS/Z —

T. Balasiński, H. Dziamara, L. 
Malinowski — Praeownja 
włókiennicza — PWSZ —

L. Klima — Geografia Fizy­
czna — PWSZ —

L. Łopieński i .1. Sieczkowski
— Wzory obliczeń konstruk­
cji żelbetowych — PWSZ — 

Emil Gruszczyński — Materia­
łoznawstwo elektryczne — 
PWSZ —

c) Inne
Z niedawnej przeszłości — 

Wspomnienia KPP-owców — 
Ossol. —

Zuzanna Rabska — Moje ży­
cie z książką — Ossol. —

Władysław Lewandowski — U- 
czestnicy Powstania Listo­
padowego opowiadają — 
PZWS —

Stanisław Wyspiański — Twór­
czość plastyczna — WL —

33.-*

20.-4

17.—

32.30

10.—

7.50

19.50

8.—

15.-*

15.50

22.—

26.—

23.-4

30.-*


